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Chicago, Illinois, Czwartek, dnia 7-go Lutego, 1901 roku. 


ENTERED AT THE POST-0FFICE AT CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLASS MATTER. 


Rok 29. 


PREMIE! 


PREMIE! 


czyli Podarunki 
dla dobrych naprzód płatnych abonentów 
“Gazety Polskiej.” 


Jak w latach poprzednich tak i tego roku, ci abo- 


nenci, którzy 


opłacą "Gazetę Polską” na cały rok do 


lgo Stycznia, 1902 roku, mają prawo wybrać sobie 
w Premii czyli w Podarunku wartości jednego do- 
lara jakiekolwiek książki, znajdujące się w naszej księ- 
garni, tak Powieściowe i Historyczne, jako też do Na- 
bożeństwa, za dopłatą 10 centów na przesyłkę tejże 
remii. Jeżeli na premię wybierane są Roczniki Tygo- 
nika, to trzeba dołączyć 40 centów na przesyłkę. 
Jeżeli książka, wybrana na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent dopłaca tyle, ile książka pona 
dolara kosztuje i przysyła tę sumę razem z abonamen- 
tem. Naprzykład: Kto sobie wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i Angielsko-Polski Alexandra Chodźki, 
który kosztuje $4.00, to odciąga sobie $1.00 jako premię, 
a $3.00 przysyła razem z prenumeratą i dołącza 10c na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej premii mają tak 
samo nowi jak i starzy abonenci “Gazety Polskiej.” 
"Gazeta Polska” na cały rok kosztuje dwa dolary. 
Katalogi książek i obrazów wysyłamy każdemu na żą- 


danie bezpłatnie. 


Kto z abonentów przyśle prenumeratę za "Gazetę 
Polską” do 1go Stycznia, 1902 roku, ten odbierze oprócz 
wymienionej powyżej premii, wartości $1.00, Kalendarz 
Maryański na rok Pański 1901, za dołączeniem 5c na 
przesyłkę. (Przesyłka razem wyniesie 15c). 

Powyższa oferta trwać będzie tak długo, dopóki 


Kalendarze będą w zapasie. 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


w ciągu roku. 


| Eare A 
lka m Chicago” mozna zapisywa od każdego | 
a i x 


“Gazeta Polska w Chicago” kosztuje na rok $2.00, na pół 


7 roku 81.26, na kwartał 75e. 


“Gazeta Polska w Chicago” dla towarzystw polskich, wysy- 
łana na ręce sekretarza, kosztuje rocznie 50c. 


» r” . 
Wiadomości Zagraniczne, 
£ Potyczka studentów z kozakami. 

LONDYN, 30 stycznia. — 
Do ‘Westminster Gazette” 
doniesłono, że z powodu za- 
burzeń studenckich w uniwer 
sytecie kijowskim przyszlo 
wczoraj do potyczki pomiędzy 
studentami a kozakami. Ośm- 
nastu studentów zostało zabi- 
tych, 30 poranionych, a 300 
aresztowano. 


l. l. 

Berlin zakupił koleje uliczne- 

BERLIN, 30 stycznia. — 
Miasto Berlin złozyło dzisiaj 
w pewnym banku 10,000,000 
marek za system kolei uli- 
cznych, należący dotychczas 
do towarzystwa Siemens Hal- 
ske. k 


a 
Rosya zesłała szpiegów na 8yberyę. 


PARYZ, 3ogo stycznia. — 
Szpiegostwo niemieckie na po- 
graniczu rosyjskiem i w War- 
szawie kwitnie coraz więcej. 
Rząd niemiecki stara się mieć 
jak najdokładniejsze informa- 
cye o ruchach wojsk rosyj- 
skich, o stanie twierdz w Kró 
lestwie Polskiem, stara się o 
plany takowych itp. 

Przed paru dniami pochwy- 
cono w Warszawie paru szpie- 
gów niemieckich robotą po- 
dobną skompromitowanych i 
drogą administracyjną zesłano 
łch bez sądu na Sybir. 

* 
Hurko umeri. 

PETERSBURG, 30 sty- 
cznia. — Dnia 29 stycznia br. 
umarł feldmarszałek rosyjski, 
hr. Rurko w swojej posiadło- 
ści w Saharowie w pobliżu 
Tweru. Gen. Hurko urodził 


= się na Litwie w r. 18281 po- 
chodził z 
= Wzięty do Rosyi i wychowa 
ny pod okiem Moskali, był 


rodziny polskiej. 


renegatem polskim. Odzna- 


czył się w wojnie rosyjsko 


tureckiej, za co w r. 1878 o- 
trzymał tytuł hrabiego. Mia- 
nowany później gubernatorem 
Królestwa Polskiego, okazał 
się również srogim jak lichym 
rządcą. Prześladował Polaków 
gorzej jak jego poprzednicy, 
a dopomagała mu jego żona, 
która nienawidziła Polaków. 
Ustąpił, złożony ciężką cho- 
robą. 
$ A * 

Profesor Błaby o elektryczności. 


BERLIN, 31 stycznia. — 
Prof. A. Słaby, należący do 
fakultetu szkoły technicznej w 
Berlinie w interview z pe 
wnym uczonym wyraził zda 
nie, że w krótkim czasie do- 
konane zostaną olbrzymie wy- 
nalazki na polu elektryczności, 
że będzie to wogóle rodzaj 
*'rewolucyi elektrycznej.” Jest 
on zdania, że telegraf bez dru- 
tu zostanie znacznie ulepszony, 
a telegraf podmorski tak bę- 
dzie skonstruowany, że ró- 
wnocześnie kilkadziesiąt de- 
pesz przesyłać będzie można 
po jednym drucie. W wieku 
20 elektryczność służyć będzie 
człowiekowi jako źródło siły, 
ciepła i światła. 


Bunt żołnierzy brytyjskich. 


LONDYN, 31 stycznia, — 
Zachodnio *indyjskie wojsko, 
stacyonujące na wyspie św. 
Heleny, gdzie jen. Cronje i 
znaczna ilość Boerów trzyma 
ni są w niewoli, zbuntowało 
się d. 2 stycznła, splądrowa- 
ło miasto, poraniło bardzo 
wielu mieszkańców i ustąpiło 
dopiero, gdy marynarze ze 
brani z okrętów mieli przy. 
puścić do nich atak. Wiado 
mość ta była trzymana w ta- 
jemnicy, ale obecnie doszła 
przez pocztę. 

Bunt rozpoczął się w Nowy 
Rok wieczorem. Kilku żołnie 
rzy z wojska zachodnio indyj 
skiego miało zajście z regu- 


! larnem wojskiem angielskiem. 


Następnej nocy żołnierzy in- 
dyjscy wydostali się z bara- 
ków i biegnąc po ulicach bili, 
ranili nożami kogo tylko na- 
potkali, a wreszcie napadli na 
kwaterę marynarzy. Starania 
oficerów, aby ten bunt zaże- 
gnać okazały się bezskute 
cznemł, bo żołnierze indyjscy 
poczęli grozić, że zdynamitują 
całe miasto i zabarykadowali 
się, Na drugi dzień wyszli na 
ląd marynarze i z aabitemi 
karabinami wezwali buntowni- 
ków do poddania się, co też 
ci niezwłocznie uczynili. Bun- 
townicy zostaną stąd wywie- 


zieni. 
. 


+ * 
Polacy w obronie swych praw. 
BERLIN, 31 stycznia. — 


W sam dzień rocznicy urodzin 
cesarza Wilhelma Polacy w 
Poznaniu zwołali zebranie, na 
którem potępiono rząd nie- 
miecki i wniesłono protest 
przeciw nowemu systemowi 
pocztowemu, który opiewa, że 
przesyłki pocztowe adresowa- 
ne po polsku nie mają być 
oddawane adresatom. 

Członkowie obu izb pru- 
skich wygłosili gorące mowy, 
a jeden nawet powiedzłał, że 
cesarz nie powinien używać ty- 
tułu Wielkiego księcia Pozna- 
nia, jeśli nie chce uzaać pol: 
skiego języka. 


ża zły I AEE N aad pa 
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państwa. 


WIEDEN, 1go lutego. — 
Wczoraj nastąpiło otwarcie 
rady państwa i jak zwykle za- 
częło słę od awantur. Socya- 
liści czescy przygotowani byli 
wywołać burdę, gdyby tylko 
w mowie od tronu chociaż je- 
dno słowo przeciw Czechom 
slę zawierało. 


Gdy następnie tymczasowy 
przewodniczący rozpoczął wy- 
rażać żal z powodu śmierci 
królowej Wiktoryi, w izbie 
podniosły się okrzyki: "Niech 
żyje prosty lud.” “Precz z 
Anglią” i “Powodzenia Boe 
rom.” W okrzykach tych prze- 
ważały głosy Czechów i Niem 
ców. Nie podobało się to 
spokojniejszym członkom izby, 
więc gdy wyrazili swe nieza- 
dowolenie, powstał w izbie 
taki hałas, że posiedzenie mu- 
słano odroczyć do czwartku. 


Przyszła sesya zapowiada 
slę interesująco, bo na niej 
socyaliści po raz pierwszy 
chcą stanąć w obronie praw 
języka każdej narodowości. 
Teraźniejszy parlament austry- 
acki jest podobno bardziej a- 
wanturniczy od poprzedniego. 

LJ LJ 
Książe Henryk w Holandyi. 

HAGA, 1 lutego, — Wczo- 
raj wieczorem o g. 8 przybył 
do Hagi książe Henryk z 
Mecklenburg Szwerin, który 
wkrótce poślubić ma królowę 
Wilhelminę. Książe przybra- 
ny był w uniform jenerała ho 
lenderskiego. Na stacyi przy- 
jęty ze wszelkimi honorami, 
poczem pojechał do pałacu, 
gdzie oczekiwała na niego 
królowa Wiktorya. Pałac przy- 
brany był cały w kwiaty. 


* pe * 


Wojną domowa w Abisynii. 
LONDYN, 2go lutego. — 
Z Kairu telegratują o wielkich 
bitwach w Abisynii. Dotych- 
czas padło podohno 7000 o- 

sób po obu stronach. ^ 
W  ministeryum  zagrani- 
cznem nie wiedzą nic o po- 
wodach tej wojay, przypu- 
szczają tylko, że jakiś nieza- 
dowolony wódz, korzystając z 


nieobecności króla Menelika 
w stolicy, wywołał rewolucyę. 
Król Menelik był czas jakiś 
nad granicą egipską, z komi- 
sya radzącą nad oznaczeniem 
granicy egipsko-abisyńskiej. 
* 


* 
* 


Wypadki na pogrzebie królowej 
Wiktoryi. 

LONDYN, 3go lutego. — 
Wczoraj odbył się pogrzeb 
królowej Wiktoryi. 

Przy obrządkach pogrzebo- 
wych zebrane było tak wiel- 
kie mnóstwo ludu, że nie o- 
było się bez nieszczęśliwych 
wypadków. Oblłczono, że w 
czasie konduktu pogrzebowe 
go w ścisku cztery osoby u- 
traciły życie, 70 odniosło ró 
żne poranienia, jak połama- 
nie żeber, rąk, nóg, a prze- 
szło 1,500 zemdlało w natło- 
ku. 

x $ ba 

Wilhelm szuka sprzymierzeńców 

w Rzymie. 

RZYM, 3go lutego. 
Rzeczą niemal pewną jest, że 
cesarz niemiecki Wilhelm szu- 
ka obecnie sprzymierzeńca w 
papieżu Leonie XIII. Dowo- 
dem tego jest najlepszym, że 
w ostatnich czasach wyrazić 
miał swoje nieukontentowanie 
z nieprzyjaznego stanowiska 
rządu francuskiego wobec sto- 
warzyszeń katolickich. 

+ 


warji yae S 
Nowa opera Paderewskiego. 


BERLIN, 3go lutego. — 
Paderewski wykończył drugą 
operę p. t. “Manru” i zamie 
rza wystawić takową w tea- 
trze królewskim w Dreźnie, 


Libretto opery opracowane 
jest na tle życia wiejskiego w 
Polsce. Występują w operze 
wieśniacy i cyganie. 

Manru, wieśniak, Ulana, żo- 
na jego Í Aza, piękna cyga- 
neczka, dla miłości której 
Manru opuszcza Ulanę, są głó- 
wnemi charakterami. Rzecz 
dziać się ma w Karpatach. 

Opera nie posiada owertu 
ry, ale za to preludyum do 
trzeciego aktu ma być na- 
dzwyczaj piękne. Trzeci też 
akt w rzeczywistości jest naj- 
piękniejszym, rozbrzmiewa w 
nim melodyjna a butna jakaś 
muzyka cygańska. 


LJ y $ 


Na ślub Wilhelminy. 
HAGA, 5 lutego. — Zje- 
żdżają się już goście na wese- 
le królowej Wilhelminy, ma- 
jące nastąpić w tych dniach. 
Po południu młoda królowa 
przyjmowała poselstwa z miast 
Holandyi i odbierała prezenta, 


Z FILIPIN. 

MANILA, 3 lutego. —Pod- 
porucznik Hicken mający 31 
żołnierzy z 42 pułku piecho- 
ty ochotałczej, dowiedziawszy 
się od krajowców w Asturia 
Ceba, że powstańcy kryją się 
w pobliżu Santa Lucia, ze 
brał swoich ludzi, chcąc z nie- 
vacka napaść na Filipińczy- 
ków. Nagle gdy oddział prze 
chodził rzekę, z trzech stron 
pojawili się powstańcy i za 
atakowali Amerykanów. Pa 
dło sześciu Amerykanów, a 
między niemi podporucznik 
Hicken, prócz tego czterech 
zostało poranionych a dwóch 
zginęło. 

Filipińczycy mieli stu uzbro- 
jonych w karabiny, 150 w no- 
że Í nadto dwie armaty, 

Za powstańcami udał się w 
pościg kapitan Molley i uka- 
rał ich surowo. Aresztowano 
urzędników krajowców, któ- 
rzy podejrzani są o tę zdradę. 


Wojna Transwaalska. 


LONDYN, 31 stycznia. — 
Nadchodzł nieurzędowa wia- 
domość, że jenerał Dewet 
przedostał się do Kolonii Przy- 
lądka (Cape Colony) i rozpo- 
rządza tamże teraz dosyć zna- 
czną siłą. 

KALKUTA, 31 stycznia, 
— Jak tu donoszą, lord Kit- 
chener ma zamiar 10,000 wzię- 
tych do niewoli Boerów wy- 
transportować do Indyi, z za- 
miarem osiedlenia takowych 
w prowincyi Arissa, 


LONDYN, igo lutego. — 
Oddział Boerów pod wodzą 
Deweta przeszedł za linię ko- 
lejową  Bloemfontein-Lady- 
brand w pobliżu Israelport. 
Zołnłerze Hamiltona nie zdą 
żyli zabiedz im drogi. 

Jen. French mający pod ko- 
mendą kawaleryę i piechotę 
konną przebiega okolicę na 
wschód od kolei Pretorya- 
Johannesburg, pomiędzy linia- 
mi kolejowemi Delagoa i Na- 
tal. W dolinie Wilge napot- 
kał 2000 Boerów i wydał im 
bitwę. Boerowie wkrótce co- 
fnęli się, mając czterech zabi- 
tych, a dziewięciu rannych. 

Jenerał Knox miał potyczkę 
z Dewetem d. 29 stycznia. 
Bitwa trwała przez kilka go 
dzin, w końcu Boerowie co 
fnęli się, zabi:rając ze sobą 
rannych. ` - 

CAPE TOWN, 2 lutego. 
— Kilka oddziałów boerskich 
z Oranii zbliżyło się w kie- 
runku południowym i pragną 
prawdopodobnie przedostać 
się do Kolonli Przylądka. 


LONDYN, 2go lutego. — 
Depesza z Pretorył donosi, że 
gen. Pretorius jeden z głó- 
wnych Boerów złożył broń 
Anglikom. Pretorius oświad 
czył, że Boerzy postanowili 
walczyć do upadłego i dopóki 
w nich będzie płynęła kro- 
pelka krwi. Generał P reterius 
był uważany w armii boer 
skiej na równi z generałem 
Dewet'em. 


LONDYN, 2go lutego. — 
Korespondent berliński dzien- 
nika ‘“The Daily News” do- 
nosi, że cesarz Wilhelm się 
zgodził na pośredniczenie w 
wojnie Wielkiej Brytanii i re- 
publik południowo afrykań- 
skich. 

Korespondent powoluje się 
na fakt, że Niemcy dotąd kil- 
kakrotnie odmówiły to uczy- 
nić, chyba jeśliby Anglicy i 
Boerzy tego wspólnie żądali. 

Ile prawdy może być w tej 
pogłosce nie wiadomo, lecz 
zapewniają, że gabinet angiel- 
ski nie sprzeciwia się temu. 
Podobno zmarła królowa przed 
śmiercią przewidywała, że zej- 
ście się cesarza Wilhelma z kró 
lem, a wtenczas księciem Ed- 
wardem, zakończy morderczą 
wojnę w poł. Afryce. 

LONDYN, 4go lutego. — 
Ministeryum wojny odebrało 
od jenerała Kitchener tele- 
gram, donoszący o nowem 
zwycięstwie Boerów nad An- 
glikami. Boerowie w znacznej 
liczbie napadli na załogę bry- 
tyjską w Modderfontein i wy- 
parli stamtąd Anglików, po- 
mimo, że tym ostatnim nade- 
szły posiłki. 

Boeruwie zabrali Anglików 
do niewoli, lecz później pu 
ścili ich wolao odebrawszy 
im wszelką broń. 


LORENZO MARQUEZ, 
4 lutego. — Na terytoryum 
portugalskiem znajduje się od- 
dział Boerów, liczący 2,000 


chłopa. Zamiarem tego od- 
działu ma być starać się o 
uwolnienie siłą znajdujących 
się w niewoli Boerów. 
Władze portugalskie oba- 
włając słę tego, postanowiły 
usunąć w bezpieczniejsze miej- 
sce tych wszystkich Boerów, 
którzy nie złożyli pisemnego 
zeznania, iż się poddają An- 


glii. 
Sprawy chińskie. 


PEKIN, 31go stycznia. — 
Plan marszałka von Walder- 
see glównodowodzącego wojsk 
zjednoczonych w Chinach, do- 
tyczący ewakuacyi Pekinu i 
innych miejscowości, zajmo- 
wanych dzisiaj przez wojska 
zagraniczne, przedstawiony zo- 
stał przedstawicielom zagrani- 
czny.a przez komendantów 
różnych wojsk. 

O ewakuacyi tej hrabia 
Waldersee powiada, że na- 
stąpić ona będzie mogła do- 
plero wtedy, gdy Chiny oka 
żą dobre chęci do wypełnie- 
ala podpisanych warunków 
pokoju, gdy ukażą winnych i 
gdy zgodzą się na wypłacenie 
odszkodowania żądanego przez 
mocarstwa. Gdy to nastąpi, 
wtedy dopiero zjednoczone 
wojska będą mogły opuścić 
Pekin i Pao tiog-fu. 

Stać się to będzie mogło 


jednakze „ie quędłejm fak z 


początkiem marca, gdy lody 
puszczą na rzekach. W Tien 
Tsin i Szangaj pozostaną woj- 
ska aż do czasu, gdy rząd 
chiński wykaże, iż może u- 
trzymać pokój w prowincyi 
Peczili i dać protekcyę mi- 
syonarzom oraz obcokrajo- 
wcom, a następnie gdy rząd 
chiński wykaże, w jaki spo 
sób odpłaci odszkodowanie. 

W garnizonach różnych po- 
zostać ma następująca liczba 
wojska: 

W Pekinie do obrony po- 
selstw 2000 wojska, 

W Tientsin, Lutoi i Taku 
około 6000. 

W Szan-kai-kwan 1500, 

Wzdłuż linii kolejowej na 
siedmiu stacyach ma być po 
200 do 300 żołnierzy. 

Stacye wojskowe w Hashi. 
wa, Motow i Tung Czow bę- 
dą zajęte przez wojska zjedno- 
czone aż do czasu ewakuacyi 
prowincyi Peczili. 


BERLIN, 31 stycznia. — 
Specyalną depeszą donoszą do 
"Koelnishe Volkszeitung,” że 
w Chinach, a zwłaszcza w ar 
mli międzynarodowej panują 
stosunki wprost przerażające. 
Zołnierze zachowują się gorzej 
od dzikich. Ogromny procent 
trzeba zamykać w więzieniu 
za dokonywane co chwila mor- 
dy, gwałty i kradzieże. Kil 
kudziesięciu do tej pory zo- 
stało rozstrzelanych na mocy 
wyroków sądu wojennego. W 
ogóle w ten sposób więcej 
ludzi ginie niż w bitwach. O- 
negdaj wyleciała w powietrze 
prochownia, 450,000 funtów 
prochu się zepsuło. Jeden żoł- 
nłerz zabity a 3 rannych. 


PEKIN, 1go lutego. — 
Posłowie mocarstw zagrani- 
cznych na wczorajszem zebra 
niu postanowili w następnym 
tygodniu odbyć sesyę, na któ- 
rą i pełnomocnicy rządu chiń- 
skiego zostaną zaproszeni. 

Co do ukarania winnych o- 
statnich rozruchów, nic stano- 
wczego do tej pory nie po- 
stanowiono, i pod tym wzglę- 
dem pomiędzy posłami panuje 


|rów ! gmach municypalay ko- 


wielka różnica zdań. Niektó- 
rzy z nich są stanowczo za 
karą śmierci na najwinnłej- 
szych, a szczególniej na księ- 
cła Tuan, inni znowu radzą 
wymiar kary jak najniższy. 
Większość jest jednak prze- 
konana, że pobłaźliwość źle 
by została przez Chińczyków 
wytłómaczoną. Przyjętoby ją 
za dowód słabości, a nie łaski, 


Washington. 
WASHINGTON, D.C. 2 


lutego. — Bil o reorganizacyl 
armii, został ostatecznie w se- 
nacle przyjęty, I odkąd został 
podpisany przez prezydenta, 
stał się prawem obowiązują- 
cem., Przy ostatecznem gło- 
sowanlu padło w senacie za 
bilem głosów 33, przeciw zaś 


%25. Senator Teller wystąpił 


z gwałtowną mową przeciwko 
powiększeniu armii wogóle. 
W dalszym ciągu obradowa- 
no nad bilem o subwencyach 
dla kompanii okrętowych. O- 
pczycya przeciwko temu bilo- 
wi zyskała sobie paru nowych 
senatorów i jak się zdaje bil 
zostanie ubity. 


WASHINGTON, D. C. 3 
lutego. — W najbliższej przy- 
szłości powstać mają dwa ol- 
brzymie gmachy w Washing- 
tonie tj. gmach sądowy, ko- 
sztem siedmiu milionów dola- 


Mii ja wir» 


sztem poiuzecia 
larów. 


— W Lisbon, Ohio, formuje 
się nowa spółka, która ma 
zamiar otworzyć kopalnię wę- 
gla w pobliżu West Point, 
Ohio. Spólka posiada $25,000 
kapitału. 


— Oriental Powder Co. 
zorganizowana w Uniontown, 
Pa. z kapitałem $100,000, 
zakupiła w pobliżu Uniontown 
obszar gruntu 900 akrowy, I 
wystawi tamże fabrykę pro- 
chu i innych materyi eksplo- 
dujących. 


Ostatnie Wiadamości. 


CHICAGO, 6 lutego. —W 
East Chicago, Ind., zbudowa- 
na zostanie przystań okręto- 
wa ł wielkie walcownie stali. 
Interesowani w tem są H.C. 
Frick, J. Kennedy Tod i Lake 
Michigan Land Co. 


WASHINGTON, 6 lute- 
go. — Kongres uchwalił dać 
miastu St. Louis 5 milionów 
dolarów na cele wystawy. 


LONDYN, 6 go lutego. — 
Cesarz Wilhelm odiechał, że- 
gnany przez miliony ludzi. 
Odprowadził go na dworzec 
król Edward osobiście. 


BALTIMORE, Md., 6 lu- 
tego. — Wczoraj rozpoczęto, 
budowę wielkiego tunelu przez 
góry Allegheny. Przez milę 
tunel będzie bity w skale. 

LONDYN, 6 lutego. — 
Władze portugalskie w Lo- 
renzo Marques zaniepokojone, 
bo Boerowie przygotowują 
się podobno do napadu na 
to miasto. Portugalczycy za- 
żądali posiłków brytyjskich. 


HOLANDYA, 6 lutego — 
Stolica Holandyi w galowej 
dzisiaj szacie, bo jutro odbyć 
się ma ślub Wilheiminy, kró- 
lowej holenderskiej. 


BINGHAMTON, N. Y, 
6 lutego — Ogień zniszczył 
hotel Exposition. W ogniu 
2 osoby się spaliły, a trzy 
niebezpiecznie poranione zo- 
stały. 


INTERES BANKOWY. 


Kurs pieniędzy, którezgwysyłamy do Europy, 


jest następujący: 


MARKA—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich 1 Szląska . . . 


GULDEN czyli ZŁR.—do Austryi, Gallcyi, Czech 
Morawii I Węgier . . |. 


RUBEL— do Roeyi, Litwy i Polski pod Moskalem 
FRANK—do Francyi, Szwajcaryi 1 Belgil 


GULDEN—do Holandyl 


KRONER—do Danii, Szwecył 1 Norwegil 


LIRA—do Włoch 


z af. w olaniej FORÓW e 


KURS PORTORYCM 
5 24 10 15c 
Gady e 5 41 w 25c 
52 1% 25c 
18% 15e 
30 42; 25e 
SA. ryz + 21 | 25c 
ac: 8 18% 25c 


1) Do każdej posyłki pieniędzy trzeba dołączyć 4c na revenue Stamp (podatek 
wojenny). 2) Niewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jest 


pod kontrolą rządową. 


Kalendarz Tygodniowy. 


Luty. 


7 C. Romaalda i Ryszarda. 

8 P. Jana z Maty, wyznawcy. 

9 S. Apolonii p. i m. 

10 N. Scholastyki p., Wilhelm. 

11 P, Łazarza, Eufros., Lucyus. 
13 W. Ealalii p, Modest., Gaudeat. 
13 Śr. Katarzyny de R., Msrynsz. 


POLSKA. 
Pod Moskalem. 


— W Warszawie wy- 
chodzi obecnie go polskich 
pism, a mianowicie: 12 gazet 
codziennych, 54 tygodniki I 
24 miesięczniki. Warszawskie 
pisma są wprawdzie skrępo- 
wane cenzurą, gdyż dla każdego 
pisma wyznaczony jest osobny 
cenzor rosyjski, który każdą 
gazetę przed rozpoczęciem 
druku czyta i wykreśla ustępy 
lub całe artykuły, które mu 
się nie podobają; pomimo to 
ruch literacki i w ogóle umy- 
słowy jest w Warszawie zawsze 
większy, aniżeli we wszystkich 
innych miastach polskich, czy 
to w Krakowie, Poznaniu lub 
we Lwowie itd. Warszawa 
jest też czysto polskiem mia- 
stem, tak, iż pomimo swych 
praw wyjątkowych muszą się 
Moskale z przewagą inteligen- 
cyi polskiej liczyć na każdym 
kroku. Rzadko też tam słychać 
język rosyjski albo w ogóle 
obcy; wszędzie panują tylko 
dźwięki polskiej mowy. 


Na Podolu umarł Czesław 
Jaroczyński, właściciel rozle 
_głych dóbr, ojciec Edwarda, 
zięcia hr. Adama Siera- 
kowskiego z Waplewa. 


Warszawa. W kościele 
Wszystkich Świętych w War- 
szawie umłeszczono na pa 
miątkę XIX wieku w prawej 
nawie presbyteryum wielkiego 
ołtarza tablicę marmurową, 
koloru czerwonegc, otłożoną 
grubą czarną ramą staro- 
żytnego doryku, z wyciętym 
pozłacanym napisem łacińskim, 
który w dosłownem tłoma- 
czeniu brzmi: “Za panowania 
Leona XIII Ojca świętego, 
na pamiątkę szczęśliwie za- 
kończonego wieku, od odku- 
pienia rodzaju ludzkiego 1900 
r. "Chrystus żyje, Chrystus 
króluje, Chrystus rządzi.” 


Warszawa. Biskupem 
w Fłocku ma zostać X.hrabia 
Szembek, obecnie urzędujący 
przy kościele w Saratowie 
nad Wołgą. 


Dla Sienkiewicza. 
Cenny dar otrzymał Henryk 
Sienkiewicz z okolic, których 
dzieje przypomniał mistrzo- 
wskłem piórem w trylogii. 
Okolice te nie były repre- 
zentowane na obchodzie jubi- 
leuszu w Warszawie, bo cho- 
roba wielu powstrzymała od 
wyjazdu, innych zaś od za- 
jęcia się tą sprawą. Aby 
złożyć hołd  malarzowi se- 
meńców i mołojców, p. Jan 
Jodko z Bębnówki nadesłał 
przy ślicznie skreślonym liście, 
dar dla Heoryka Sienkie- 
wicza, dar ściśle artystyczny, 
godny pisarza-artysty. Jest to 
róg myśliwski z kości sło- 
niowej, prześlicznie rzeźbiony. 
Nasadę rogu trzyma w zębach 
dzik rozwścieczony; dalej idą 
sceny myśliwskie: z jednej 
strony osadzanie dzika, zdrugiej 
jelenia przez psy myśliwskie, 
obie wyrzeźbione doskonale 
en relief. Na tle ornamentacyi, 
na stronie wyklęsłej rogu, 
widnieje herb państwa, nad 
nim liczba 1697; na stronie 
wypukłej zaś portret Fryde- 
ryka Augusta; mad nim ko- 
rona królewska i insygnia 
władzy monarszej, pod nim 
strzelby i w ogóle broń my- 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


śliwska. Róg posiada wysoką 
wartość artystyczna i arche- 
ologiczną, a portret królewski 
i insygnia pozwalają się do- 
myślać, że był on niegdyś 
własnością króla. 


W Wilnie rozpoczęto 
sądzenie sprawy, dotyczącej 
usiłowania zamordowania przez 
fryzyera Dawida Blondesa i 
drugiego nieznanego  żyda 
w Wilnie, służącej Wincenty 
Grudzińskiejj  Oskarżonego 
Blondesa - bronią trzej adwo- 
kaci : WŁ Spasowicz, Minorow 
| Gruzenberg. Sprawę sądzi 
sąd okręgowy z udziałem 
przysłęgłych. Akcyę cywilną 
popiera adw. przys. Wró- 
blewski. Ze względu na dra- 
styczność sprawy, sąd, po 
przeprowadzeniu formalności 
przedwstępnych, postanowił 
sądzenie jej przy drzwiach 
zamkniętych, co stanowiło nie 
spodziankę dla tłumu zebranej 
publiczności. 


Niezwykłą kradzież po- 
pełniono w Skępem w Kró- 
lestwie Polskiem. W nocy, 
w wigilię Bożego Narodzenia, 
ktoś nieznany poobcinał ko- 
niem ogony, chodząc od stajni 
do stajni w całem miasteczku. 


Morderstwo. We wsi 
Ostrowie, w gub. witebskiej, 
nieznani złoczyńcy wymordo- 
wali całą rodzinę Alch mo- 
wiczów, drobnej szlachty, zło- 
żoną z 3 osób: Staruszka Al- 
chimowicza, jego żony i siostry. 
Zbrodnia została spełniona 
w celach rabunku. 


Zmarli. W Nizzy zmarł 
Teofil Osiecki, liczący 91 lat. 
Sp..zmarły był ostatnim z ofi- 
cerów powstania w 1830 31. 
Mieszkał w Nizzy wspólnie 
z młodszym bratem Janem, 
oficerem-weteranem z r.1863. 


W Kaliszu zmarła Teo- 
fila Opitzowa, która zapisała 
2,000 rubli na stypendyum 
dla uczniów gimnazyum ka- 
liskiego. 


W Warszawie zmarła 
Miłosława z Boninów-Sławia- 
nowskich  Kaszewska, mal- 
żonka p. Kazimierza Ka- 
szewskiego. Przez lat 30 byla 
kierowniczką "Tygodnika ro- 
mansów i powieści” i prze- 
tłómaczyła na język polski 
wiele utworów obcych. 


Warszawa. Henryk Sien 
kiewicz ogłasza w pismach 
warszawskich następujący list: 
«Wszystkim okolicom kraju, 
wszystkim miastom, wszystkim 
instytucyom naukowym i spo- 
łecznym, stowarzyszeniom, 
klubom, redakcyom, oraz 
wszystkim osobom prywatnym, 
które czynem lub słowem 
raczyły wziąść udział w ob 
chodzie jubileuszowym mojej 
25-letniej pracy piśmienniczej, 
przesyłam wyrazy najserde- 
czniejszej podzięki i najgorętszej 
wdzięczności.” Henryk Sien 
kiewicz. Warszawa, 5 stycznia, 
1901. 


Pod Prusakiem. 
W. KS. POZNAŃSKIE. 


— Poznań. Wydział okrę- 
gowy unieważnił wszystkie 
głosy polskie, oddane przy 
wyborach do sądu procedero 
wego, dla tego, że nazwiska 
kandydatów były pisane po 
polsku. Mimo więc, że polscy 
kandydaci mieli ogromną 
większość, uznano teraz wybór 
niemieckich kandydatów jako 
ważny, 

Rozeszła słę po mieście 
nowina, iż mocą wyższego 
rozporządzenia adresy całe 
brzmieć mają odtąd po nie- 
miecku. — Wprawdzie — jak 
słychać naddyrektor poczty 
wyrazić się miał ustnie, iż na 
razie nie jest rzeczą konieczną, 


żeby urzędnicy przy ekspe- 
dycyi ściśle przestrzegali 
nowego przepisu, ale mimo to 
pole dla szowinistów i kary- 
erowiczów szeroko otwarte 
do samowoli i szykan, tak, 
że trzeba się przygotować pa 
dużo, dużo przykrości ze 
strony poczty. 


Poznań. Dnia óstycznia 
odbył się na Miasteczku wiec 
polsko-katolicki w sprawie 
nauki języka polskiego, na 
którym przyjęto jednogośnie 
rezolucyę następującej treści: 

«Zebrani na wiecu dzi- 
słejszym ojcowie i matki pol- 
skich rodzin, oświadczamy, że 
zniesienie w szkołach naszych 
języka polskiego, w którym 
dzieci nasze dotychczas uczy ły 
słę zasad wiary i przygoto- 
wały się do Sakramentów św., 
uważamy jako krzywdę reli 
gijną i moralną wyrządzoną 
nam i naszym dzieciom. Uro- 
czyście oświadczamy, że tera- 
¿niejsze udzielanie religii św. 
w języku niemieckim, nie 
uznajemy jako wykład religii, 
tylko jako jeden przedmiot 
więcej wprowadzony do szkoły 
ku zgermanizowaniu naszych 
dzieci. Oświadczamy, że dzieci 
naszych nie pozwolimy przy- 
sposablać w obcym języku 
do Sakramentów św. i wtym 
też duchu nasze dzieci wy- 
chowywać będziemy. Wobec 
tego ustanowienia upraszamy 
pokornie naszego X. Arcy- 
pasterza, aby, jeżeli już wszy- 
stkie kroki pozzynił, I to bez 
skutecznie, jak się z pism 
publicznych dowiadujemy, 
zechciał, o ile uzna za po- 
trzebne na mocy swej władzy 
arcybiskupiej oraz wysokiego 
posłannictwa odebrać nauczy- 
cielom, udzielającym religią 
dzieciom polskim w niemieckim 
języku, misyą kanoniczną, 
nakazal zaprowadzić naukę 
religii po wszystkich kościo- 
łach swojej dyecezyi, aby 
dzieci w ojczystym języku do 
świętych Sakramentów przy- 
sposobione być mogły.” 


+4 Poznań. Załoba za ża- 
łobą okrywa w tym nowym 
roku miasto nasze i polskie 
społeczeństwo. Jeszcze zwłokł 
zacnego ś. p. radzcy Koehlera 
nie spoczęły w ziemi, a już 
drugą dziś nie mniej bolesną 
wiadomość?niewoleni jesteśmy 
zamieścić. Ceniony, kochany 
| poważany przez wszystkich, 
wszystkim sympatyczny prof. 
Maryan  Jaroczyński zmarł 
niedawnó temu po długich 
i ciężkich cierpieniach na 
rękach swojej zacnej mał- 
żonki, która jak prawdziwa 
Samarytanka spędzała dni i 
noce u łoża choroby kocha 
nego męża. Czem zmarły był 
dla rodziny, dla społeczeństwa 
i sztuki, o tem wiemy wszyscy, 
wiedzą zwłaszcza liczni ucznio- 
wie jego, dziś ze łzą w oku 
hołd składamy pamięci męża, 
który był wzorem wycho 
wawcy młodzieży, obywatela 
i Polaka patryoty, wzniosłym 
przykładem rycerskości serca 
i prawości charakteru, jednym 
z ostatnich reprezentantów 
minionej lepszej epoki, rzewne 
w potomności budzącej uczucie. 
Malował między innemi “Pokój 
Toruński.” 


Sprzedawczyk. P. 
Sulerzyski sprzedał komisy 
kolonizacyjnej piękny majątek 
Górki Zagaje pod Zainem 
w Poznańskiem, obszaru 9000 
morgów, za cenę 725,000 
marek. Kiekrz, dobra rycer- 
skie pod Poznaniem, dawniej 
będące w rękach polskich, 
które ostatnio posiadał Nie 
miec, major Endel, kupiła 
również komisya kolonizacyjna 
za cenę 645 tysięcy marek. 


Zniesienie wałówwPo 
znaniu. Minister Miquel za- 
powiedział w swej mowie eta- 
towej, że być może, iż sejm 
pruski już w bieżącej sesyi 
zajmować się będzie projektem 
zniesienia wałów fortecznych, 
okalających Poznań. Dodajemy 
tu, że władze miejskie tutejsze 
ofiarowały za wały 6,000,000 
marek, a fiskus wojskowy 
żądał 12,000,000; teraz zaś, 
po dokładnem wymierzeniu 
terenu, podwyższył tę kwotę 
do 29 o00,000 marek! Nam się 


wydaje zniesienie wałów 
w danych stosunkach poli- 
tycznych — wężem morskim. 


Ludność Poznania. 
Ostateczny wynik spisu lu- 
dności, dokonanego dnia 1 


GAZETA POLSKA. 


grudnia, przedstawia się na- 
stępująco: Naliczono 57,251 
osób płci męskiej, 59,763 żeń- 
skiej, razem 117,014, w tem 
6943 osób wojskowych. Tak 
więc Poznań wraz z przed- 
młeściami powiększył się od 
ostatniego spisu w roku 1895 
o 43775 osób. Domów za- 
mieszkałych naliczono 2993, 
niezamieszkałych 18. 


Koronowo. Posiadacz 
Zastrow z Świekatowa, wra 
cając powózką do domu, gdy 
się znajdował między Bu- 
kówcem a  SŚwiekatowem, 
zeszedł z woza, aby coś na 
prawić. Wchodząc znowu na 
wóz, upadł na dyszel, a konie 
rozbiegłszy się, wlokły go 
cały kawał, aż przechodzący 
człowiek powózkę zatrzymał 
i biedaka z nieszczęśliwego 
położenia uwolnił, Ale on 
krótko potem umarł. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


— Rajkowy. P. Euge- 
niusz Ornass z Rozentala, 
sprzedawszy swą posiadłość 
w drobnych parcelach, nabył 
tu w drodze kupna od swego 
wuja p. Tomasza Ornassa, 
posładłość obejmującą około 
300 mórg  najprzedniejszej 
ziemi za cenę 120,000 m. Nie 
podobna tu pominąć uznania 
naszemu obywatelowi, p. T. 
Ornassowi, który sprzedaje za 
mierną cenę prawdziwą perłę 
ziemi naszej gminy swemu 
bratankowi, okazał w tem po- 
czucie szlachetne dobrego ro- 
daka. W ogóle zamieszkały tu 
od lat dawnych ród Ornassów 
zachował aż do dnł naszych 
dobry tradycyjny zwyczaj, 
przenosząc swą spuściznę na 
ręce synów lub potomków 
swego nazwiska. 


Puck. Panna Marya Block 
sprzedała zakład kąpielowy 
kapitaliście Fiirste z Gdańska 
za 47,000 marek. Przed kilku 
laty nabyła “Strandhalle” za 
10,000 marek. 


Chełmno. 24letni syn 
młynarza Sella zmarzł w nocy 
na Nowy Rok. Późno wie- 
czorem bawił w restauracył 
z przyjaciółmi. Rano znale- 
ziono go skostniałego przy 
drzwiach mieszkania rodziców. 
Wieczorem umarł. 


Czersk. Mistrz rzeźnicki 
Goebrel w przystępie obłędu 
przerznął sobie gardło, lewą 
rękę i piersi. Lekarze przy- 
wołani opatrzyli go i odsta- 
wiono go do lazaretu miej- 
skiego w Chojnicach, gdzie 
po kilku godzinach umarł. 


Ządzbork. Na nagance 
potknął się dr. Tornau z Kor- 
szen, przyczem jego strzelba 
puściła i wystrzał tak go zra- 
nil, że po krótkim czasie 
umarł. 

W Kłajpedzie spło- 
nęła fabryka chemicznych wy- 
robów “Union.” Strata wy- 
nosi około 500,000 marek. 
Przeszło 300 robotników po- 
zbawionych zostało pracy. 


Chełmno. X. wikary 
Leon Reimer z Przodkowa 
ustanowiony koadjutorem X. 
proboszcza Kiewerta w Skur- 
czu. Przeniesieni są księża 
wikaryusze: X. Antoni Bielski 
z Nowego do Kamienia, X. 
Anastazy Szelbracikowski 
z Wąbrzeźna do Nowego, X. 
Józef Potrykus ze Skurcza do 
Wąbrzeźna, X. Józef Paszota 
z Tczewa do Lęborka, X. 
Franciszek Klink z Lembarka 
jako drugi wikary do Tczewa. 


Chełmża. W Kończe- 
wicach zmarł opatrzony Sa- 
kramentami św., główny nau 
czyciel Franciszek Etmański 
dnia 5go stycznia, po długich 
i ciężkich cłerpieniach. Urzę- 
dował 27 lat. A że umiał 
sobie zjednać powszechne zau- 
fanie i miłość, świadczył wspa- 
niały pogrzeb jego. Prócz go 
nauczycieli stawili się między 
innemi: burmistrz miasta 
Chełmży, Oberamtman i rot- 
mistrz Hötzel Kończewicz, 
p. Szczaniecki z Nawry, p. 
Tollik z Kiełbasina. 


Sopot. Panna Augusta 
Dembowska kupiła za 90,500 
marek wielki dom handlowy 
od mistrza  blacharskiego 
Welza. 


Już poszedł. 
— Czy twój zegarek idzie? 
— Niestety — już.... poszedł. 


SZLĄSK PRUSKI. 


— Profesor uniwersy- 
tetu wrocławskiego Dr. Neisser 
został skazany na karę pie- 
niężną I na naganę za to, że 
dzieciom  szczepił jad syfili- 
tyczny, aby na nich robić 
doświadczenia naukowe. Rzecz 
to niebywała, aby jadem za- 
rażać dzieci. Podobno miała 
go spotkać surowsza kara, 
ale rzecz już była przeda- 
wniona. Minister oświecenia 
i spraw lekarskich wydał roz- 
porządzenie, które ogranicza 
próby lekarzy .na żywych 
ludzłach. 


Wrocław. Obchodzą 
srebrny jubileusz kapłaństwa 
dnia 6 kwietnia 1901 nastę- 
pujący księża proboszczowie: 
Alolzy Beier z Powidzku, 
Oskar Gerndke w Lindenau 
(dawniej w Prudniku), Jan 
Heptner w Polskiej Cerkwi, 
Józef Juzek w  Uciszkowie 
w Kozielskim, Juliusz Streński 
administrator w Sachwitz, 
Józef Wajda w Kielczy, Karol 
Wawrzek z Dembin. Wszyscy 
ci są w Pradze czeskiej wy- 
święceni, — Złoty jubileusz 
obchodzą: 16 lutego X. Dr. 
Augustyn Świętek, dawniej 
w Czarnych Wąsach, obecnie 
w klasztorze Braci Miło- 
siernych w Wrocławiu on to 
przełożył kazania Piotra Skargi 
z języka polskiego na nie- 
miecki; 23 czerwca: Paweł 
Frysztacki w Chrościnie, Karol 
Kusz w Wielkim Dobrzynie, 
Franciszek Siemko w Polskim 
Krawarzu, Wojciech Widera 
w Wieszowie. 


Pod Austryakiem. 
GALICYA. 


— Kraków. W niedzielę 
30 grudnia w kościele Najśw. 
Maryi Panny o godzinie 9 
przed południem odbyła się 
konsekracya Biskupa Sufra- 
gana Anatola Nowaka, której 
dokonał książę Biskup kra- 
kowski kniaź Puzyna w asy- 


fstencyl Biskupów Józefa Pel- 


czara z Przemyśla ł Józefa 
Webera ze Lwowa. 


Z Sokala piszą: Wieśniak 
ze wsi Skomoroch. Sagański, 
liczący lat 52, 'urządził sobie 
onegdaj o godzinie 9 rano 
zprzyzwyczajenia kąpiel w rzece 
Bugu, podczas 17 stopni mrozu. 
Sagański rozebrawszy się, wlazł 
na lód, odbił kolanami brzeg 
lodu, następnie skoczył do 
wody, dał trzy razy nurka, 
potem obmył się i wylazł 
z wody, a ubrawszy się, po- 
wiedział “tak zdrowo” i poszedł 
do miasta na śniadanie. Urządza 
on sobie taką kąpiel w naj- 
większe mrozy dwa razy na 
tydzień. 


Moja matka. — W języku 
naszym nie ma prawdopodobnie 
drugich dwóch słów, któreby użyte 
razem, zawierały w sobie tak wielzie 
znaczenie, jak powyższe dwa. Dla 
dziecka w latach ułomności mają 
one znaczenie całego życia. Ludziom 
w starości — są one ówiętem 
wspomnieniem. Nie przeżyjemy ani 
nie przerośniemy nigdy tego po- 
winowaoctwa, które czyni słowa te 
tak drogiemi serou ludzkiemu. Pan 
W. J. Heiland, 640 Columbia Road, 
Dorchester, Mass., prawdziwość 
tego wykaznje w liście pisanym 
do Dra Fahrney w Chicago, Ill. 
Pisze on oo następuje: *Otrzy- 
małem  but.lkę Pańskego Dra 
Piotra Gomozo od pana Jana E. 
Jacobson z Bostonu, i posłałem 
tę butelkę eędziwej mojej matoe 
w Norwegii, która była chorą i 
cierpiącą. Teraz właśnie odebrałem 
od niej list z podziękowaniem, 
ozem jestem bardzo ukontentowany. 
Proszę mi donieść, gdzie w Nor- 
wegii może ona otrzymać to le- 
karstwo, gdyź byłoby to o wiele 
dogodniej dostać je tam na miejson ” 

Dra Piotra Gomozo wykazuje 
swe zdrowo dajne własności i to 
w każdym klimacie, począwszy od 
gorącej strefy aż do stref zimnych. 
Można go dostać od miejscowych 
agentów prawie w każdym kraju 
na ziemi. Po szczegóły piszcie do 
Dra Peter Fahrney, 112—114 So. 
Hoyne Ave., Chicago, Ill. 


Zmartwienie. 


Budzą o północy pewnego Ga- 
skończyka, aby mu oznajmić o nie 
spodziewanej śmierci jego ojca, 
tenże odwracając się na drugi bok 
woła z westchnieniem: 

— Aoh, jakże się jutro zmar- 
twię, gdy się obudzę! ... 


Pewny znak. 


— Wiesz co, żono, pan Henryk 
widooznie ma zamiar starać się o 
naszą Zosię. 

— Zkąd to poznajesz? 

— Widzisz, Zosia wozoraj grała 

rzy nim i śpiewała, a on mimo 
to przyszedł dzisiaj.... 


Z gospodarstwa kobiecego. 

— Droga pani, to rzecz zadziwia- 
jąca, jak pani mąż strasznie tyje! 

zemu go pani nie namówi, żeby 
zasięgnął porady lekarza.... 

— Broń Boże! ja, widzi pani» 
naumyślnie go tak pasę, żeby o 
trzymać złoty melal na wystawie 
pracy kobiet w Baffalo.... 


UZUZUZY 
ANZNZNZN 


ZNZNZNZIN 


POLSKI SKŁAD 


Książek, Obrazów, Ram 
i wszelkich przedmiotów 
religijnych dla chrześcijan 
katolików potrzebnych i 


PRACOWNIA 
ARTYSTYCZNA. 


Na Matkę Bcską Grom- 
niczną polecamy prawdzi- 
we gromnice i świece wo- 
skowe po cenach: 


Gromnice 2-funtowe białe 
lub żółte $1.00, z prze- 
sylka >> +, -VN= 

Gromnice 2-funtowe białe 
lub żółte 50c, z prze- 
syłką - WO 

Świece woskowe do uży- 
tku domowego lub koście- 
lnego, po 2, 3, 4, Inb 6 na 
funt, pudełko 6 funtów $2.00 

Wielki wybór rozmaitych lichta- 

rzy, krzyży metalowych i z drze- 
wa, krzyżyków, polskich medalło- 
ników, szkaplerzy, różańców, kro- 

pielniczek, figur św., książek do 


nabożeństwa, obrazów, obrazków 
do książek itd. 


PORTRETY z fotografi, ramy, 


oprawione obrazy po cenach 
bardzo umiarkowanych. 


$1.25 


75e 


OBRAZY olejne do kościołów ma- 


łujemy tanio. 
Piszcie po nowe katalogi. 


Obstalunki załatwiamy zaraz po 
otrzymaniu listu. 
Agentów. poszukujemy w każdej 
p kolonii i dajemy do- 
ry rabat, tak że do 5 dola- 
rów dziennie zarobić można. 
Dopóki zapas starczy, piszcie po 
KALENDARZE NA ROK 1901. 
Mały Kalendarz Maryański, pięknie 
ilustrowany, 72 stronic, zawiera 
wiele pięknych powiastek itd. 15e 
Kalendarz Marynński (K. Miarki) 
powszechnie znane wydanie 


Wielki Kalendarz Maryański za- 
wiera kolorowe obrazki, cieka- 
we powieści i opowiadania, o- 
bejmuje sto stronic, cena 20e 
UWAGA:—Na przenyłk. 
czyć 50 EET melee R 
Adresować należy: 


Józef Kwaśniewski, 
654 Becher st., Milwaukee, Wis. 


WUZWNZANAWZ 
ZNNZNZANZ 


150 


ANWŻAWŻANZANIZ. 
Ni s e ANANZANAN 


Rez pieniędzy naprzód. 


W Narza Alronchę Naw Jewel 

aaya Fzyrie. u nAJnoa 4 

ulepsooiami I afiepzęw < 
Wysyłana za $Is.3u4 


BEE 
naniższą dotychczas ceną. 
Bezpłatna próba A dni. Pienię: 
dze zwracana, jeżeli inma niź tn 
opisana. Gwarancya na 20 lat. 
OM] Akcesorya darmo. 15,000 sprze- 
danych dotychczas. 
$10.50 Arlingtem po... .$14.50 
Iane maazyny $50.00 i ba..... 172.00 
po $%. $0 860.06 Kenwood po..... 21.50 
810.50. Ilutrowane katalogi i poświudcze- 
nla darmo. CASH BUYERS’ UNION, 158—164 
W. Van Huren antreet, B—262, Chicago. 


FIRST 


NATIONAL BANK 
OF CHICACO. 


PIERWSZY 


NARODOWY BANK 
W CHICAGO. 


róg Monroe i Dearborn ulio. 


KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE: 

Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrym, Peters- 
burg — Rosya | wszystkie Inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 

LISTY KREDYTOWE 
dla użytku podróżnych w wszystkie części świa- 
ta, ściąganie npadkobierstw (schedów) | wszal- 
kich należności z Polski, Niemiec, Auatryi, Ro- 
ayi i wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisyą. 
ZARZĄD: 

Sam']. M. Nickerson, Prez. — Jas. B. Forgan, 
Vice-prez. — Richard J. Street, Kasyer. — Hal- 
mes Hoge, Asst. Kasyer. — Frank E. Brown, 
2 Asat. Kasyer. 

DYREKTORZY: 

Bam'! M. Nickerson — E. F. Lawrence—B. W 
Allerton F. D. Gray — Norman B. Ream — 
Nelson Morris — R. C. Nickerson — Richard J. 


Street — Eugene 8. Pike — Jas. B. Forgan — 
A. A. Carpenter. 


Tajemnicą Piękności 
Jest ładna cera i zdrowa 
wątroba. 


Używajcie Dra Ronkera Complexion. 
Cream i Dra Bonkera mydło na kom- 
pleksyę (Dr. Bonker's Complexion Soap) ba 
one usuwają P. 
awane ubleskhead 
e brant Wa. beck minig Er 

rzyczyniaję sią do zdrowe Jk 

adicia] nle J P GR "e 
ymnje waszą wątrobą w stania c: 

pigułek WASZE Dr. Bonkers Vegota le 
lls; bo córa wasza będzie nądzną I u- 
mysł wasz zgngbionyrm, jeżeli wątroba wasza nie 
wykonuje Jażróności podczaa parnych dni lata, 

Trzy te preparacye zostaną wysłana do ja 
kiejkolwtek czgści Stanów Zjednoczonych pe 
otrzymanin $1.00. 


JOEN H. XELOWSKI, 


109 MILWAJKRE AYE. - CHICAGO. 
ELENOORA MUSZYNSKA, 
DR. HM. I AKUSZERKA 
„ZE STAREGO KRAJU.. 


ay Aknese ww" ięzykn I przepi » 
Ma do evzamfnA, fay warystkie rhoroLy uo- 
Mec”, w zakres akuszaryj wehuda jako to: 

w. charuby 
kobiet I nia- 
Posiada nadto 


Utrz' 
używa 
Liver 


ijaństwu i poleca lekarstwo na siwa włosy, 
Kora ma tą własność, że przywraca włosom 
pierwotny kolor. 

Od 10 do 12 


GODZINY OPISOWE} od "3 do '6 
810 MILWAUKEE AVE. 810 
CHICAGO, ILLINOIS. 


. Naszymi podróżującymi agentami 
niec Radomski i Władysław Michalski. 


NASI PODROŻUJĄCY AGENCI I KOLEKTORZY. 


obecnie są panowie: Wawrzy- 
Posiadają oni nasze zupełne 


zaufanie i mają prawo kolektować za Gazetę Polską, Tygodnik Po- 
wieściiwo-Naukowy i Książki, na co wydają kwity. 
Pan W. Radomski jestobecnie w Dunkirk, N.Y., a następnie poje- 


dzie na wschód. 


Pan Wł. Michalski kolektuje obecnie w Massachusetts, Connecti- 
eu Rhode Island, New Hampshire, Vermont i Maine. 
|. Abonenci, którzy mają opłacić prenumeratą za Gazetę Polską, 
idąc do pracy, niechaj pozostawią w domu q' 'niądze i upoważnią swoje 


żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą zaraz od nich 
odieważ wieczorem po 6-0] 


jakie sobie obiorą, 


swoje premie, 


godzinie wnet 


zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, a dzień cały się zmarnuje. 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


KANTYCZKA w: 


obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała 


Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba 


a 


Pastorałki 
i Kolendy, 


jak kantyczka, którą sprzedawaliśmy 75e 


poprzednio, a kosztuje tak samo tylko * 


zawiera piosnki wesołe ludu w czasie 


Bożego 


a przez księży misyonarzy zebrane. Zawiera 
nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz 


szopkę dla małych dziatek. 


wiąt $ 
arodzenia po domach śpiewane, zk 8 


Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księ- 


ży misyonarzy w Krakowie, 


dują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia 


a 
; 
: 
$ Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, 
s 
i 
i 
o 


Pojedyńczo sprzedaje się po 45 cent. w księgarni 


W. DYNIEWICZA, 532 Noble st., Chicago, Illinois, i 


..00000000000000000000000000000000000 


W tej kantyczce znaj- i 


JASEŁEK. 


nych w swym 


nie kupicie nigdzie. 


zapłaćcie peenar ex 
i zatrzymajcie juko wasza. Ci któ 

ko gwarancyę, 
każdego Instrumeniu: Struny, 


wicy. Pozwalsmy na (0 dniową p 


TALLY. Katalog bezpłatni 


$3.95 za 15 dolarowy instrument. 
x tych lub podobnych Skrzypiec. Gitare lubh Mandolinę za mniej jak $15.00, 
one xpecyalnie przez nas sprowadzone i robione na nasz obatalunek przez zdol- 
duchu fabrykantów w Europie. Są to piękne inetrumenta, trwa- 

podobną ceną 
lub expresowe- 
Ko biura, napiszele co chcecie, a Jeżeli mieszkacie bliżej niż 500 mil od Chicago, 
poszlemy wam przez expresa C, ©. D. z pozwoleniem obejrzenia 
żeli zabaczycie, że to co wam poaylamy jest rzeczywiście warte t 
renowemu $3.95 c. 
rzy mieszkają dalej niż 500 mil od Chicago muszą przysłać 50c., ja- 
81.00 wartości - extra darmo damy da 
klawisz. książkę z instrukcyami dla uczących sią z której można wyu- 
czyć sią beg nauczyciela. RS AMY w pięknym pudołku wraz z amyczkiem I kawałkiem ży- 
hę, a jeżeli w tym czasie okażecia sie niezadowolen 

atrument zwrócić a my wam udeszlemy chętnie pieniądze natychmiast. Piazcie zaraz, dopóki macie 


te, a pieknym I przyjemnym dźwięku. Takich instrumentów za 
Przyślijcie awoje nazwisko, nazwą poczt 


tórą aastępnie odliczymy od aumy podanej. 


je. 
Adrea: CARE RICHTER INPORTING CO., 16 


i kosryta przesyłki expresem (okoła tið 


Central Bank Bldg., Chicago, III. 


Żaden skład instrumentów 
nie nprzedałby wam jednego 
4 


Uni. Je 
yie ca PST 


możecie in- 


ŻYCIE WŁÓCZĘGÓW W AMERYJE 


Ciekawą statystykę zesta- 
wi} pewien uczony amerykań- 
ski, bo odnoszącą się do ży 
cła tutejszych “trampów” czy- 
li włóczęgów, a materyału do 
tej pracy dostarczyły mu sądy 
policyjae w Stanach Zjedno 
czonych. Ponieważ rzecz ta 
pod wielu względami cieka- 
wa, sądzimy zatem, że zain- 
teresuje ona naszych czytel- 
ników. 

Otóż według obliczenia o- 
wego statysty, Stany Zjedn. 
posiadają nie mniej jak 100- 
ooo osób, które pomimo iż 
zdolne są do pracy fizycznej, 
stronią od takowej i wolą 
prowadzić życie włóczęgów, 
przenosząc się z miejsca na 
miejsce już to pieszo, lub ko- 
leją, na której jeżdżą jako 
ślepi pasażerowie. Ze taka 
armia żyje ze szkodą całego 
społeczeństwa, nie ulega to 
najmniejszej kwestyi, obliczo: 
no też na podstawie cyfr, że 
utrzymanie tej wielkiej liczby 
brzydzących się pracą kosztu- 
je nie mniej jak 25 milionów 
dolarów rocznie. 

Tabela utrzymania włóczę- 
gów w Stanach Zjedn. przed 
stawia się jak następuje: 


Włóczęgów w Stan. Zjedn... 100,000 
Kosztu życia rocznie .....,, 3,650,000 
JE TE 1,650,000 
Konto przejazdu ....,...... 5,000,000 
Uszkodzenie własności ..... 18,000,000 
Kosztu policyjne i sąd we .. 2,500,000 


Razem...... 25,150,000 


Suma ta jest to dług za- 
ciągany przez owych ludzi, 
którzy przenoszą się z miejsca 
na miejsce, z miasta do mia- 
sta, I którzy w porze zimowej 
uciekają się przeważnie do 
bezprawi, gwałtów, rabunków 
a często nawet mordów. 

„ O spłaceniu zaciągniętego 

długu nie ma ani mowy; diug 

zaciągnięty przez włóczęgów 

pozostaje długlem czy to w 

małych czy w wielkich mia- 

stach. I tak małe miasteczko 

Waukegan w stanie Illinois 

wydało na utrzymanie włó- 

częgów $385,00, a z tego ani 
jeden cent się nie wrócił. 

Ale jeżeli Waukegan po 

= siada mały względnie rachu- 
nek, Chicago za to posłada 

ZGaCzii€ większy, a dodać tu 

jeszcze trzeba, że rachunek 
na ten wcale nie jest kompietny. 
I tak w ciągu roku na sta- 
cyach policyjnych dano przy 
tułek 126,014 mężczyznom. 
W tymże czasie szukało przy- 
tułku na stacyach policyjnych 
1814 kobiet, a 415 dzieci. Ka- 
wa i bułki dla tych osób, li- 
cząc po 4 centy od osoby, 
kosztowała przez ten czas 
85,129 72. 

Rachunek ten zaciągnięty 
w r. 1900 przez 128,243 o- 
sób nie będzie nigdy wyró- 
wnany, bo włóczęga nie od- 
czuwa żadnego zobowiązania 
wobec społeczeństwa, żyje on 
kosztem osób innych, zupełnie 
jak truteń wśród pracowitych 
pszczół. 

Z powyższego zestawienia 
nie wynika jakoby tyle włó- 
częgów miasto Chłcago rok 
rocznie nawiedzało, bardzo du- 
żo bowiem było między nimi 
takich, którzy znalazłszy przez 
jedną noc schronienie na je 
dnej stacyi, na drugą szli do 
drugiej stacył policyjnej i tam 
znowu dostali nocleg i trochę 
ciepłej strawy. Za pewnik je- 
dnakże przyjąć należy, że co 
najmniej 5000 włóczęgów szu- 
ka w Chicago przez przeciąg 
zimy schronienia, i żyje tutaj 
w sposób nikomu nie znany, 
licząc głównie na dobroczyn- 
ność mieszkańców, 

Polegając na tych cyfrach 
i na obliczeniu jak najniższem 
w Chicago znajduje schronie- 
nie jedaa dwudziesta część 
tego stowarzyszenia osób nic 
nie produkujących, a koszta 
utrzymania tej armii, ponoszo- 
ne przez zakłady publiczne i 
| przez mieszkańców, wynoszą 
= okolo $1,257,000. 

~ Ernest P. Rickness, super- 

=~ intendent chicagoskiego biu- 
| ra dobroczynności powiada: 

“Są to wprawdzie tylko 
= . przypuszczenia, lecz przypu- 
szczenia te robili ludzie, któ- 
rzy poprzednio starali się 
zbadać fakta jak najdokładniej. 

[_ "Profesor J. J. Cook z Hart- 

ford, Conn. i Jacob Riis z 

New Yorku, przez długł czas 
badali sposób życia włóczęgi 
į doszli do tego zdania, że w 
Stanach Zjednoczonych znaj 


te 


duje się około 100,000 męż- 
czyzn zdolnych do pracy, któ- 
rzy jednak nie chcą żadnej 
pracy się podjąć, lecz wolą 
żyć kosztem społeczeństwa. 
Inni liczbę włóczęgów poda- 
ją na 75,000, inni ponad 
100,000, przyjmując zatem cy- 
frę średnią, tj. sto tysięcy nie 
odejdziemy daleko od prawdy. 

«Według obliczeń jak mo- 
żna najskromniejszych, życie 
takiego włóczęgi kosztuje 10 
centów dziennie. Nie jest to 
cena po jakiej się żywność 
sprzedaje, ale cena kosztu. 
Cena ta będzie jednak zawsze 
za nizką, gdy się zważy, że 
żywność dawana  włóczęgom 
po domach bywa zwykle ta- 
ką, jaką podaje się na stół 
rodziny, a nadto bardzo czę 
sto podawaną im bywa kawa, 
na prędce gotowana. 

“Znane są także koszta u- 
brania tej armii, Przypuści- 
wszy, że jedno ubranie takie- 
go włóczęgi kosztuje $2, t.j. 
cenę kosztu, to w przybliże- 
nlu jeden włóczęga potrzebu- 


je przez rok około pięć gar- 
niturów ubrań. Zdzierają się 
one szybko wskutek ciągłych 


wędrówek i wskutek  sypła- 
ala w ubraniu. Niszczą 


płoty, przez jazdę w wago- 


nach węglowych, przy zeska- 


kiwaniu z pociągów, nie mó 


wląc już nic o podartych przez 
psy, które były i są zawsze 
nieprzyjacielsko usposobione 
wobec takich nieproszonych 
gości. Przypuściwszy więc, że 
życie takiego włóczęgi kosztu- 
rocznie, a ubranie 
razem 
$46 50, która to suma dojdzie 
może nawet do $30, tj. do su- 
za prawdziwą 


je $36.50 
$io, będziemy mieli 


my przyjętej : 
przez znacznłejszą ilość eko 
nomistów. 


«Q szkodach ponoszonych 
przez społeczeństwo i przez 


rząd, trudno tu co mówić.” 


Z innych pozycyj wymie- 


nionych powyżej, należy zwró- 


cić uwagę na koszta podróży 
a trzeba o tem pa- 
miętać, że włóczęgi wolą jeż- 


koleją, 


dzić, niż pieszo chodzić. Lu 
bią oni przewozić się z miej- 


sca na miejsce na odległość 
tysiąc pięćset mil i więcej, a 


są tacy, którzy odbywają t. 


zw. "rekordowe” podróże po 
15.000 mil rocznie. Czynią to 
ludzie  profesyj- 


przeważnie 
ni. 


Szkody wyrządzane przez 
tę wędrującą armię dochodzą 


do olbrzymiej sumy 13 milio 
nów dolarów rocznie. Wlicza 


ją się w to i kradzieże różne 


i uszkodzenia własności pry- 


watnej z zemsty, pożary przez 


nich wzniecane i t. p. Rok 
rocznie idzłe z ogniem tysią 
ce stodół farmerskich i innych 
zabudowań, owe częste poża- 
ry lasów, łąk i t. p. są po 
największej części dziełem włó- 
częgów, którzy sypiając gdzie 
im się uda wcisnąć, lekcewa 
żą dobytek ludzki, i albo iskrą 
niedbale wypuszczoną z fajkł 
albo założywszy ogień celem 
ogrzania się, puszczają nieraz 
z dymem cały dobytek rolni- 
ka. Szkody ponoszone w sku- 
tek kradzieży, dokonywanych 
przez włóczęgów większe są 
od szkód wyrządzanych po- 
żarem. 

Koszta policyi należałoby 
może wyłączyć z rachunku 
włóczęgi amerykańskiego, po- 
nieważ policya istnieć by mu 
siała choćby włóczęgami się 
nie zajmowała. Poza temi ko- 
sztami jednakże idą inne, a 
mianowicie koszta sądowe i 
koszta wysełania włóczęgów 
za miasto, obliczono zaś, że 
wynoszą one przeszło półtrze- 
cia miliona dolarów. 

Miasta wielkie ciężar ten w 
największej części ponoszą. 
Statystyka aresztowań w Chi 
cago wykazuje, że pomiędzy 
71,349 osobami aresztowany: 
w Chicago roku zeszłego, by- 
lo 27,267 takich, które zgo 
la żadnego pomieszkania tu- 
taj ani też zajęcia nie miały. 


BLOCH O WOJNIE, 


Pisma rosyjskie przytacza- 
ją za "Kijewlaninem” rozmo- 
wę prywatną p. Jana Blocha 
o wypadkach transwaalskich. 
P. Bloch*jest zdania, że ma 
nifestacye, urządzane na cześć 
Krugera, nie przyniosą Boe 
rom wielkiej korzyści. Anglia 
tak się już zaawansowała w 


się 
one przy przełażeniu przez 


tej sprawie, że cofnąć się ża 
dną młarą nie może. Wojna 
kosztowała ją około miliarda 
rubli i 50,000 ofiar ludzkich. 
Ale i po przyłączeniu repu- 
blik, Anglia żadnej korzyści 
z wojny nie osiągnie; wyni- 
kiem jej będzie tylko zuboże- 
nie dwóch prowincyi, wiele 
ofiar w ludziach, olbrzymie 
wydatki, utrata powagi pań- 
stwowej i nienawiść połowy 
świata. Słowem agitacya mo- 
ralna nie odniesie żadnego 
skutku. Ażeby agitacya mo- 
gła być skuteczna, winna by- 
ła być zapoczątkowana bar- 
dziej praktycznie, to jest skle- 
rowana przeciw wojnie wo- 
góle. Skoro tylko ludzkość 
przekona się, że wojna jest 
absurdem z punktu widzenia 
materyalnego — niewątpliwie 
zaniechana będzie na zawsze. 
Proste cyfry przekonają o tem 
zdrowy rozsądek ludzki naj- 
lepiej. f 

Zdrowy rozsądek — ciągnął 
dalej p. Bloch — *'śpi u dy- 
plomatów, którzy całkowicie 
odpowiedzłalni są za wynik 
spraw chińskich; okazali oni 
w nich zupełną nieudolność. 
Wskutek pertraktacyi dyplo- 
matycznych węzeł dyploma- 
tyczny tak silę zagmatwał, że 
rozplątać go prawie niema 
sposobu.” 

W dalszej rozmowie miał 
się p. Bloch wyrazić o Japoń- 
czykach w sposób następujący : 

«Nie mają onł na celu nie 
innego, jak rozciągnąć władzę 
swoją na całe Chiny. Teraz 
grają oni tam wszędzie rolę 
wybitną. Mówią, że Chińczy- 
cy tysiącami wstępują do puł 
ków japońskich. Obecnie Ja- 
pończycy starają się- przeko 
nać Chińczyków, jakie cłężkie 
są dla nich wyniki wojny z 
Japonią. W Pekinie rozwie- 
szano proklamacye o konie 
czności zwierzchnictwa Japo: 
nił nad cesarstwem chińskiem. 
Niech się tylko Japonia uczu- 
je dość siiną na ziemi chiń- 
skiej, a dzień zawarcia przy- 
mierza  chińsko - japońskiego 
będzie niedaleki. Strasznym 
może się okazać dla mocarstw 
rezultat przymierza takiego, 
Gromadka żołnierzy europej- 
skich w bardzo krótkim cza- 
sie będzie przez Japończyków 
i Chińczyków rozproszona i 
wywieziona za morze. Pod 
protektoratem Japonii, Chiny 
z państwa letargicznego, bier 
nego, staną się państwem a- 
gresywnem, zaczepnem. Że 
po takiej ewolucyi państwa 
europejskie utracą wszystkie 
swoje kolonie w Azyl, i że 
Chiny z Japonią utworzą wiel- 
kie światowe mocarstwo bud- 
dyjskie, którego znaczenie bę- 
dzie ogromne — jest to, według 
zdania mojego, bardzo pra- 
wdopodobne. Azya znajdzie 
się w posiadaniu rasy żółtej.” 


KAWA I JEJ FAŁSZOWANIE. 


Falszowanie produktów spo- 
żywczych odbywa się na tak 
wielką skalę, że weszło po 
niekąd w fazę pewnego ro- 
dzaju przemysłu. Fałszowanie 
takie ma na celu jedynie, za 
tą samą cenę poddać konsu- 
mentowi towar o lichej, a cza- 
sami żadnej wartości. Gdyby 
się na tem kończyło — by- 
łoby jeszcze pół biedy. Ale 
gdy niesumienni handlarze w 
szalonej gorączce spekulacyj- 
nej, wprowadzają w handel 
towar wprost zdrowiu szko- 
dliwy — jest to już zbrodnia 
i na takich istnieją paragrafy 
ustawy karnej. Zdawałoby się, 
że to wystarcza, że powinno 
być dostatecznym hamulcem 
na tego rodzaju spekulacye, 
Ze tak nie jest, świadczą dziś 
akta chemików sądowych, tar 
gowych i osobne urzędy miej- 
skie dla próbowania środków 
żywności. Lecz wszystkiemu 
ci podołać nie są w stanie. 
Dziś lepsi chemicy oddają się 
w służbę niecnym spekulaa- 
tom aniżeli dobru ludzkości; 
i dlatego walka z tym molo 
chem, pożerającym zdrowie 
ludzkie, jest tak trudną. Fal 
szowanie mielonej już kawy, 
którą przeważnie żydki przy- 
prawiać umieją, odbywa się 
albo przez dodanie związków 
chemicznych, które nie mogą 
absolutnie takową zastąpić, 
albo mięszają ją z surogatami 
różnej nazwy i różnego po 
chodzenia, które nietylko, że 
są bezwartościowe, ale wprost 
zcrowiu szkodliwe. — Niema 


GAZETA POLSILA. 


już nasienia ani korzenia ro- 
ślin z których by owych su- 
rogatów, znanych u nas podi 
nazwą cykoryl, nić preparo 
wano. Z złarn daktyli, z mar- 
chwi, cykoryi, zboża, fig, ziarn 
winogronowych, żołędzi, na- 
sienia szparagów, migdałów, 
skorcenery, wszelkich owo 
ców strączkowych I tylu setek 
innych ładnych rzeczy — by- 
wa kawa preparowaną; bądź 
jako domieszka — bądź jako 
“samoistna” kawa. Oprócz 
wyżej wymienionych, doda- 
ją korę drzew, suszone fusy, 
stary, palony chleb, ziemię 
sproszkowaną, tłuczoną cegłę, 
zwaną cyndrówką itp. W Lon- 
dynie znów, w tym ognisku 
oświaty I postępu dodają do 
kawy mielonej przynajmniej 
pożywniejsze składniki, a mia- 
nowicie wątrobę wołów, krów 
i koni, którą skupują specy 
alni handlarze, palą ją, pro- 
szkują i sprzedają drobnym 
przekupniom, którzy interes 
dalej prowadzą. 

Badanie stopnia I rodzaju 
takiego fałszowania jest bar- 
dzo utrudnionem. Jedynie za- 
wodowi chemicy mogą taką 
kawę zanalizować czyli roze- 
brać i zestawić poszczególne 
składniki. Dla nas dostępnem 
jest tylko badanie zawartości 
cykoryi. W tym celu wsypać 
mieloną kawę na zimną wo 
dę; kawa spływa na wierzch, 
zaś cykorya opada na dno 
naczynia. Draper słynny che- 
mik i badacz artykułów spo- 
żywczych używał w tym celu 
stożkowatej rurki szklannej, 
do której sypał kawę i zale 
wał wodą. Rurka mająca u 
dołu centymetrową podziałkę, 
wykazywała jasno iłość zawar- 
tości cykoryi w stosunku do 
kawy. 

Rimmington poleca nastę- 
pujący sposób. Gotować nieco 
kawy wolno i niedługo w wo 
dzie z dodatkiem pewnej czę- 
ści dwuwęglanu sody. Po u- 
staniu się kawy płyn zlać, zaś 
pozostałość czyli fusy prze- 
płukać czystą wodą i dodać 
nieco  rozczynu  *chlorkali" 
po 2—3 godzinach nastąpi 
odbarwienie. Kawa będzie 
tworzyć na dnie szklanki, war- 
stwę czarną, gdy cykorya czy 
inna domieszka warstwę jasną 
— a czasami zupełnie białą, 
którą chemik może dalej roz- 
bierać. 

Dla dobra konsumentów ra 
dzimy używać zawsze kawę 
kupowaną w ziaroach, a gdy 
już konieczność wymaga mie- 
loną—brać u firm poważnych, 
nie zrażając się wysokiemi ce- 
nami. (Przegląd Kucharski). 


0.JOANN KRONSZTADZKI 0 
HR. TOŁSTOJU. 

«W iedomosti St. Piet. Gra- 
donaczalstwa” zamieściły na- 
stępującą charakterystykę hr. 
Lwa Tvłstoja, wygłoszoną pod- 
czas jednego z przemówień 
przez protojereja O. Joanna 
Kronsztadzkiego uważanego 
w całej Rosyl za cudotwórcę., 

«Znany, ubóstwiany przez 
wielu, pisarz hrabia Tołstoj 
usiłuje skazić cały chrystya- 
nizm i zmienić zupełnie całe 
życie Rosyan swoimi bezmyśl 
nymi, cynicznymi utworami; 
grunt usilnie jest przygoto- 
wywany, i wolnodumiec ro- 
syjski, urągający wierze pra- 
wosławnej i cerkwi, ma wie 
lu wielbicieli i naśladowców, 
którzy postawili go na piede- 
stale boga, głoszącego na 
prawo i na lewo nową, wy- 
myśloną przez niego wiarę, 
uczciwość i anarchię; swoim 
kłamliwym językiem i piórem 
do tego stopnia pociągnąć on 
zdołał naszą inteligentną mło- 
dzież, męzką i żeńską, że ta 
uważa go za najdoskonalsze- 
go człowieka współczesnego, 
który otworzył oczy młodzie 
ży i pokoleniu dojrzałemu, i 
sądzą oni, że wybrani powin- 
ni dążyć za nim. Ale bez- 
myślność Tołstoja staje się 
coraz bardziej widoczna dla 
wszystkich dobrze myślących. 
Trzeba się modlić do Boga, 
aby on otworzył oczy wszy- 
stkich Rosyan i aby zobaczy- 
li oni tego gorszyciela oby 
czajów w całej bezmyślności 
i przestali dążyć za nim i u- 
bóstwiać go.” 


W szkole, 
Nauczyciel: — Dlaczego morze 


jest słone? 
Uczeń ostatniej klasy: — Ponie- 
waż w niem 84 śledzie. 


O POLSKICH KRÓLACH. 


Każde polskie dziecko 

Kocha kraj serdecznie, 
I historyę pol:ką 

Musi znać koniecznie. 
Boby wstyd był wielki 

Dla Polaka tego, 
Coby nie znał dziejów 

Kraju ojczystego. 
Jak ja będę większy 

Nauczę się wiele, 
A teraz o królach 

Opowiem już śmiele. 
Wszystkich królów w Polsce 

Czterdziestu rządziło 
Za jednych to lepiej, 

Za dragich źle było. 
Trzech aż Mieczysławów 

Mieliśmy królami, 
Leoz Mieczysław pierwszy 

Największy nad nami, 
Bo on zaprowadził 

Cbrześcijańską wiarę, 
Kazał bożki zburzyć, 

Wzniósł krzyż na ofiarę. 
Bolesławów było 

Pięciu—jak już wiemy, 
Lecz tylko Chrobrego 

Wielkim zwać będziemy, 
Bo Chrobry był mężny, 

Granice rozszerzył, 
I Rusinów z Polskę 

Połączył —sprzymierzył. 
Pięciu Kazimierzów 

W Polsce też rządziło 
O każdym z nich wspomnieć 

ij warto i miło. 
Ale nad nich wszystkich 

Najwięcej kochany 
Jest Kazimierz Wielki, 

Królem Chłopków zwany. 
Władysławów siedmiu 

Koronę wdziewało. 
Łokietek, Jagiełło 

Najwięcej zdziałało. 
Dwóch zaś było Lieszków, 

Jak i dwóch Henryków, 
Leoz krótko rządzili 

Wśród swarów i krzyków, 
Przemysław i Wacław, 

Krótka o nich mowa, 
Zaś Ludwik Węgierski 

To osoba nowa. 
Jadwiga królowa 

Jest święta— kochana, 
Litwę chrztem ubmyła, 

Komut nie jest znana? 
Trzech Janów rządziło, 

Sobieski Jan Trzeci, 
Jako słońce chwały 

Na zawsze już świeci. 
Aleksander jeden 

I jeden Batory, 
Lecz Batory dzielny 

Stanie stu za wzory. 
Zygmuntów trzech było, 

A Korybut jeden, 
Stanisław Leszczyński 

Sam był—bardzo bieden. 
Potem trzech Augaatów, 

N erzczęsnych trzech Sasów, 
Co uosyli pió—jeść 

l popuszczać pasów. 
August Poniatowski, 

Btaniaław ostatni, 
Leniwy—zguuśniały 

Zawiódł kraj do matni. 
Zatracił nam wolność, 

Oddał w ręce wroga, 
Lecz dalsza historya 

Jest już w ręku Boga. 
O! Polska korona 

Jeszcze nam zaświeci, 
'Tylko—niech kochają 

Ojczyznę swą dzieci! 


Powód do małżeństwa. 


— Podobno Władek się żeni, czy 
się zakochał? 
— Nie, tylko się zadłużył .... 


Trndnożó matematyczna. 


— Co to ma znaczyć? Przed 
chwilą siostra pana mówiła mi, że 
pan ma dwóch braci, a pan mówi, 
że ma tylko jednego — i komu mam 
wierzyć? 


Wdzięczny więzień. 


Dyrektor więzienia: — Od dnia 
dzisiejszego jesteś wolny; czy masz 
jeszcze jakie życzenie? 

— Panie dyrektorze, — brzmi od- 
powiedź — proszę o pukiel włosów 
pańskich na pamiątkę. 


Pobożny złodziej. 


— Złodzieju, nieraz mi się asọ 
dzić ciebie zdarza, mimo to twe 
postępki coraz są gorszemi. 

— Niech pan sędzia bliźniego 
ewego nie znieważa, wszak w obeo 
Boga wszyscy jesteśmy równymi. 


OSZCZĘDZIŁ PIENIĄDZE. 


W tych osasach gdy człowiek 
dziesięć razy obejrzy cent zanim 
jjo wyda, jest rzeczą bardzo przy- 
jemną, gdy się może znaleźć spo- 
sób zaoszczędzenia waszych pienię- 
dzy. Pan Goufied Burk, zamieszka- 
ły o. o. 151 Stogg at. Brooklyn, 
N. Y. pisze o swoim  doświadoze- 
niu co następuje: “Żona moja cier- 
piała przez dwa miesiące na pneu- 
monię. Doktor odwiedzał ją codzien- 
nie, ale pomóc jej nie mógł. Nie 
była ona wstanie usunąć owego 
strasznego parcia na płuca. Opowie 
działem o tem panu F. Drahorod 
z Middle Village, N. Y., a on do- 
radził mi zażywać Severy Balsam 
Płucny. Wziąłem butelkę do do- 
mu i nie posiadałem się ze szczę- 
ścia, gdym zobaczył dobre skutki 
tego lekarstwa. Żona moja w krót- 
kim czasie doznała ulgi,a po uży- 
ciu trzech butelek została zupełnie 
wylecsoną. W ten sposób oszczę- 
dziłem bardzo dużo pieniędzy. Zal 
mi tyłko, żeśmy poprzednio owego 
balsamu nie próbowali. Severy ta- 
bletki przeciw zsziębieniu skutku- 
ją również bardzo dobrze. Polecam 
obeonie lekarstwa Severy wszystkim 
moim przyjaciołom i rodakom. Le: 
karstwa Severy sẹ na sprzedaż u 
wszystkich aptekarzy i Rupców 
sprzedających lekarstwa. Zadne nie 
jest ważne, jeżeli nie posiada po- 
dobizny podpisu fabrykanta W. F, 
Severy z Ceder Rapids, Iowa. 


Gdy już wszystko zawiodło, wte- 
dy lekarstwa Wiel. ks. Brooke 
przywróciły mnie do zdrowia. Ty- 
siące wypadków w których to wy- 
kazane zostało i wielkie masy ludzi 
z różnego towarzystwa powtarzają 
tę prostą historyę; zwyczajne a 
przekonywujące fakta, uznania 
wdzięczncści mętozyzn i kobiet któ. 
rzy cierpieli na różue choroby, nie 
dające się pokonać doświadczeniem 
najlepszych doktorów, oto są przy- 
czyny, która przyczyniły się do 
zadziwiająco  wieikiej sprzedaży 
lekarstw Wielka, Broo- 
ksa’a. Dzięki zaletom i zaletom 
tylko, że lekarstwa te stały się nie- 
zbędne w każdym domu nie tylko 
w Stanach Zjednoczonych i Kana- 
dzie, ale w całym świecie cywili 
sowanym. Gdy nieszczęśliwy oier- 
piący, który choruje dlatego, że 
krew potrzebuje nowego życia, a 
nerwy naturalnego pożywienia, 
ie nareszcie lekarsstwa 

iel. ka. Brooks”a i dozna 
ulgi natychmiastowej, natenczas do 
wielkiej liczby wychwalających to 
lekarstwo przybywa jeden więcej 
ozłowiek. Pochwały te sprawiły, 
że zapotrzebowanie lekarstwa jest 
tak wielkie, iż czasami nie mote- 
my nadążyć z wysełką, opóźniając 
się od pięciu do dziesięciu dni. 
Człowiek musiałby chyba stracić 
wszelką wiarę w swych współbraci, 
któryby ozytając tysiące listów 
przysyłanych nam z pedziękowa. 
niami, nie dał się przekonać o 
wielkich dobrodziejstwach jakich 
lekarstwo W iel. ks. Brookau'a 
dokonały, dokonują obecnie i do- 
konywać będą w leczeniu chorych 
i nerwowych osób, gdziekolwiek 
one znajdować się będą. 

Piszcie po szczegóły zaraz do 

Wiel. ka. Brooks Co., 


Chicago, Ill. 


-- Rok 1901 


ogłoszony został przez papieża Leo- 
na XIII rokiem jubileuszowym, 
który cały kościół katolicki uro- 
oayście obserwować będzie. Z oks- 
zyi tej w drukarni "Gasety Pol. 
skiej” wydrukowaną została 


KSIĄŻECZKA 
JUBILEUSZOWA, 


czyli Nauka o Odpustach, szoze- 
gólnie o odpuście jubileuszowym. 
Książeczka ta zawiera nubożeń- 
atwa i modlitwy przy odwiedzaniu 
kościołów w celu zyskania odpnetu 
odmawiać się mające. Napisana zo- 
stała przez X. N. $ i aprobowana 
przez władzę kościelną w  Brzety- 
aławiu. Znajdować się powinna w 
każdym polskim domu katolickim. 
Cena 10 centów. 
Do nsbycia w pierwszej księgarni 
olskiej w Ameryce W. DYNIE- 
ICZA, 583 Noble Str., Chicago, 
Iilinoie. 


Bezpłatna próba dla osłabio- 
nych mętczyzn. s 

ELE baing oferta robi do- „A/Ę 
brze znany Instytut nioverzał Vita- 
lina Co., w Hammond, Ind. Kompa-Ć 
nia ta składa nią s pewnej ilości u- % 4 
czonych europejskich, którzy życie f í 
awe poświęcili badeniu i kuracyi cho- | l 

áb płciowych. Ta kompania pośle le- 6* pi 
karstwa na próbę zu ie darmo ka. |J F 
każdemu cierpiącemn na niemoc, nar- 
wowość i wazelkia choroby pochodzą- © 
oe z nadużyć, a będące grzecham! młodości. 
Oferta ta jest zrobiona w tej myśli, aby chorych 
czsu ch przekonać, że knracya ta- 
line wyleczy ich z każdej słabości wynikłej m 
wystąpków przeciw naturze — szybko | naxzaw- 
ge. Próbka przesłaną zostanie w dobram ona- 
kowaniu. Piszcie bez zwłoki do 

UNIVERSAL VITALINE CO., 


74 8. Hohman Nt., Hammond, Ind, 


H. 6. Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy. 
206 LA NALLE ST., 
Pokój 505, Home Insurance Bldg., 


CHICAGO. 


DZIENNIE 


1 wiecej stałego zarobku gwa- 
rantujemy każdemn, który we- 
śmie agencyą naazych portre- 
tów. ram, obrazów patryotycz- 
nych ! religijnych etc. Niema 
ryzyka. ©. & S.Silbermann.Q 6, 
At. Pani, Mina. (March (29) 
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Galii, Rodgers & Frelih, 


ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 
POKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSalle i Washington ul., 


CHICAGO, ILL. 
TAKE ELEVATOR, Tel. Maln 8100. 


Lóuisville % Nashville 
Ralbroad ran arno 
BILETY DLA 
TURYSTOW ZIMOWYCH 


są na sprzedaż do 


Wybrzeży nad 
Zatoka Morska 


Piszcie po informacye opisy itp. na adres 
C. L. STONE, 
Genera] Passenger Agent, 
LOUISVILLE, KY. 
POSZLIJCIE SWOJ ADRES 


da 
R. J. WEMYSS, 
Genera] Immigration and Industria] Agent. 
LOUISVILLE, KY. 
A on wam przyśle darmo, 


MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETY, oraz 
CENNIK GRUNTOW i FARM w STANACH 


Kentucky, Tennessee, Alabama. 
Mississippi i Florida. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SCHELLKOPF, 
GROSERNIK, 


AURTOWNY I DROBIAZGOWY, 


232-234 E. RANDOLPH ST, 
pomiędzy Franklin I Market st., 


CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlepezy, prawdztwy ser szwajcarski. 
Ser Edamski | ser Parmesański. 
Fromage de Brie i ser Roqufortaki. 
Ber i rośliny, Neuszsielski i Limburski, 
Brunświcki sa]caeon. 
Salami, Wesifalskie szynki. 
Wedzone i marynowane Ye 
Hollandzkie sztokfisze. ančhovies. 
Nowe Hollandzkie śledzie. rosyiski kawior. 
Prawdziwe francnzkie sardyny i azampiniony. 
Francnzki groch, najiepazą oliwę. 
Niemieckie szparagi, krajaną fasolę. 
Niemieckie jagły, soczewica, kąszę pazennąę. 
Najlepszy jęczmień perłowy. kaszę jączmienną. 
Kanzą tatarczaną, kaszę owalaną. 
RR talarczaną, mike ryżow 
egte suszone grzyby, papryką. 
Niemieckie powidła, MAMA 
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunela. 
Francuzkie śliwki, świeża rodzynki. 
Włoskie łararki (nudle). makarony. 
Najlepszą Vanila czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjaką herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawą Java, Mocea | Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Losback'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
Drewniane trzewiki | pantofa (drewniak 
Świeże siemią warzywowo, ziemię trawy. 
Siemią dla kanarków, siemią konopiane, rzepa- 
kowe, jako i wszelkie inne towary korzenna. 


HENRY SCHOELLKOPF. 


UWAGA! 


Prznstańcie RENE wyrzucać pianiądze na 
mtowe środki | ndajcie sig do nanzago insty- 

tn leczniczeso, a nigdy tego nie porsina, 
Nass sposóh leczenia jest zupełnie inny. — Nie 
zacz wyleczyć wazystkia choroby jednam 
ekaratwem, lecz przyślemy wam zapytania oe 
do waszej choroby, La które musicie sumiennia 
odpowiedzieć a my dopiero wam damy = lg 
to za choroba, jak dłogo weżmie ją wyleczyć | 


co bedzia kosztować. Zapytanie nic waa nia ka- 


astu 
śalą i sek! ludzi, którzy napróżno azukaji n in- 
nyc pomocy praez nas zoatało wyleczonych. Ma 
żądanie wysołamy liaty Indzi praca naa wyle- 
caonych, którzy to co piszemy poświadczą. 
Instytut nasz jast pod sarządam aławnych 
doktorów. którzy dłngia lata w aapitajach enre- 
pajakich ! ameryzańsk ch spędsi!! | którym ty» 
miące nda! żyria zawdzięcza, 

Pamiętaicie, że zapytanie się mic mie 
kosztnje, I że jest łatwiej zapobiedz 
chorobie jeżeli w czas da się znać, mig 
jeżeli „ię z dnia ma dzień odwieka, 


. Chereky rastarzało ną naszą apocyAlng= 


Choroby kobiet jak: krwiożok, nio= 
płodność, białe upławy leczymy prę- 
dko i tak. te raz wyleczone nigdy się 
mie wrocą. 

Medycyny są wyrabiane naszym dozorem 
dla k ego chorego a oso 1 na jego sacze 
£ólns chorobę, bo my nie leczymy tę inni je: 
dnym lekarstwem wszystkich chorób, bo to j8a 
niemożehnem. 

Choroby męzkie jak: sekretne cho: 
roby są naszą specyalnością, i tysią- 
ce Indzi, którzy u (nnych się na tyc 
chorobach leczyli | jug stracili na» 
dzieję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia. 

Przyślijcie jednę 3 centową mar. 
kę na odpowiedź. 

Pisać możecie po polsku, angiel 
ku lub niemiecku. Adresujcie, 


PEDICURA CO., 
31 E. Wright Btr., Chicago, Il. 
KW Na odpowiedź należy przysłać 3-cantowy 


znaczek pocztowy. Kto nia przyśle, nie dosta. 
nia odpowiedzi. 


AUGUST GROSS, 


980—982 WELLS ST., 


Najlepszych Firm, jako to: 


Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła- 
snego wyrobu. 


M Ko 
Sprzedajemy taniej, jak w jakim- 3 


kolwiek innym składzie. 


CHICAGO, ILL., 


SKŁAD FORTEPIANOW 


TELEFON 3443. 


Nowe Fortepiany od $200 wytej, sprzedajemy także Organy i Instramenty 
Muzyczne. Strojenia i reperacye fortepianów wykonujemy ukuratnie 


i po niskich cenach. 


Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku, niechaj pisze w tych jązykach 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Gbicat Polish Nownpaper In the United States. 
Appearing Every Thursday. 
Established 1873. 


presents the intaresta of nearly 2,000,1KKI 
Polec residing thronghont the United States aud 
Oanada. 


Sabscription, Two Dollars per year. 


RATES OF ADVERTISING: 


1 year - O $30.00 
8 montha O . = $14.50 
Que tach < 3 montka - . . $10.00 
1 month . . - 94.00 
Ose time >» . . 82.00 


One line one time . . . i 
Reading matter 40 centa per lime par insertion. 


The "Gazeta Polaka”, read in all the States 
and Territoriea of the Union, in Canada, Maxica, 
Centra) America, Brazil, Chile, Argentine Re- 
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger- 
many, Auatria, Switserland, Servia, Danubian 
Principalities, Turkey, in Asia, Africa and Aus 
tralia, and in all the prowinces of ancient Poland, 
ia wally a First Clasa Advertlulng Medium. 


Al Commualoaticna Ought to be Addromed: 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, Ille. 


"GAZETA POLSKA'S* BOOK DEPARTMENT. 
We have over 400 works 


m r oks. 
of our owa pablicatiom and editioa. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 

Najstarsze Czasopismo Polskie w Atam. Zjeda. 

Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA WYNOSI ROCZNIE: 
W Stanach Zjada., Canadzie I Meknyku.... 82.00 
Y Europie, Azyl, Afryce, Australii, 


Ameryce Południowej i Ńrodkowej..... 83.00 


POSZUKIWANIA krewnych lob znajomych nia 
wynoszące jednego cala druku na ras jeden 
60 centów, naniępnie polowy. 

POSZUKIWANIA na raz jeden jak i ogłonzenia 
o zmianie mieszkania lob założaniu jakiego 
progg iablortwa dla abonentów naprzód pła- 

ych, bezpłatnie, 


ABONENCI zmieniający adrea powinni podawać 
mtary I nowy adres. 


PIENIADZE niżej jednego dolara można przyse- 
łać w 1 lub 9-centowych znaczkach pocztowych. 


PIRNIĄDZE winna być przesyłane przes P. 0. 
Monay Order, Expres lub w liście registrowanym. 


Rękopisów nie zwraca się. i 


Wszelkie listy, koreapondenc"" 1 plentądze. 
winne być adreaowana: 


W. DYNIEWICZ, 
53% Noble Str., =- Chicago, Ill. 
PIE WSZA KSIĘGARNIA POINKA W AMERYCE 
alada na składzie 


po 
Kasiątki importowane x Europy, oraz włanaego 
wydania i nakładu przeszło 400 dzieł I dziełek. 


TELEFON MONROE 1266. 


CHICAGO, ILL., 1go Lułego, 1801. 


Pogrzeb królowej 
Wiktoryi. 


Pożegnana łzami milionów 
swych poddanych, i odebra- 
wszy należne jej po śmierci 
honory wojskowe, zmarła kró- 
lowa Wiktorya złożona zosta- 
ła do mauzoleum Frogmore 
w poniedziałek o godzinie 
trzeciej po południu. Jęki 
dzwonów, huk armat i dźwię- 
ki żałobnych melodyj, zmie- 
szane z płaczem najbliższych 
krewnych rodziny królewskiej 
żegnały ją po raz ostatni, gdy 
dębową trumnę spuszczano do 
kamiennego sarkofogu tuż o- 
bok cłała spoczywającego tam- 
że od lat trzydziestu męża, 


Pogrzeb królowej Wiktorył 
był, rzecby można, olbrzymią 
manifestacyą ludu, odczuwa- 
jącego boleśnie stratę istoty, 
która była niejako sercem na 
rodu, był niejako ostatnią 
podzięką zmarłej za to czem 
Anglia stała się za jej pano- 
wania. 

Przygotowania do tego po- 
grzebu, rozpoczęte zaraz po 
śmierci ulubionej królowej, a 
nadewszystko wieści, z jakim 
smutkiem naród angielski przy- 
jął wiadomość o zgaśnięciu 
jednej z największych królo 
wych zapowiadały, że ta smu- 
tna ceremonia pogrzebowa bę- 
dzie jednak tak imponującą, 
jakiej chyba po śmierci ża- 
dnego z panujących dotąd nie 
było, a co najważniejsza, że 
lud ten nle zmuszony, nie 
wskutek wpływu sfer urzędo- 
wych, czuł, że należy poże- 
gnać zmarłą jakby się żegna- 
ło kogoś z najbliższej rodziny. 

Na pogrzeb królowej Wi 
ktoryi zjechała także najwię- 
ksza ilość panujących i przed 
stawicieli rodzin królewskich, 
i zebrała się taka liczba okrę- 
tów wojennych, jakiej tam do- 
tychczas podczas żadnej uro- 
czystości nie widziano. 

Zaraz po ogłoszaniu śmier- 
ci zabalsamowano "ciało kró- 
lowej Wiktoryi I tak je pozo 
stawiono aż do d. 25 stycznia, 
w którym to dniu rodzina kró- 
lewska po raz ostatni oglą- 
dała zwłoki zmarłej. O g. 10 
wniesiono trumnę I w obec- 
ności króla Edwarda, cesarza 
niemieckiego Wilhelma, arcy 
księcia Connaught, Jamesa 
Reida i dam należących do 
rodzin królewskich złożono za 
balsamowane ciało w trumnę. 
Posługi tej dopełnili marsza- 
łek dworu, lord James Reid 
przy pomocy panów dwor- 
skich. Gdy rodzina królewska 
rzuciła pożegnalne spojrzenie 


na cłało, wówczas wieko zo- 
stało przymknięte na zawsze 
wśród płaczu Í lamentu rodzi: 
ny królewskiej. 

Przedstawiciele różnych ro 
dzin królewskich zaczęli się 
zjeżdżać zaraz po _ Śmierci 
zmarłej królowej. Pierwszy 
tylko cesarz Wilhelm przybył 
najwcześniej, bo jeszcze przed 
śmiercią swej babki. Niektó 
rych z królujących wstrzyma- 
ły w domu choroby lub też 
inne pilne zajęcia, to też z 
tych rodzin wysłano do An 
glii zastępców. 

Książę Grzegorz Saski już 
d. 29 stycznia dał znać, że 
zatrzyma się w domu z po- 
wodu influenzy — jako za- 
stępcę przysłał księcia Jana 
Grzegorza. 

Król Wirtembergii w tym 
że samym dniu wysłał swego 
zastępcę, arcyksięcia Albrech 
ta. Zastępcy arcyksięcia Fer- 
dynanda rumuńskiego spo- 
dziewano się w czwartek wie- 
czorem, t.j. prawie dzień przed 
rozpoczęciem ceremonij po- 
grzebowych. 


Rodzina Orleanów na po 
grzebie miała przedstawiciela 
w osobie księcia Chatres, któ 
ry jest młodszym bratem 
zmarlego hrabiego Paryża, a 
prócz tego w osobie księcia 
Atenton i hrabiego Eu, sy- 
nów zmarłego księcia Nemour. 

Dnia 30 styczała przybył 
do Londynu Karol I, król 
Portugalii, z towarzyszeniem 
całej świty. Do Dower przy- 
był o g. Io rano i przyjęty 
został ze wszystkimi honorami 
wojskowemi na stacył Wikto- 
rya, poczem odjechał w po 
wozie królewskim do pałacu 
Buckingham. Przybył także 
król Grecyi i wielki książe 
Baden, przyjęci przez księcia 
Karola duńskiego. 

- Tegoż dnia spodziewano się 
w Londynie przybycia króla 
Belgii, Wielkiego księcia Mi- 
chała i kilku innych panują- 
cych. Przyjęciem tych gości 
zajmują się przedstawiciele ro- 
dziny króla Edwarda, który 
sam osobiście doglądał już to 
dekoracyi ulic, już to rozpo- 
rządzał programem ceremonij, 
które odbyć się miały w pią- 
tek i sobotę we wszystkich 
kościołach Anglii I Szkocył. 
W czwartek też ulice Londy- 
nu były już formalnie kirem 
pokryte, wszystkie domy wo 
góle kryły się pod dekoracya 
mi żałobaemi, Nadto król 
Edward wydał rozkaz, aby w 
dzień pogrzebu handel wszel- 
ki w całej Anglii zawieszono. 

Nadszedł nakoniec piątek, 
dzień w którym Anglia była 
świadkłem może najwspanial- 
szych, największych obrząd 
ków religijnych, jakie kiedy- 
kolwiek w historyi narodów 
się odbywały. W piątek roz- 
poczęły się egzekwie nad cia 
łem zmarłej, a w ceremoniach 
tych reprezentowani byli kró- 
lowie, książęta, dyplomaci i 
żołnierze. 

Począwszy od Cowes do 
Portsmouth rozstawiły się po 
tężne pływające twierdze mor- 
skie, ze setkami paszcz cze 
kających rozkazu by zagrzmieć 
na cześć zmarłej królowej. 
Wzdluż ulic zaś w Londynie 
i Windsor któremi kondukt 
pogrzebowy miał przechodzić, 
rozpostarło się 50,000 bagne- 
tów, symbolizujących lądową 
siłę Wielkiej Brytanii. 

W piątek już Londyn go- 
ścił w swych murach królów 
i ich rodziny. Zajęli oni pa- 
łace królewskie, tak, że dla 
niejednych członków rodzin 
królewskich zabrakło nawet 
miejsca. Dzień poprzednio 
przybyli już rosyjski carewicz, 
następcy tronu niemieckiego, 
duńskiego, Syamu i wielcy 
książęta ze czterech rogów 
Europy. Wszyscy oni przy- 
byli w ubiorach czarnych, i na 
stacyach przybranych kirem 
przyjęci zostali przez przed- 
stawicieli rodziny królewskiej. 

W czwartek wieczorem o 
prócz powyżej wymienionych 
osobistości królewskich przy- 
byli do Londynu: mahomet 
Ali Pasza, brat kedywa, ksią- 
żę i księżna Aosta, książę 
Wirtembergii, następca tronu 
Szwecył i Norwegii, posel 
stwo francuskie z wice admi- 
rałem Bienaime na czele, po- 
selstwo bułgarskie z hrabią 
Bourboular na czele, spadko- 
wym księciem Baden, posel- 


stwo tureckie z Turkhamem 
Paszą na czele i hrabia Darri 
court, specyalny wysłaniec od 
księcia Monaco. 

W piątek zatem jak widzi- 
my na pogrzeb królowej An- 
glii zjechali się niemal wszy- 
scy monarchowie cywilizowa- 
nego świata. 

W dniu tym odbyły się we 
wszystkich kościołach Anglii 
nabożeństwa żałobne za zmar 
łą, a specyalae nabożeństwo 
odbyło się w kaplicy króle- 
wskiej, na którem też obecni 
byli wszyscy członkowie an- 
gielskiej rodziny królewskiej, 
oraz przybyli goście królewscy. 
Po południu zaś odbyła się 
jedna z najwspanialszych ce- 
remonij pogrzebowych — t.j. 
przewiezienie zmariej z Cowes 
do Portsmouth. 


Pierwsza część podróży kró- 
lowej Wiktoryi do ziemi z 
której powstała, nad którą 
rządziła } do której wracała, 
odbyła się w piątek po połu 
dniu. Martwe jej ciało prze- 
wieziono nalawecie przez ulice, 
a na wodzie na jachcie króle- 
wskim pomiędzy dwoma rzę- 
dami okrętów bojowych. Był 
to ostatni hołd oddany zmar- 
łej królowej, a przyglądało się 
mu miliony widzów. 


Pogoda sprzyjała od począ- 
tku do końca. Poranne mgły 
zwieszające się nad miastem, 
rozwiały się około południa, 
lekki tylko wlaterek dawał się 
uczuwać, zresztą czuć było 
spokój w naturze, jak I w tych 
tysłącach narodu, które zgro- 
madziły się, aby uczynić zmar 
łej ostatnią przysługę. 


Od rychłego rana już w 
Cowes nie spano i poczęli się 
zbierać goście, Każde miejsce, 
okno, dach, skądby można 
było widzieć procesyę, zapeł- 
niły się ludźmi, a ulice same 
wkrótce stały się nłe do prze- 
bycia. 

Długo przed godziną po- 
grzebu pagórkowata ulica 
York, prowadząca od Osbor- 
ne, przedstawiała malowniczy 
widok. Począwszy od zamku 
aż do samej prawie krawędzi 
przystani, stali żołnierze tak 
gęsto, że mieli prawie ramię 
przy ramieniu. Za nimi, po 
obu stronach ulicy, stały ty- 
siące mężczyzn, kobiet i dzieci, 

Wzdłuż drogi poustawiane 
były słupy przybrane w czar 
ne tarcze posrebrzane z boku 
i wyobrażające monogram kró- 
lewski, w połowie zaś tych 
słupów zwieszały się czarne 
flagi. 

Od samego też zamku pra- 
wie aż do portu po obu stro- 
nach drogi, poustawiano sto- 
pnie dla widzów, a na nich, 
wśród tysiącznego tłumu do- 
strzegać się dały przyrządy 
fotograficzne, skierowane o ile 
możności w jak najdogodniej: 
sze punkta. Przez tłum ten 
przebiegali w różnych kierun- 
kach posłańcy, służba konna 
i różni pomocnicy, których o- 
bowiązkiem było pilnowac, 
aby wszystko było w pogo- 
towiu. 

Naokoło pałacu Osborne 
była straż jak największa i 
oprócz polłcyi, jeden tylko 
szpaler żołnierzy, grenadye 
rów, prowadził do samego 
królewskiego wejścia. Gwar- 
dya królowej stała u tego wej- 
ścia w szpalerze podwójnorzę- 
dowym i z głowami zwieszo- 
nemi na ręce, jakby w ko- 
mnacie śmiertelnej. 


W samo połudaie nakoniec 
odezwały się dzwony na ka- 
plicy. To biskup z Winche- 
ster odprawił krótkie nabo- 
żeństwo, poczem na trumnę 
zarzucono suknię koronacyjną 
królowej, na tej zaś umie 
szczono wszystkie insygnia 
królowej i koronę, rzadko kie 
dy noszone przez zmarłą. 

O g. pół do drugiej po po- 
łudniu oęuściły się zapory 
głównych drzwi w Osborne i 
oficerowie z królewskich jach- 
tów Wiktorya i Albert zdjęli 
kapelusze i weszli. Król Ed- 
ward wyszedł z bocznego wej- 
ścia w towarzystwie cesarza 
Wilhelma. Obaj ubrani byli 
w uniformy admiralskie, 

W kwadrans później mary 
narze z jachtów Wiktorya i 
Albert unieśli w górę drogi 
ciężar i wynieśli takowy z pa- 
łacu. Czynność tę mieli speł- 
nić górale szkoccy, ale przy 
poprzednich próbach, ckazali 


GAZETA POLSKA. 


się tak bojaźliwymi, że posta- 
nowiono wezwać marynarzy. 


Przed rezydencyą stał szpa- 
ler utworzcny z gwardył gre- 
nadyerów. Ci skoro tylko u 
kazali się marynarze z trumną 
królowej, prezentowali broń 
zmarłej królowej po raz osta 
tni. 

Procesyę prowadzili piszcz- 
kowie, a za nimi szła rodzina 
królewska. U bramy stały w 
pogotowiu rzędy wojska ró- 
żnego, gotowe do przyłącze- 
nia się w tym smutnym kon- 
dukcie. 

totem ustawiono się w na 
stępującym porządku: 

Pachołkowie na koniach. 

Asystent adjutanta główne- 
go z połud. dystryktu. 

Oddzial strzelców z Hamp- 
shire. 

Pułkownik gubernator z wy- 
spy Wight i sztab z połud. 
dystryktu. 

Sztab komendanta w Ports- 
mouth. 

Główny komendant floty. 

Następnie kilkanaście or- 
kiestr wojskowych, które gra 
ły razem wspaniały marsz po- 
grzebowy Szopena, w chwili, 
gdy wychodzono z bram pa- 
łącu. 

Za muzyką szli Szkoci kró- 
lewscy, a po nich piszczko- 
wle. 

Następnie laweta armatnia, 
ciągniona przez ośm koni i 
poprzedzana przez służbę kró- 
lowej. Na lawecie spoczywała 
trumna z ciałem zmarłej, a 
wokoło szła wolno straż gre- 
nadyerów. 

Za ciałem zmarłej dopiero 
postępowali pieszo królowie, 
cesarze i książęta. A więc naj- 
pierw król Edward VII i ce- 
Sarz niemiecki. Za nimi szli 
w pewnem oddaleniu: książe 
Connaught, arcyksiąże nie- 
miecki, książe Henryk pruski, 
książe Chrystyan z Szlezwig 
Holsztynu, książe Sasko-Ko- 
burg i Gotha, książe Batten- 
berg, królowa Aleksandra an- 
gielska, księżna York, księżna 
Sasko Koburg i Gotha, księ 
żna Szlezwig- Holsztynu, księ - 
żna Luiza, księżna Beatrycza, 
księżna Connaught, księżna 
Albanii, księżna Wiktorya z 
Walli, księżna Karolowa duń- 
ska, damy dworu zmarłej kró 
lowej, służba jej, służba kró- 
la, służba królowej, służba ce» 
sarza Wilhelma, służba rodzi- 
ny królewskiej, oficerowie 
wyżsi | niższa służba króle- 
wska. Pochód ten cały zaj 
mował przeszło 2 mile. 


Trumna I wspaniały widok 
eskorty wojskowej nie tak 
wielkie czyniły wrażenie jak 
piesze postępowanie króla i 
królowej za trumną po bło- 
tnistej drodze. Król, cesarz 
Wilhelm i książe Connaught 
Szli obok słebie, postępując 
wolno z głowami zwieszonemi. 
Cesarzowi niemieckiemu spły- 
wały łzy po policzkach, a 
w twarzy przebijała się nie- 
wysłowiona boleść. 

Poza męzkimi przedstawi- 
cielami rodzin królewskich 
następowały kobiety, wszystkie 
ubrane czarno, jakby do 
jednego należały zakonu. 
Przedstawiały one scenę naj- 
więcej patetyczną. 

Procesya ta przeszła zwolna 
cedrami  wysadzaną drogę 
zamkową I doszla aż do bramy, 
powitana przez wojskową 
eskortę, kilkanaście orkiestr 
ze czterdziestoma  okrytemi 
bębnami. Gdy  piszczkowie 
wyszli za bramę i gdy laweta 
z trumną zmarłej zrównała się 
z tąkową, zabrzmiał nagle 
smętny | tak przemawiający 
do serc marsz pogrzebowy 
Szopena. Odkryły się wtedy 
wszystkie głowy, a wojsko 
tworzące szpaler, prezentując 
broń, zwiesiło głowy na znak 
wielkiego żalu. 

Smutna ta procesya królów 
i książąt zbliżała się zwolna 
do przystani, a w czasie jej 
smętne i potężne tony szope- 
nowsklego marsza pogrzebo- 
wego odbijały się echem o 
pobliskie pagórki, zapełnione 
ludem Í o stojące na kotwicy 
okręty. Było to jakby ostrze- 
żeniem oficerów w przystani, 
że trumna się zbliża. 

Pochód ten trwał blisko pół 
godziny. Wreszcie umilkły tony 
marsza pogrzebowego. W mil- 
czeniu nie przerywanem 
żadnym głosem zbliżono się do 
przystani, w której także tylko 


uderzającej 


dawał się słyszeć plusk wody, 
o boki łodzi ł 
jachtów. Nadbrzeże zapełnione 
było tysiącami osób. Nakoniec 
kondukt zatrzymał się przy 
bramie pogrzebowej, tuż przy 
przystani. Przeszli przez nią 
Szkoci, potem grenadyerzy | 
utworzyli koło przy bramie. 
W chwilę potem ukazała się 
laweta z trumną, a tuż za nią 
król Anglii i cesarz niemiecki. 

Gdy laweta armatnia stanęła 
przy pomoście na jacht Ąl- 
berta, odezwała się szparka 
komenda, przez linie wojsk 
przeleciała niby iskra elek- 
tryczna i wszyscy żołnierze, 
a także krół, cesarz i książe 
Connaught salutowali zmarłej, 
póki marynarze okrętu Alberta 
nie zdjęli trumny z lawety 
i nle wnieśli jej na pokład 
jachtu. 

Gdy trumnę złożono na po- 
kładzie jachtu królewskiego, 
zagrzmiały działa na wszy 
stkich okrętach wojennych 
angielskich i zagranicznych, 
których kilkanaście wzięło 
udział w żałobnym obchodzie. 
Między zagranicznymi okrę- 


tami, kolosalnymi rozmiarami | 


imponował  krzyżownik ja- 
poński "Hatsus.” Flotę nie- 
miecką reprezentowały okręty 
“Nymphe”, Victoria, Louisse, 
Hogen i Baden. 

Francya wysłała wspaniały 
okręt wojenny “Dupuy de 
Lome,” Portugalia  krzyżo- 
wnik “Don Carlos,” Hiszpa- 
nia okręt wojenny ''Empe- 
rador Carlos V.” 

Trumnę umieszczono na 
wzniesieniu pod baldachimem 
na jachcie Alberta w taki 
sposób, że widoczną była na 
około. Czterech oficerów w 
pełnych uniformach stanowi- 
ło straż honorową. 

Niebawem król wszedł na 
łodź parową i popłynął do 
jachtu Wiktorya i Alberta, a 
gdy inni z rodzin królewskich 
weszli na inne jachty, wtedy 
Alberta odbił od brzegu, 
przepływając pomiędzy okrę- 
tami. Wyprzedzały go o 
ćwierć mili ośm torpedowców, 
ustawionych rzędem parami, 
Była to flota Portsmouth. Na 
każdym torpedowcu stali nie- 
ruchomo oficerowie tegoż, 
twarzą zwróceni do linii o- 
krętowych. 

Krótko przed trzecią z 
okrętu Majestic ukazał się 
biały dym, a potem huk ar- 
matni, oznajmujący że jacht 
Alberta odbił od przystani. 
Salwie tej odpowiadały okręt 
po okręcie, gdy jacht Alber- 
ta wjeżdżał pomiędzy dwie 
linie okrętów wojennych. 


Jacht Alberta płynął w od- 
daleniu ćwierć mily od po 
przedzających go torpedow- 
ców, Spoczywał na nim oczy 
milionów osób, zebranych nad 
brzegiem. Gdy przejeżdżał 
przed szeregiem okrętów wo 
jennych, witaly go kapele o- 
krętowe dźwiękami marszów 
żałobnych. Na pokład każde- 
go z tych okrętów wysypała 
się cała załoga, ustawiona w 
rzędy i salutując zmarłej kró 
lowej, żegnała ją po raz osta- 
tni. 

Za jachtem “Alberta” je 
chalo pięć innych, a na ich 
czele **Victoria & Albert” z 
królem Edwardem, cesarzem 
Wilhelmem i resztą członków 
królewskiej familii na pokła- 
dzie. Za nimi cały szereg in- 
nych okrętów,  wiozących 
przedstawicieli innych rodzin 
królewskich i książąt różnych. 

Główna eskadra okrętów 
wojeanych poczynała się od 
Cowes i ciągnęła się aż do 
Spithead. Flota kanałowa pod 
komendą  wice-admirała sir 
Rawsona ustawiła się ze 
wschodniej strony, rezerwo- 
wa flota kontr-admirała Woel 
z zachodniej. Okręta wojen: 
ne zagraniczne ustawiły slę 
w stronie południowo zacho- 
dniej za linią brytyjskich o- 
krętów, a obok nich rozsta- 
wiło się ośm brytyjskich ka- 
nonierek. 

W głównej linii, poczyna- 
jąc od Cowes, stały okręta: 
Alexandra, Camperdown, Ro- 
dney, Benbow, Collingwood, 
Colossus, Sans Rarell, Nile, 
Howe, Melampus, Severn, 
Galatea, Bellona, Pactolus, 
Pelorus, Diana, Conqueror, 
Arrogant, Minerva, Niobe, 
Hero, Hood, Trafalgar, Re- 
solution, Jupiter, Hannibal, 
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Mars, Prince George, Maje 
stic. 

Słońce miało się już ku za 
chodowi i godzina piąta wy- 
biła, gdy umilkły ostatnie 
strzały pożegnalne i trumna 
ze zwłokami królowej stanęła 
w porcie Portsmouth. 

Przybycie zwłok zwiasto- 
wały miastu odgłosy dzwo 
nów we wszystkich kościo 
łach. Oddział ze stu mary- 
narzy w oznakach żałoby 
wszedł na pokład. Pomiędzy 
oficerami służbowymi znalazł 
się na pokładzie admirał Sey- 
mour, głośny z ostatnich wy- 
padków w Chinach. Port ca- 
ły zdawał slę gorzeć miliona- 
mi świateł elektrycznych. 

Przez noc atoli ciało po- 
zostalo na jachcie. Familia 
królewska również wieczerza 
ła I noc spędziła na pokla- 
dzie jachtu '*Victoria & Al- 
bert.” 

Nazajutrz dopiero, o g. 9 
rano zabrano trumnę z jachtu 
i odesłano do Londynu. Po- 


ciąg ze zwłokami przybył 
do Londynu o g. pół 
do jedenastej przed  połu- 


dniem. Oczekiwali go tu ró 
żnł królowie i książęta za- 
graniczał, którzy powitali się 
z rodziną królewską, przyby- 
łą za zwłokami. Niebawem 
też ruszył pochód wśród zbi- 
tej masy ludzi, których na- 
wet ulewny deszcz nie mógł 
spędzić z ulic. Tłum tutaj ze- 
brany przewyższał ów, jaki 
widziano dnia poprzedniego 
w Cowes, albowiem 35,000 
wojska z trudem utrzymywa- 
ło porządek. 

Wspaniała była transpor- 
tacya do Windsor, przyglą- 
dały się jej miliony ludzi. 
Zwłoki królowej umieszczono 
następnie w tumie Alberta, w 
którym pozostawały aż do 
poniedziałku do g. 3 po po 
łudniu. Przez ten czas tum 
zwiedzony był przez setkł 
tysięcy osób, aby się przy 
patrzeć wspaniałym wieńcom 
i kwiatom, złożonym na trum- 
nie zmarłej. 

W poniedziałek wreszcie o 
g. 3ej po południu przewiezio- 
no je na lawecie do mauzo- 
leum Frogmore. Był to o- 
statni i najwspanialszy hołd, 
oddany zmarłej królowej — 
i jak w dni poprzednie tak i 
teraz kondukt ten odbył się 
otoczeniu wojska i ze 
wszelkimi honorami wojsko- 
wemi. Na nabożeństwie przy 
trumnie zmarłej obecni byli 
znowu wszyscy z rodziny 
królewskiej, poczem ciało naj- 
większej królowej złożono w 
grobowcu, obok trumny jej 
poprzednio zmarłego mał- 
żonka. 


JEREMIAH CURTIN 0 
SIENKIEWICZU. 


Jeremiah Curtin, tłomacz 
powieści Sienkiewicza przybył 
do Chicago w czwartek ze- 
szłego tygodnia i stanął w 
hotelu Auditorium. Znany tło 
macz, któremu Sienkiewicz po 
części swą popularność w Ą- 
meryce zawdzięcza, wraca z 
dalekiej podróży na Wschód. 
Zwiedził on Syberyę gdzie 
zbierał materyał do historyi 
o życiu Buryatów, jedynej ra- 
sy mongolskiej która wyzna- 
je starożytną religię. 

Pan Curtin powiada także 
co zamierza teraz autor try- 
logli. Sienkiewicz pracuje te 
raz pono nad powieścią, któ- 
ra będzie niejako dalszym 
ciągiem Quo Vadis, a która 
ma zawierać historyczne wy- 
padki z czasów cesarza Otto: 
na, jednego z pięciu cesarzy 
jacy rządzili przez krótki czas 
po Neronie. Otto będzie figu- 
rą niemal główną, ale inte- 
lektualnie nie  dorównującą 
Petroniuszowi. Ukażą się w 
niej także Lygla i Winicyusz, 
pierwsza jako matrona chrze- 
ścijańska. 

Tyle powiada nam p. Cur- 
tin — i zapewnia, że włado- 
mości te posiada od samego 
autora. 

Czy i o ile wiadomość ta 
prawdziwą, ałe wiemy, zwła- 
Szcza, że przed niedawnym 
czasem Sienkiewicz sam o 
świadczył, że teraz małe po 
wiastki tylko pisać będzie. 


Jubilensz z powodu rozpoczęcia 
wieku XXgo. 


Papież Leon XIII listem 
Apostolskim pod datą 25go 


grudnia 1900 roku, nadał ca- 
łej ludności katolickiej na prze- 
ciąg sześciu miesięcy w ro- 
ku bieżącym odpust zupełny 
w formie jubileuszu, 

Komunikat urzędowy ogła- 
szający ten jubileusz rozesła- 
ny został do wszystkich dye- 
cezył na świecie, a więc tak- 
że i w Stanach  Zjednoczo- 
nych. Czas do osiągnięcia od- 
pustu zupełnego trwać będzie 
do dnła 3 sierpnia. 


* + 

Z okazyi jubileuszu tego 
napisaną została przez X. N. 
B. Książeczka Jubile- 
uszowa, czyli nauka o od- 
pustach, a szczególnie o od- 
puście jubileuszowym. Ksią- 
żeczka ta aprobowana przez 
władzę kościelną w Brzety- 
sławiu wykończoną została w 
drukarni "Gazety Polskiej,” i 
sprzedawaną jest po cenie 10 
centów, 

Zawiera ona nabożeństwa i 
modlitwy przy odwiedzanłu 
kościołów w celu uzyskania 
odpustu odmawiać się mają- 
ce i jako taka szczerze pole- 
cona może być wszystkim 
wiernym. Znajdować się po- 
winna w każdym polskim do- 
mu katolickim. 

,_ Kosztuje 10 centów. Nabyć 
Ją można w naszej księgarni, 


Polacy w Ameryce. 


* Sutterville, Pa. — Fran- 
ciszek Harkiewicz chciał wy- 
straszyć swego towarzysza Jó- 
zefa Noblowicza I w tym ce- 
lu przytknął zapałkę do sąd- 
ka prochu stojącego pod łóż- 
klem, na którem spał Noblo- 
wicz. Skutek był taki, że No- 
blowicz, zasłonięty łóżkiem 
nie bardzo poparzony został, 
lecz Har<iewicz popalony zo- 
stał śmiertelnie 1 walczy z 
śmiercią w szpitalu w Mc 
Keesport. 


* Milwaukee, Wis, — Plę- 
clu polaków którzy złożyli 
odpowiedni egzamin na kan- 
dydatów do straży ogniowej, 
zostali pomieszczeni na liście, 
i skoro miejsce będzie wolne, 
powołani zostaną do_ służby. 
Nazwiska ich są: A, Miłko- 
wski, J. Żurowski, F. Miszew- 


ski, J. Koceja i J. Morawski. 


* Pittsburg, Pa. — Polscy 
obywatele z 13 wardy przed- 
stawili swoich polskich kan- 
dydatów na stałe urzędy przy 
głosowaniu i na registratorów 
assesora. W dystrykcie 9tym, 
na sędziego: L, Grzędzicki, 
na inspektora T. Schieffelbein, 
registr. assesora A. Wiśniew- 
ski. W rotym dystrykcie na 
sędziego F. Szynkowski, na 
inspektora F. Rafalski, na re- 
gistratora assesora Leopold 
Bucholc. 


* Lamberton, Wis. — Dnia 
28 stycznia pożegnał się ze 
światem Stanislaw śp. Nitka, 
przez 20 lat abonent "Gazety 
Polskiej.” Zmarły pozostawił 
żonę i pięcioro dzieci, tj. dwóch 
synów i trzy córki. Oby mu 
ta ziemia obca lekką była, 


* Naaticoke, Pa. — Powy- 
żej kościoła św. Trójcy przy 
ul. Hanover rozpoczęto bu- 
dowę trzeciego kościoła. Fun: 
damenta już wykopano. Do 
wiosny budowa ma być skoń- 
czona. 


DO ABONENTÓW W MT. CAR- 
EL, PA. 

Abonentom "Gazety Pol- 
skiej” I “Tygodnika,” mie- 
szkającym w Mt. Carmel, Pa. 
i okolicy donosimy, że agen- 
tem naszym  ustanowiliśmy 
tamże pana Piotra Myszczyń- 
skiego, z prawem kolektowa- 
nia prenumeraty za ‘‘Gazetę” 
i “Tygodnik,” oraz przyjmo- 
wania pieniędzy na książki. 


TYLKO NA 30 DNI PO TEJ CENIE! 
Do sprzedania 
bardzo tanio] 

40 akrów gruntu za 250 dolarów 


gotówki. Grunt jest wart dwa razy 
tyle. Dobra sposobność dla takie- 


go, który chce dostać urodzajny 1 


kawał roli za mały pieniądz 


Grunt ten znajduje się w powie- ` 


cie Adams, w Stanie Wisconsin, 
blisko powiatowego i 
porosły drzewem w okolicy pol- 
skiej. 
go dostanie. Można * przysłać 50 

albo 100 dolarów zadatku a resztę 


sty. 
C. W. Dyniewicz % Co. 


miasieczka 
Friendship. Grunt jest urodzajny, 


Kto pierwszy się zgłosi ten 


PANN 


przy odbiorze papierów. Tytuł o | E 
: "a 


805 Milwaukee ave., Chicago, ‘Iu x AJ 
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AMERYKA. 


Okręt spłonął na morzu. 


NEW YORK, go stycznia. 
Z Mobile, Ala., donoszą specy- 
alnym telegramem do dzien- 
nika “Journal and Advertiser”: 

Angielski okręt '"Governeur 
Black” przywozi tu wiadomość, 
że na pelnem morzu widział 
okręt stojący w płomieniach. 
Będzie to jak się zdaje barka 
«Mary z New Yorku. 
Z powodu burzy nie można 
było absolutnie myśleć o ra- 
tunku. Z pokładu *"Governeur 
Black” widziano, jak dwóch 
ludzi z płonącego okrętu sko- 
czyło w morze, ale nie można 
im było dać żadnej pomocy. 
Jak się zdaje, tak okręt jak 
i załoga zginęły. 

Bezpłatne telefony. 


WHEELING, W. Va. 31 
stycznia. W miasteczku Hun- 
tington można teraz używać 
telefonu zupełnie bezpłatnie. 
W miejscowości tej istnieją 
dwa towarzystwa telefoniczne, 
t. j. Bella i lokalne. Jedno 
chciałoby zniszczyć drugie, ale 
dotychczas nie udawało się to. 
Ostatecznie towarzystwo Bella 
oświadczyło, że zaprowadzać 
będzie telefony całkiem darmo, 
ale chociaż sporo chętnych 
zgłosiło się, aby im bezpłatne 
teletony pozaprowadzano, to 
jednakże tow. Bella czyni to 
dosyć leniwie, jakby spodzie- 
wało się, że drugie towa- 
rzystwo upaść musi. Pomimo 
to miejscowe towarzystwo 
zyskuje coraz większą liczbę 
abonentów, a ceny ma jak 
dawniej. Druglem miastem, 
gdzie mieszkańcy mogą używać 
telefonów bezpłatnie jest P hila 
delphia, Ohio, niedaleko 
Wheeling. 


Kobiety przeciw ssynkowniom. 


ANTHONY, Kas., 31 sty- 
cznia. — Przykład pani Nation 
znalazł naśladowczynie w mia 
steczku Anthony wczoraj rano, 
kilkanaście kobiet z naj- 
lepszych rodzin, uzbrolwszy 
się w toporki I inne narzędzia, 
udały się na miasto i nie za- 
trzymywane przez nikogo, zni- 
Szczyły zupełnie cztery szyn 
kownie, a trunki wylały na 
ulicę. 

Zwaryowane te  kobłlety 
obiecują udać się do innych 
miast i w podobny sposób 
prowadzić agitacyę przeciw 
utrzymywaniu szynkowni. 
W całym stanie Kansas or- 
ganizują się podobno kobiety 
w towarzystwa, aby sposobem 
pani Nation walczyć z pijań 
stwem. W niektórych miastach 
szynkarze mają taki strach, 
iż pozamykali szynkownie i 
wyrzekają się tego interesu. 


Budują walcownię blachy cynkowej. 


SHARON, Pa., 31 stycznia. 
Sharon Tin Plate Co. wydała 
kontrakt firmie budowniczej 
Marshall McClinton Con- 
struction Co. w Pittsburgu, 
na budowę dodatkowych bu- 
dynków przy plancie na ukoń- 
czeniu będącym. Urządzenie 
fabryk kosztować będzie około 
$300 000. Praca niebawem ma 
się tamże zacząć. 


Wystawa w Bt. Lonis. 


ST. LOUIS, Mo., 31 sty- 
cznia. — Rada miejska na wczo- 
rajszem posiedzeniu uchwaliła 
wypuścić w obieg obligacył 
miejskich za sumę $5.000,000, 
które to pieniądze potrzebne 
są na urządzenie wystawy, 
mającej się odbyć 1903 roku 
w St, Louis, na pamiątkę 
setnej roczalcy zakupna Loui- 
słany. Obligacye te zape- 
wałają 34 procent, aleuchwała 
musi być wpierw podpisana 
przez majora miasta. Kongres 
wyznaczyć ma takąż sumę na 
powyższy cel. 


Dr. Rodermund aresztowany. 


MILWAUKEE, Wis, 31 
Stycznia. — Dr. Mathew J. 
Rodermund z Appleton, Wis., 
który natarł ręce i twarz swoją 
wydzielinami z ospy na dowód, 
że choroba ta nie jest zara- 
źliwą, został aresztowany tutaj 
wczoraj w nocy i odstawiony 
do szpitala pomimo protestu. 

Dr. Rodermund został po- 
stawiony pod  kwarantannę 
w Appleton, ale zdołał uciec. 
Przez ten czas był w trzech 
stanach, a w Chicago bawił 
przez dwa dni. Tutaj w szpi 
talu trzymany będzie do po 
niedzłałku i jeżeli do tego 


czasu nie ukaże się na nim 
ospa, zostanie wolno wypu- 
szczony. 

Pożar w Baltimore, Md. 


BALTIMORE, Md, 31 sty 
cznia. — Gmach cykloramy 
przy Royal i Maryland ave., 
zniszczony został przez pożar 
wczorajszej nocy. W budynku 
znajdowała się  menażerya, 
z której dwoje tylko zwierząt 
ocalono, t. j. lwa i wielbłąda. 
Ogień powstał ze skrzyżo- 
wanych drutów elektrycznych. 
Szkody podają na $400,000. 


Powstanie Indyan stłumione. 


MUSKAGE, I. T., 31 sty- 
cznia. — Powstanie Indyan 
ze szczepu “wojujących wężów” 
zostało stlumione w samym 
zarodku, a to przez zaareszto 
wanie ich wodza, Od tego 
czasu Indyanie składają broń 
| wracają do swolch chat. 
Tom Tiger, jeździec indyjski, 
aresztowany został za rozle 
pianie odezwy, wzywającej 
Indyan do wypędzenia białych 
z okolicy. Prócz tego areszto- 
wanych zostanie około 200 
Indyan, którym udowodniono 
zdradę przeciw rządowi Stanów 
Zjedn. Okazuje się, że Indy- 
anie mieli w planie podburzyć 
do buntu pięć szczepów cywi- 
lizowanych, że w miesiącu 
każdy dom białych ludzi miał 
być spalony. Stałoby się to 
niezawodnie, gdyby  wczas 
sprzysiężenia nie wykryto. 
Wojsko pozostaje tam jeszcze 
przez czas dłuższy. 

Prezydent banku dostaje $40,000 

rocznie. 

NEW YORK, 31 stycznia. 
Richard Delofield, prezydent 
banku National Park, na wczo- 
rajszem posiedzeniu dyre- 
ktorów otrzymał podwyższenie 
pensyi rocznej, tak, że obecnie 
jest zapewne najlepiej pła- 
conym urzędnikiem bankowym 
w całych Stanach Zjedno- 
czonych. Brał dotychczas 
$25,000, teraz dostaje $40,000 
rocznie, czyli o $10,000 mniej, 
jak prezydent Stanów Zje- 
dnoczonych. 


Steve Brodie umarł. 


SAN ANTONIO, Tex. I 
lutego. Steve Brodie, 
znany w całym kraju ze śmia- 
łego zeskakiwania z wysokich 
mostów do wody, umarł tutaj 
na suchoty. 

Brodie sprzedając gazety 
jako chłopak, często poka- 
zywał swą zręczność, zeska- 
kując z wysokich masztów do 
wody. Później dorobił się 
małego majątku, ale stracił 
takowy w gry różne i był 
bez centa. Wtedy to za zgodą 
żony wykonał śmiały skok 
z mostu brooklyńskiego, z wy- 
sokości 142 stóp, ! czynem 
tym zabezpieczył sobie dalszą 
egzystencyę. Produkował się 
często ze swą karkołomną 
sztuką, a raz nawet skoczył 
z wysokości 212 stóp do wody. 
Ostatnimi czasy był aktorem. 


Pożary w kraju. 

NEW YORK, 1 lutego. 
Wczorajszej nocy powstał tu 
pożar, który w perzynę obrócił 
budynki pomiędzy East River, 
1szą ave., 31szą I 32gą ulicą, 
a także zniszczył czwartą część 
“bloku” na południe od 3iej 
ulicy, 1ej ave. aż do rzeki. 

Pożar rozpoczął się po po- 
łudnłu w fabryce cygar firmy 
William Wicke Co. na pół- 
nocno - wschodnim narożniku 
3iej ul. i rej ave. Spowodo- 
wała go eksplozya, ale szybki 
ratunek straży pożarnej przy- 
tlumił ogień nad wieczorem. 
W czasie ratunku poranionych 
zostało bardzo dużo osób. 
Wieczorem, gdy już mnie- 
mano, że pożar ugaszony, 
buchnęły nagle płomienie 
z ruin z taką siłą, że strażacy 
musieli ratować się ucieczką. 
W chwilę później zwaliła się 
ściana budynku i przywaliła 
sikawkę parową oraz wieżę 
służącą do wprowadzania węża 
na wyższe piętra, 

Crober, szef straży pożarnej 
i kapitan Paterson obliczają, 
że pożar zrządził szkody na 
półtora miliona dolarów, 
możebnem wszakże jest, że 
szkody te są znacznie większe. 

Pastwą płomieni padły: 
pięciopiętrowy budynek, 6 
piętrowa fabryka iskład, skład 
drzewa firmy William Wiche 
Co., skład drzewa i węgli, 
braci Sowther, skład drzewa 
B. E. Weeka, 4 piętrowy 


dom, fabryka wyrobów że- 
laznych, skład drzewa i kilka 
mniejszych budynków, zajmo 
wanych przez różne firmy. 

Poranionych zostało nie- 
bezpiecznie dwanaście osób, 
a gdyby nie rozkaz policyi, 
która mieszkańców siłą prawie 
usuwała z dalszych domów, 
byloby zapewne zginęlo kilka- 
naście osób w ogniu. 


KANSAS CITY, Mo, ı 
lutego. Zeszłej nocy ogleń 
obrócił w zgliszcza operę 
Coates, jeden z najgłówniej- 
szych teatrów w mieście. Pożar 
powstał właśnie po przedsta 
wieniu. Z ludzi nikt nie odniósł 
poranienia; szkody obliczają 
na $150,000. 

FORGE, N. D., 1 lutego. 
Handlowa część miasteczka 
Fort Abercrombie, 30 mil na 
południe od Fargo, spłonęła 
wczorajszej nocy. Spaliła się 
poczta, bank, dwa składy hur- 
towne,  stacya telefoniczna, 
stacya kolejowa i kilka mniej 
szych składów. Szkody podają 
na $90,000, asekuracyę na 
$40.000. 

OMAHA, Neb., 1 lutego. 
Z Beatrice, Neb., donoszą, 
iż cała część handlowa tego 
miasteczka jest zagrożona po- 
żarem. 

Nowa maszyna do latania. 


RAWLINS, Wyo., 1 lutego. 
W. A. Heath, mieszkaniec 
tutejszy powiada, że wynalazł 
maszynę napowietrzną, która 
ma zrewolucyonizować żeglugę 
wodną jak również napo- 
wietrzną. Nad wykończeniem 
tej maszyny pracował on 
przeszło trzydzieści lat, a przed 
dwoma laty udało się mu 
odbyć w vwej maszynie podróż 
przeszło półmilową. 

Zbudowanie maszyny do 
latania według planu Heatha, 
kosztować będzie przeszło 
$2,000. Maszyna ma być 
z lekkich pretów stalowych 
i aluminiowych, a pędzona 
będzie powietrzem płynnem. 
Szybkość biegu maszyny ma 
wynosić od 20 do 100 mil 
na godzinę. 

Znany defraudent pocztowy oddany 
wiadzom kubańskim. 

HAVANA, 3r stycznia. — 
Charles T. W. Neely, który 
jak wiadomo,  zdefraudował 
$36,000 z funduszów poczto- 
wych na Kubie, przybył tu 
wczoraj z New Yorku na po 
kładzie okrętu “Mexico.” 
Wiẹęźnia oddano zaraz w ręce 
władz odnośnych. Neely nie 
traci ducha, ma wyborny 
humor i wczoraj odwiedziło go 
w jego cell dużo osób. 


Wilki w pobliżu miasteczka. 


ST. JOSEPH. Mich., 2 
lutego. A. R. Bliss, kuzyn 
gubernatora Bliss, przybył 
tutaj wczoraj ze skórą wilczą 
i opowiada, że miasteczko 
New Buffalo, w stanie Michi 
gan, pie może opędzić się 
tym bestyom. Od pewnego 
czasu wiadomem było, że 
w małym lasku na wschód 
od miasta chowa „się około 
czterdzieści wilków. Kilka razy 
wilki te zapędzały się aż na 
ulice miasteczka, tak, że nie- 
bezpiecznie było pokazywać 
się na ulicy ozmroku. Pewnego 
razu strzelcy ubili pięć wilków. 

Zeszłej nocy znowu znaczna 
gromada podsunęła się aż pod 
granice mlasta, i nikt nie miał 
odwagi wyjść z domu. Zebrało 
się jednakże kilku strzelców 
i udało się im zabić znowu 
po parę wilków. Nie zdołali 
jednakże uwolnić mieszkańców 
od niebezpieczeństwa, bo wilki, 
jak dawniej pokazują się na 
ulicach miasta i teroryzują 
wszystkich. 

Połączenie różnych linij kolejowych. 

NEW YORK, N. Y. 2 
lutego. — Syndykat złożony 
z Williama K. Vanderbilta, 
J. H. Pierpont Morgana, 
Rockefellerów I E. H, Harri 
mana, zakupił w tych dniach 
kolej Southern Pacific, szaco- 
waną na 150 milioaów do- 
larów. 

Wskutek tej transakcyi pod 
jedną kontrolą zostaje obecnie 
cały system kolejowy, po- 
cząwszy od New Yorku do 
San Francisco, od San Fran 
cisco do Panama, oraz system 
linij okrętowych na oceanie 
Spokojnym. Wszystkie te 
koleje i linie okrętowe przed- 
sawłają wartość około 700 
milionów dolarów. 


GAZETA POLSKA. 


Syndykat zarządza nastę- 
pującemi kolejami: New York 
Central, Lake Shore, North- 
western, Union Pacific, South 
ern Pacific, oraz liniami okrę- 
towemi: Southern Pacific i 
Pacific Mail Steamship. 


Zatruli się złą wieprzowiną. 


PITTSBURG, Pa.,4 lutego. 
Wskutek spożycia wieprzo- 
winy zaprawłanej chemicznie, 
cała rodzina się zatruła. Jedna 
osoba umarła już w strasznych 
boleściach, a pięć leży nie- 
bezpiecznie chorych. 


Zabity przez wiatrak. 


CAMPBELLSPORT, Wis., 
i lutego. — Dziwną śmiercią 
zginął Barthol Hall, 17- 
letni młodzieniec, zamieszkały 
w town Ashford. Hall celem 
nasmarowania wiatraka do 
ciągnięcia wody wydrapał się 
do góry. Gdy stał na drabinie, 
został pochwycony przezskrzy- 
dło wiatraka za szal, jaki miał 
okręcony wokoło swej szyi, 
uniesłony w powietrze do 25 
stóp wysokości i uduszony. 
Śwładkiem tego wypadku był 
jego własny ojciec. 


Pożar w Detroit. 


DETROIT, Mich., 3 lutego. 
Wczoraj rychlo 'rano pożar 
zniszczył budynek, zajmowany 
przez ''Dreskall - Jupp Paper 
Co.,” i uszkodził także znacznie 
budynek gazety "Free Press.” 
Szkody podają na $200,000. 

Ogień powstał w piwnicach 
pierwszego budynku i szybko 
rozpostarł się na wszystkie 
pięć piętr, a ztąd przedostał 
się na dwa wyższe piętra 
gmachu gazety "Free Press.” 


Dzieci zginęły w ogniu. 


MILWAUKEE, Wis, 3 
lutego. Pięcloro dzieci 
Andrzeja T. Luebke, mie- 
szkającego przy Russell ave., 
będące w wieku od 2 do 15 
lat, zginęły w ogniu, po- 
wstałym wskutek  eksplozyi 
lampy, a sąsiadka M. Bywater, 
mocno popaloną została. Ro- 
dzłce dzieci byli przez ten czas 
z wizytą, 


Śnieg w zachodnich stanach. 


ATCHINSON, Kas, 4 
lutego. Stany Kansas, 
Nebraska, Iowa, Missouri i Illi- 
nois nawiedzone zostały silną 
zawieją śnieżną, W Kansas 
spadł śnieg tak wielki, że 
w niektórych miejscowościach 
pozasypywał pociągi kolejowe. 
Toż samo donoszą ze czterech 
innych stanów. Wszędzie 
spadły wielkie śniegi. 


Drobne wiadomości 
krajowe. 


— The Pittsburg Coal Co. 
zakupiła w powiecie Washing- 
ton pomiędzy Venetia a Wa- 
shington obszar gruntu obej 
mujący 2000 akrów, a boga- 
ty w pokład węglowy. Po- 
wstanie tam nowa kopalnia. 

— W Greene Co. w Penn- 
sylvania zakupiła firma J. P. 
Morgan & Co. w New Yorku 
75.000 akrów gruntu z po- 
kiadami węgla, płacąc po $200 
za akier. Tego jeszcze roku 
mają tam rozpocząć kopać 
węgle. 

— Zarządca masy upadło 
ści stowarzyszenia asekura 
cyjnego Chosen Friends o 
głasza, że należący do stowa- 
rzyszenia otrzymają po 3 cen 
ty na dolarze. Cała suma na 
którą asekurowani byli wszy- 
scy, wynosi około 800,000 
dolarów. 

— Nowe kopalnie węgla i 
koksiarnie powstawać mają w 
powiecie Nicholson, obok po- 
sładłości “Riverview Coal Co,” 
nad rzeką Monangahela w 
stanie Pennsylvania. 

— Jenkins Iron and Tool 
Co., mająca swe fabryki w 
Howard, Pa. zbuduje 50 wię- 
cej nowych pleców, tak że 
będzie mogła zatrudniać po- 
tem stu robotników więcej. 

— W Ashtola, Pa., powiat 
Somerset spaliły silẹ dwa do 
my, a w czasie pożaru jeden 
mężczyzna życie utracił, dwóch 
zaś nłebezpiecznie popaliło się. 

— Budowa nowej huty 
szklanej w Everson, Pa. jest 
już rzeczą zadecydowaną. Spół 
ka rozpoczyna budowę huty 
z początkiem lutego, a z koń- 
cem maja roboty już się ma- 
ją zacząć. Huta da zatrudnie 
nie 150 robotnikom. 


— Nową i wielką fabrykę 
łańcuchów wystawi firma Ja- 
mes Mc Key Co. w Mc Kees 
Rocks, Pa. Budynków fabry 
cznych będzie w ogóle cztery. 

— “Oliver Iron Mining 
Co.” w Oliver, Mich. zakupi- 
la nowe pokłady rudy w po- 
bliżu miasta Oliver. 

— Calumet and Hecla Cop- 
per Mining Co. zakupiła 100 
tysięcy aktów gruntu zawie- 
rającego pokłady miedzi. Ob- 
szar ten leży w powiecie Dou- 
glas we Wisconsinie, Eksploa 
tacya wkrótce się rozpocznie. 

— Spółka American Car 
and Foundry Co. w Detroit, 
Mich. zakłada na rogu ullc 
Ferry I Russel ogromną fa- 
brykę odlewów żelaznych i 
stalowych. 

— W okolicy Detroit, Mich. 
ma powstać huta szkła. Ro- 
pią się przygotowania do po- 
szukiwań za olejem skalnym 
i gazem w okolicy naszego 
miasta. Roboty wiertnicze roz- 
poczną się w marcu. Jest na- 
dzieja, że w Detroit i okolicy 
coraz więcej fabryk powsta- 
nie, a tym samem  przyspo- 
rzy się zarobku ludziom. 

— W Des Moines, Iowa 
powstał pożar, który zrządził 
pół miliona dolarów szkody. 

— Towarzystwo kolei Illi- 
nois Central zapłaciło teraz 
w Jakson, Miss. $750,000 za- 
ległych podatków, za osta- 
tnie siedm lat. 

— Mc Alister, Death i 
Campbell, w Paterson, N. J. 
których uznano winnymi mor- 
derstwa w drugim stopniu na 
pannie Bosschister, skazani 
zostali na więzienie po 30 lat 
każdy. Czwarty oskarżony, 
Herr, dostał wyrok na 15 lat 
więzienia. 


GENY TARGOWE 


CHICAGO, 6 Lutego, 1901. 
Pazenica Zimowa 


No. 3 ozerwons 6Lt 
“83 twarda 10—73 
Latowa No. 8 704—714 
Kukurydza, buszel 
No. 3 biała 374 — 374 
No. 3 żółta 874 
No. 4 ” 85) —86 
Owies, buszel 
No. 3 biały 374 
No. 4. biały 244 —307 
Mąka: Pszenna zimowa 
patent 3.70 
Wiosenna patents 3.70—8.80 


Piekarska,worek 196 ft. 3.25—8.40 


Żytnia miech 3.50 
Żyto, bussel 
Majowe 5CĄ 
Jęczmień 43—58 
Cielęcina: 
Wyborna, funt 9—94 
No. 3, ~“ 74—48 
Siano 100 funtów 
Wyborna tymotks 12.50—13 00 
No. 1 11.50 —12:00 
No. 3 10.00 —11.00 
No. 8 e 00 
Choice prairie 10.00 —11.00 
No. 1 9 u0—10.00 
No. 3 8 03—10.00 
No. 8 1.00—7 50 
No. 4 5.50 —6 50 
Ospa 18.50 


Bawełna. Rynek w New Yorku 


Z lutego 9.40—9.34—9.*5 
Z marca 9.81 —9.38 — 9.31 
Z kwietnia 9 34—7.84—9 31 
Z maja 9.34 —9.23—9 22 
Z czerwca 9.30—9 19 —9. 6 
Z lipca 9.33—9.19—9 17 
Z sierpnia 8.91—8.93 — 8.86 
Bkóry 
Zielone, solone No. 1 74 
No. 3 64 
Cielęce 94 
No. 3 6 
Drób żywy: 
Kary funt 7% 
Kurczęta 
Kacski 84—9 
Gęsi tuzin 6.00—8 50 
Indyki —I 
Bydło: 


y 
Pierwszej klasy, 1,800 do 1.690 
funtów 5.85—6.10 
Bob i groch, buszel: 


Nowy 2.05—8.10 
Brown Swedish 2.10—2.15 
Czerwony 2.2— 2.40 
Łój, funt 14 
No 23 84 
Jaja, tuzin —18$ 
Świnie, 100 funtów: 5.40—5 45 
W yborne 5.35 —5 424 
Zwyczajne 510.—5.86 
Asortowana, 150 do 
185 funtów 5 324—5.45 
Biedne 2.75—4 65 
Masło: 
Śmietankowe 204—21 
Dairy —18 
Packing 114—12 
Kartofle 
Ohioskie 43—45 
Słodkie za beczkę 2.46 — 2.75 
Słoma: 
Zytnia 7.50—8.00 
Pazeniczna i owsiana 6.25. 
Owove: 
Cytryny, pudło 2.50—3 75 
Jabłka, 2.00— 3.75 
Pomarańcze 
Russet 1.50—2 0 
Z Fiorydy 1 .50—2.25 
Banany 1.15 1.80 
Owoce, 100 funtów: 
borne 4 10 —4.50 
Roczniaki 430 5.15 
Jagnięta zwyczajne 380 —4 10 
Wyborne jagnięta 5.00 -5.35 
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Tak samo jak książki do nabożeństwa, powieściowe 


i inne, wydaje się na 


remię następujące roczni- 


ki Tygodnika Powieściowo-Naukowego w mocnej 


oprawie, za dołączeniem 40c na 
też może sam opłacić przesyłkę, 


rzesyłkę lub 
eżeli Express 


dochodzi do ich miejscowości. 


Pierwszy Rocznik Tygodnika 

Powieściowo—Naukowezgo, w 
mocnej oprawie, ozdobiony 54 ry- 
cinami, zawiera: Czartowa Góra, Bor- 
imienn:, Córka Hetmańska, Krwa- 
we Bier>ty, Obrazek z naszej ziemi, 
Partyjka sztosika czyli zakład wy- 
grany, Dwaj sąsiedzi, Poczciwi lu- 
dzie, Cnota i wina, Szymek i Han- 
dzia, Pierwsza pycha—drugie is- 
komstwo, Bóg nie opuści, kto się 
Nań spuści, Szymon z Zawiśla, Pi- 
sanki Wielkanocne; wiele powiastek 
czysto polskich — ludowych, obra- 
ków historycznych, baśni i wile 
opisów rozmaitej treści naukowej. 

(b . 


Drugi Rocznik Tygodnika Po- 

wieściowo-Naukowego, w mo- 
onej oprawie, obejmujący 380 stro- 
nio wyraźnego druka na pięknym 
papierze, zawiera: Trzy miesigoe, 
Jaskinia Potępieńca, Opactwo Car- 
rów, Opowiadanie Imó Pana Nar- 
woja, rotmistrza konnej gwardyi 
koronnej (A.D. 1760), Bratobójca, 


"Pamiętniki ks. Makryny Mieczy- 


sławskiej, Dzieci Wdowy, Dwie Ma- 
rye, Klara czyli zwycięztwo onoty; 
oprócz tego wiele pomniejszych po- 
wieści i powiaatek, baśni, bajek i 
artykułów naukowych. 

CENA $1.00. 


Czwarty Rocznik Tygodnika 

Powieściowo- Naukowego, w 
mocnej oprawie, obejmujący 416 
stronio wyraźnego druku na pięk- 
nym pspierze, zawiera: Bracia Ry- 
wale, Olitypa, czyli ptak stepowy, 
Hortenzya, czyli ofiara dumy, Moi- 
na, czyli niepojęte drogi Opatrz- 
ności, Z przeszłości Pomorza, Sta- 
rogrodzka kapela, Cześnikówny, Ka. 
Augustyn Kordecki, przeor Pauli- 
nów, obrońca klasztoru częstochaw- 
skiego, Książę Almanzor i jego słu- 
ga Mustafa, ozyli jak sobie kto po- 
ściele tak się też 1 wyśpi; oprocz 
tego artykuły naukowe, jako to: 
Cudowna gospodarka w  przyro- 
dzie i różności. 


CENA $1.00. 


Szósty Rocznik Tygodnika Po- 

wieściowo-Naukowego, w mo- 
onej oprawie, zawiera: Walka o mi- 
lioay o©zyli R'dsina Lanquierów, 
Leśny młyn nad Czernają, Nowo- 
teńcy, Orknął tyda, Królewski dzia- 
dek, Ulicznik warszawski, Łsdowa 
pieczara, Żyd w becso% Majster i 
czeladnik, Werbel domowy, Dwa 
worki złota, Sprawa o wóz, Kosioł 
ofiarny, Kuźma Jeż, Renegat, Jał- 
mużna i przypowieść o pszenicy, 
Opowieści stepowe, Ktoby się spo- 
dziewał; Okrężne, Walka na śmieró 
i życie, Złapał się, Pożar na morzu. 


CENA 81.00. 


Siódmy Rocznik Tygodnika 

Powieściowo - Naukowego, w 
moonej oprawie, zawiera: Ponu 
dom w Warszawie, czyli Hrabis 
Bogumił Kamiński, Stanisław mło- 
dy Pustelnik, Wiesław, Moje le 
czenie wodą ks. S. Kneippa, Koś 
ciuszko pod Racławicami, Perła Ge 
nui, Bohaterka z powstania 1868 r 


CENA $1.00. 


Osmy Rocznik Tygodnika Po- 

wieściowo-Naukowego, w mo- 
onej oprawie, zawiera: Jan III So- 
bieski czyli ślepa niewolnica z Ssi- 
ras, Pomorzanie w Gąsawie, Barna- 
ba Fafuła i Jóżo Grojseszyk, Zima 
dystylacya, Sybiracy, Historya o- 
kropna o walecznym Stasia i o 
pięknej Anuloe, Jaskinia potępień- 
ca, Zbójcy na Czorestynie, Koń wo- 
siwody, Ksiątę Adolf i bogini 
szczęścia, Ktoby się spodziawał, O- 
sadnicy u źródeł rzeki Susqu3han- 
na, Sejm pijacki, Trapia wieża, No- 
we suknie hrabiowskie, O leniwyra 
parobku, Rekrut, 


CENA $1.00. 


Dziewiąty Rocznik Tygodnika 
Powieściowo - Naukowego, w 
móoneljopragie zawiera: Blada Hra- 
bina, Wierna Rósia czyli zwycięs- 
two wiary katolickiej, Sardat i 
Siermięga, Nowelki amerykańskie, 
Nieszozęśliwe żony, Ulicznik Pary- 
ski, Piękne przykłady x historyi 
Polskiej, Skarbczyk poesy polskiej. 
CENA $1.00. 
Dziesiąty Rocznik Tygodnika 
Powieściowo - Naukowego, w 
mocnej oprawie, zawiera: Branki w 
Jasyrze, Dwaj bracia różnego wy- 
chowania, Hrabia parobkiem u kmie- 
cia, Fapagi naszej babani, Apte- 
kars Polski, Robert Djabeł, Do- 
branoo sąsiedzie, Prima Aprilis, 
Toast polski, Zaosarowana sroka, 
Oryl, O Janie królewicsu żar-ptaku 
i o wilku wiatrolocie, Dziwne po- 
dróże na lądzie i na morzu. 
CENA $1.00. 


Jedenasty Rocznik Tygodni- 

ka Powieściowo - Nankowego, 
w moonej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca ozyli Ta- 
jemnica Bastylii, Harold król oy- 

nów, ozyli skrzypoe Edeleńskie, 
Zabókon ozyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fa- 
biola, Adam i Ewa, Gałązka jaś- 
minu, Młyn Qjabelski na górze 
wiedeńskiej, czyli Rycerz Ginter ze 
Szwaroenan. 


CENA $1.00. 


Trzynasty Rocznik Tygodni- 

kn Powieściowo—Naukowego 
w mocnej oprawie, zawiera: — 
Agay Hs:n, powieść historyczna; 
Nemezis; Pezczoły i pszozelniotwo 
(s rycinami); Głałganduch, osyli 
Trójka hultajska, melodram w 3ch 
aktach; Sierota; Qao Vadis, H. Sien- 
kiewicza; Duch Puszczy, opowiada- 
nie s amerykańskich borów; Ogród 
wiejski, popularny przewodnik przy 
zakłaianiu i pielęgnowaniu ogio 
dów (s rycinami); Kasper Karlit 
ski, dramat historyczny w 3 aktach 
Hietorya o szlachetnej i pięknej 
Meluzynie; Nad Bugiem, obrazek 
ladowy w 30h aktach; Cyrulik ze 
Zwierzyńca, obrazek ladowy w je- 
dnym skcie; Nieprzepłacony Pier- 
ścień; Historya o wielkim wojowni- 
ku Gabryelu Hołubku; Stryj »>rzy- 
jechał, komedya w jednym akcie; 
Historya kupoa Chrześcijanina. 


CENA 81.00. 


Warunki do otrzymania premii z powyższych rocz= 
ników Tygodnika Powieściowo-Naukowego: 
1) Musi dołączyć 4t) centów na opłacenie przesyłki rocznika Ty- 


godnika lub też sam przesyłkę opłaci na Express offisie. — 3) 


Gazeta 


mus być opłacona na cały rok naprzód. —8) Kto już wybrał premię, a 
chciałby uzyskać jeszose obecnie wydawaną premię, niech opłaci Gazetę 
jeszcze na rok dłażej.—4) Płacący półrocznie lub kwartalnie na "Ga- 


zetę Polską, nie mogą żądać żadnych 


odarunków; podarunki wydaje 


się na to, aby '"Gazeta Polska” była opłacona za cały rok z góry. "Ga- 
zeta Polska” kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.35, na 
kwartał 750. Żądającym, a nie przysyłającym przedpłaty, posyła się 


tylko jeden numer na okaz. 
W. DYNIEWICZ, 


WAWARWAWASCWANASNANACUASNTANYA 
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Zaproszenie do przedpłaty na = 


TYGODNIK ___ 
POWIEŚCIOWO-NAUKÓWY 


ROCZNIK XV. 


Na żądania licznych naszych abonentów posta- 
nowiliśmy wydawać “Tygodnik Powieściowo- 
Naukowy” w nowym, a mianowicie w książko- 
wym formacie. Każdy numer Tygodnika składa 
się z 82 stronie oprócz okładki. 


układ 


oprzedniego, gdyż nie umieszczamy w nim 
ilku powieści naraz, ale tylko jednę, a po ukoń- 


czeniu tejże drugą itd. Czynimy to nietylko dla 
ułatwienia sobie pracy, ale i dla wygody czytel- 
ników, którzy zachowywując zeszyty, mogą po- 
tem poodrywać papierowe okładki i związać ze- 
szyty w książkę lub dać sobie takowe oprawić. 

pierwszych 7miu numerach wydrukowaliśmy 
śliczną i bardzo interesującą powieść CZARNE 
WIDMO przez M. T. Porkins'u, przekład z an- 
Powieść tę można nabyć 


gielskiego Waleryi. 


532 Noble St., 


od względem treści różni się także od 


CHICAGO, ILL. 
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Wewnętrzny 
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WIZ 


NZEUWAWA 
` 


u nas broszurowaną po cenie 35 centów. 


Z No. S$mym Tygodnika rozpoczynamy nader ciekawą powieść 
przez Alfreda Brehat (przekład z francuzkiego) pod tytułem: 


TESTAMENT 


Ai 


nającej się powieści. 


NZINZIN 


IN7IN 


4 


Jeden numer posyłamy na okaz darmo. $ 
= Prennmerata roczna wynosi dolara. 
Tygodnik można zaprenumerować każdego czasu od rozpoczy- 
Nowi abonenci powinni pisać, jeżeli 
sobie życzą, ubyśmy im posłali przeszłe numery. 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble St., Chicago, Ilinois, 


s ZN 


ZIA 24 


WAWZEWACYARUZEWAE 


| DR. H. STOBIECKA, i 


4 Klien. Wszelkie Choroby Ocz, 


Kilkoletnie etudya w klinikach I szpitalach w Paryżu Y 
(we Francyi), jako też i tutaj w Chicago nadały m! pe- ż 


wność 


489 MILWAUKEE AVE., 


"wska $ 


w rozpoznawaniu I leczeniu powyżej wymienio- 
nych chorób. Dla zamiejscowych wysyłamy lekarstwa 
ekspresem, a na odpowiedź załącza sią Że znaczek. 


CHICAGO, ILL. 


6 


GAZETA POLSKA. 


Giermek Książęcy. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XIII WIEKU 
przez Zuzannę Morawską. 


(Ciąg dalszy). 

— Podejrzliwie moja panna spogląda 
na brata — rzekł Odonicz, kładąc rękę na 
ramieniu żony. 

— Bo go znam — patrzyłam ci od 
dziecka na jego wykręty i strach mnie 
brał nieraz, gdy ustami się modlił, a ręką 
przybyłych obdzierał. Na dziecko nie zwa- 
żano, a dziecko zapamiętało układy z za- 
morskimi ludźmi, którzy mu złoto znosili, 
a on im swoich ludzi dawał; a widziałam 
też i pychę, z którą się nie taił. To mi 
na duszy smutno i boję się, aby was do 
jakiej nie nakłonił zdrady — dodała, przy- 
trzymując na swojem ramieniu dłoń męża. 

— No, no, nie damy się, nie damy! 
— odpowiedział jej tenże, a gesta chmura 
osiadła na jego czole. 


ROZ DZIAŁ IV. 
Zdrada. 


Z tym swoim stryjecznym Władysła- 
wem Laskonogim, miał Leszek Biały zda- 
wna rachunki — boć za jego małoletności 
Laskonogi o Krakowskie księstwo się do- 
pominał, utrzymując, że nie Leszkowi, 
lecz jemu się należy, bo 1dzie od starszego 
brata. I chociaż wykazano, że po wszy- 
stkich kłótniach między braćmi pierwszeń- 
stwo do krakowskiego księstwa zeszło ze 
starszej na młodszą linię Krzywoustego, 
i że skoro Kazimierz sprawiedliwy był 
powołany do rządów, a umiał porządek 
zaprowadzić, słusznie więc tron krakowski 
jego synowi się należy, kłótnie jednak nie 
ustawały. Zresztą Laskonogi nie był lu- 
biany, Leszek zaś odznaczył się zwycię- 
stwem nad Romanem, księciem halickim 
roku 1207 i odtąd też powołano go na 
tron, a Laskonogi widząc, że nie podoła, 
musiał ustąpić i osiadł na Wielkopolsce. 
Odtąd już nie prostą drogą, lecz zdradą 
zachciało mu się Krakowskiego księstwa. 
Wchodził ze Świętopełkiem w przyjaźń, 
wichrzył — nie szło mu jednak. Pomor- 
czyk widział, że Laskonogi ma za male 
siły, szukał więc sobie innego sprzymie- 
rzeńca, chcąc ze swej strony odrębność 
Pomorza ogłosić. 

Trafił mu się oto Odonicz; widząc 
jednak, że tego do swoich knowań nie 
naciągnie, zwrócił się znowu do powol- 
niejszego sobie Laskonogiego. 

Widzieli się kilka razy, dali sobie 
rękę i postanowili jakimbądźkolwiek spo- 
sobem z Leszkiem się uporać. Potem 
Laskonogi udawał pokorę i prosił księcia 
krakowskiego, aby go z najezdniczym sy- 
nowcem Odoniczem raz pogodził. Le- 
szkowi to wezwanie przyszło w samą porę, 
bo Świętopełk nie składał hołdu, przemy- 
śliwał więc jakimby sposobem go do tego 
zmusić. Pod pozorem więc owej zgody 
zwołał Leszek wielki zjazd na dzień Świę- 
tego Marcina roku 1224 do Gąsawy, gdzie 
miała być i sprawa o Pomorze poruszona. 

Wezwał też Leszek na zjazd ten kre- 
wniaka swego Henryka Brodatego, księ- 
cia na Szląsku, który miał wielkie między 
Piastami poważanie. Zaprosił również 
biskupa gnieźnieńskiego, Wincentego, 
a też wielu innych biskupów i panów 
możnych. Chciał bowiem w ich obecno- 
ści wszystkie sprawy roztrząsnąć, a chy- 
trego Świętopełka do uległości zmusić. 
Pochlebiało też Leszkowi, że ów Lasko- 
nogi, co się ongi rwał do tronu, teraz go 
na rozjemcę wzywa; rad więc był te sądy 
w jak największem otoczeniu sprawować. 

I wrzało miasteczko Gąsawa gwarem 
przyjezdnych, a poczty panów tłumnie 
przeciągały przez wąskie błotniste uliczki; 
— roztasowano się jak kto mógł; nie było 
domku w miasteczku i na przedmieściach, 
któryby licznych nie mieścił gości. 

Leszek najmożniejszy dworzec zajął 
— a gościł w nim Henryka Brodatego, 
skracając sobie czas, nim wszyscy zapro- 
szeni przybędą polowaniem i ucztami. 
Przy ucztach zabawiano się gędźbą opo- 
wiadaną przez starców, lub pieśnią nuconą 
wdzięcznym głosem  pacholąt, których 
Świętopełk aż z za morza sprowadził i na 
dwór, ku zabawie, Leszkowi przysłał. Nie 
zaniechano też i puhara, napełnianego 
przez sługi Świętopełka, sprowadzonym 
z dalekich stron przez morze mało jeszcze 
znanym wonczas francuskiem winem. 

Zjechali się już wszyscy zaproszeni; 
zjechał też najniespodziewaniej, przypad- 
kiem niby, Konrad I-szy, książę mazo- 
wiecki na Płocku, brat Leszka. Stawili 
się Władysław Laskonogi i Odonicz, ino 
Świętopełk słał ciągle posłów z przepro- 


szeniem, że przybyć nie może, składając 
się ciężką chorobą, która nań niespodzie- 
wanie spadła. 

Słał przytem posłów do Leszka z da- 
rami, prosząc, aby mu tej zwłoki za złe 
nie miał, a jako wiernego sobie uważał. 

Uśpiło to czujność Leszka, a że-lasy 
piękne były tuż blisko, zwierza w nich 
jak nabił, a książętom się nudziło, polo- 
wali więc sobie, korzystając ze Świętopeł- 
kowej gościny. 

Henryk Brodaty, acz pan dziwnie 
lubujący się w księgach i bardzo pobo- 
żny, gdy jednak z księstwa swego wyje- 
chał, rad był umysłowi swemu dać folgę, 
a rycerskiemi krotochwilami się zabawić. 

Towarzyszył więc Leszkowi do kniei, 
ale jednego dnia jakieś złe nasłanie ksią- 
żętom na drodze stawało. Od dwóch dni 
włóczyli się po lesie, zimno przejmowało 
ich do kości, a zwierza grubego nigdzie, 
ani na oko — podłe tylko szaraki drogę 
im przebiegały, a psy ujadaniem za niemi 
płoszyły szlachetniejsze zwierzęta. 

Wrócili więc do dworca, wróżąc sobie 
z tego niedobre jakieś przypadki. 

— Chodźmy do łaźni opłukać to złe, 
co nam ze dżdżem jesiennym spadło, 
a zwierza spłoszyło z przed nosa — rzekł 
Leszek. 

— A chodźmy — boć to osobliwszy 
casus, żeby ani rogacza, ani dzika nie 
spotkać — rzekł Henryk. 

Po przeziębnięciu chętnie tej przyje- 
mności książęta zażywali, przechodząc od 
letniej do gorącej łaźni i na odwrót; ka- 
żąc się przy tem drobnemi maczanemi 
różczkami z lekka natrzepywać, aby skórę 
na wszelkie wypadki zahartować, a krew 
do lepszego krążenia pobudzić. 

Kąpiel z wypoczynkiem trwała czas 
niemały. Świętopełk tymczasem, który od- 
dawna siedział przebrany w Gąsawie, do- 
wiedziawszy się, że książęta łaźni zaży- 
wają, w róg zatrąbił. Na dane hasło po- 
wychodzili z ukrycia jego stronnicy; wy- 
ciągnął też z jednej strony Odonicz 
a i Laskonogi prowadził swe hufce. W za- 
mięszaniu o mało nie przyszło do walki 
między krewkimi zapaśnikami. Ale wczas 
przybiegł do Odonicza Świętopełk, wo- 
łając: 

` — Szwagrze! nie zrywaj się do walki, 
pomoc twoja nie potrzebna — boć Leszek 
nasadził na mnie siepaczów i ledwie z gło- 
wą uszedłem. 

— Co zacz, zkąd? — pytał niedowie- 
rzając Odonicz. 


a i na ciebie 
groźba, aby uwięzić — do zgody w wię- 
zieniu zmusić, a potem lennikiem swoim 
uczynić — mówił jednym tchem Święto- 
pełk 

— Ho, ho, cóż to za nowa zasadzka? 
— zapytał Odonicz. 

— Wpadniesz w nią samochcąc, je- 
żeli nie pociągniesz z nami — zawołał 
gorąco chytry Świętopełk. 

— Niech leci na zatracenie — jeżeli 
nie chce rady krewniaków posłuchać — 
rzekł Laskonogi. — Leszek ma włosy 
białe, ale co mu do włosów barwnika nie 
przyległo, padło czarną zdradą na duszę. 

— Nie ma innej rady ino go uwię- 
zić, jeżeli nie chcecie, by on was do 
ciemnicy wsadził — dorzucił Świętopełk. 

— Czy zacz nie byłoby lepiej, aby 
doczekać owej chwili obrad, na które nas 
Leszek wezwał — upierał się Odonicz przy 
swojem, pamiętny przestrogi żony. 

Czekajże, jeżeli masz głowę do 
stracenia!—wrzasnął Świętopełk i popędził. 
A tymczasem tłumy się zbierały, wrzawa 
rosła, bo na rozkaz Świętopełka, mordo- 
wano i wiązano Leszkowe i Henrykowe 
sługi, na napad nie przygotowane. Wśród 
gwaru i walki nikt już nie wiedział co 
czynić. Napadano domy, wyciągano naj- 
niewinniejszych spokojnych mieszkańców, 
bo stronnicy Świętopetka nie wiedząc, 
gdzie szukać Leszka, którego mieli po- 
chwycić, szukali go na wszystkie strony. 
Orszak Odonieza również został wcią- 
gnięty do walki, on sam, namyślając się 
czyjąby wziąć stronę, nie wydawał roz- 
kazów — chciał cofnąć się po za miaste- 
czko, a gdy skinąwszy na przybocznych. 
spiął konia, aby wydostać się z rozjuszo- 
nego tłumu, usłyszał okrzyk. 

— Bierzcie go, to ten! — wiązać! 

- Ruszać za Świętopełkiem! — za- 
wołał, chcąc się ochronić i sam szerzył 
walkę, myśląc; że napadnięty został przez 
ludzi nasłanych od Leszka. I torując 
sobie drogę mieczem, szerzył zniszczenie, 
a Laskonogi tymczasem ze Świętopełkiem 


jechali koń obok konia i wśród gwaru 
kończyli układy: 


— Uwiężę Leszka, wy weźmiecie Kra- 
kowskie, a ja księciem pomorskim zostanę 
— mówił Świętopełk. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


GROCHÓW Y WIENIEC 


czyli 
Mazury w Krakowskiem. 
Komedya w 4ch Aktach przez Ant. Małeckiego. 


(Ciąg dalszy). 
Ołtarzowski. 

Masz racyą, Panie Janie. 
ble, Dzięgiel! 

Dzięgiel (podaje obydwom szable). 

A bo i ktoby to dłuzej znosił? Cy to 
my Mazury nie takie same boze stworze- 
nia, jak kazdy inny? 

Pasek (przypasując szablę, do Ołtare.). 

Nie chciałbym w domu siostrzynym 
wszczynać burdy z obcymi. Dla tego do- 
póki tylko będzie .można z honorem, będę 
znosił te inwektywy. 

Ołtarzowski (przerywa), 

Ale gdyby jeszcze powiedział co ta- 
kiego, co zakrawa na cacus belli, to po 
czerepach, jakem sodalis! (Obydwaj odcho- 
dzą do stołu). 

Dzięgiel (sam, wielce uradowany). 

A to tu bodaj dzisiaj i nie obejdzie 
się bez mazowieckiego wesela?! Nie my- 
ślałem, ze się tak wnet zdarzy pora pre- 
zentowania wsystkich stucek wojackich! 
Jednej już dowiódłem Zosiecce, az nam 
się obu serduska śmiały! Teraz kolej i na 
restę! (Hyżo wybiega drzwiami prowadzą- 
cemi do sieni). 

(Występują Wojski, Żelecki i Kardowski). 

Żelecki (z fantazyą). 

Kordem nam brzęczą nad uchem?! 
W oczach kobiet? I my to znosim? Tfu, 
Panie Wojski!! 


Dawaj sza- 


Wojski. 

A już nas pomówiła, że się boimy... 

Kardowski (po pijanemu z animuszem). 

Ktoby się lękał Mazurów?! Albo nas 
to tu mało? Albo to nie nasze śmieci? 
Rozstąp się ziemio, Mocium Panie! 

Żelecki (bierze się do karabeli). 

Za karabele, sąsiedzi! Odbrzękniem 
im po krakowsku! 

Kardowski (przypasując szablę). 

Za karabele! — Co im teraz powiem, 
to im w pięty pójdzie! to im do dziesiątej 
skóry dobodzie! A śmiejcież się tylko, aż 
się posowa zatrzęsie! A gdyby śmieli za- 
czepić, to się trzymajmy! Gdzie jeden, 
tam wszyscy, gdzie wszyscy, tam jeden 
— i żadna siła ludzka nie przemoże go! 
(Wracają do pokoju na lewo). 

(Powraca od sieni Dzięgiel z ogromnym kordem). 
Dzięgiel. 

* Jestto ot sobie rozen, roboty nie mi- 
sternej, ale skuteczności wypróbowanej. 
Kupiłem go za trzy grose od ciury Bar- 
tosa, który go zdobył na Swedach. (Sławia 
za piecem swój oręż). Śpij tu synku! 
Ugrzej się trogecki, a jak cię zbudzę, przy- 
bywaj na pomozenie. (Daje się słyszeć 
wrzawa za sceną i szczęk pałaszy). Bodaj- 
nie się pscółki juz roją? Bacność, Dzie- 
giel, zeby cię która nie ukąsiła. 

(Przystaje zaczajony przy ścianie między piecem 
a drzwiami do jadalnej sali, — Rejwach wielki 
tuż pode drzwiami: wreszcie zastawiając się rej- 
terują na scenę Kardowski, ‘Wojski i nakoniec 
Żelecki, za nimi nastając zaczepnie Ołtarzowski 
i Pasek). 

Pasek (do Dzięgla). 

Dzięgiel, drzwi na klucz! Niech nam 

tu kobiety nie zawadzają! 


(Dzięgiel zamyka drzwi i wydobywa potem swój kord | 


z za pieca. Tymczasem słychać za sceną dobi- 
janie się do drzwi i wołanie: Votwierajcie, otwie- 
rajcie!” — Składają się i rąbią Żelecki z Pa- 
skiem, Ołtarzowski z Wojskim i Kardowski 
z Dzięglem). 
Żelecki (do Paska, składając się). 
Zginiesz, zginiesz! 
Pasek (zastawiając się). 
Pan Bóg tem rządzi. ( Rąbią się dalej). 
Wojski 
(zastawiając się przed Ołtarzowskim). 
Com ci winien? Zaniechaj mnie! Je- 
stem Wojski i Podstarości! 
Ołtarzowski. 
Choćby i sam Podkomorzy! Dam ja 
wam mazowieckiego papieża! (Rąbią się 
dalej). 


Kardowski 
(rejterując przed napastującym go Dzięglem ). 
Z ręki takiego draba mam zginąć! 
Boże, widzisz moją niewinność! 
Pasek (do Żeleckiego). 
Widzisz, żeś znalazł, czegoś szukał! 
Żelecki (nie przestając rąbać). 
To tylko palec! Ja tobie głowę roz- 


płatam! 
Kardowski 


(rzuca się na ziemię, trzymając karabelę nad głową ). 
Stój, nie zabijaj! 
Wojski (do Ołtarzowskiego). 
Nec Hercules contra plures! Pardon! 
Daję za wygraną! Rozejm! 


Ołtarzowski (grożąc szablą). 

Więc mi tu stój jak mur, kiedy par- 
don powiadasz! A jeśli mi ruszysz się 
z miejsca, zginiesz jak kamfora bez pie- 
przu! ( Opuszcza Wojskiego i idzie do leżą- 
cego Kardowskiego). Lieżysz tutaj pogań- 
ski synu! Co ci-to jest, niedobrego? Za- 
bity? Ranny? Pokaż krew, tchórzu pijany! 

Kardowski 

Zaniechaj mnie! Ja ci w drogę nie 
wchodzę! 

(Drzwi zatarasowane się otwierają i całe towarzy- 
stwo występuje na scenę). 
Pan Jędrzej (chwyta się za głowę). 

A! dla Boga żywego! Bodajbym was 

nie oglądał! 
Ołtarzowski 
(do kobiet, wskazując na Wojskiego i Kardowskiego): 

Tacy ludzie szydzą z Mazurów: oto 
jeden leży jak martwy, choć go tylko 
ledwie draśnięto; a drugi tam, jak wryty, 


| pardonu woła! 


Pani Jędrzejowa. 
(rzuca się pomiędzy bijących się jeszcze Paska 
i Żeleckiego). 
Panie Żelecki bo mi brata zabijesz! 
Pasek (nie opuszczając broni). 
Nie bój się o to, siostrzyczko! 
Zelecki 

(zdziwiony, cofa się w tył i przestaje nacieruc). 

Co słyszę? z panem Paskiem się 
rąbię? 

Wojski (porusza się z miejsca). 

Czemuż to teraz dopiero powiadacie, 
że to brat naszej drogiej gosposi? 

| P. Jędrzej. 

A któż tam wiedział, że tak zaraz 
spadniecie sobie na głowy! Zart żartem 
być powinien! Wstydźcie się Waszmość! 

Pasek. 
. Byliśmy wyzwani! Oni nas zaczepili! 
Kardowski (podnosi się z ziemi). 

O! moja głowa! Żart żartem być po- 
winien! 

P. Jędrzej (kordyalnie). 

Wszyscyście winni porówno! Biorę 
was tu wszystkich do kozy. Zaraz mi 
oddać szabliska! (Do Paska i Ołtarzo- 
wskiego): Nie pozwalam na wasz odjazd 
jutrzejszy. (Do Wojskiego t jego sprzy- 
mierzehców): I Wazzmość tu zostaniecie, 
póki mi się będzie podobało! Dawaj kara- 
bele! (Odbiera od wszystkich szable). Tak! 
— Teraz mi się zaraz pogodzić, uściskać! 
(Do Dzięglo) Dawaj kielich na Kochajmy 
się! 

Zasłona spada. 


AKT DRUGI. . 
SCENA I. 
(Tamże, — ale na drugi dzień rano. — We drzwiach 


od sieni, pokazuje się najprzód Kardowskiego 
głowa, z ogromnym plastrem na twarzy, nastę- 
pnie i cała figura. Ogląda się na wszystkie 
strony, i widząc, że pokój jest jeszcze próżny, 
obraca mowę do sieni). 
Kardowski. 
Żywej duszy! Śpią jeszcze. 
luby Łaskawco! 
(Występuje na scenę Wojski z wielkim wieńcem 
z grochowin w ręku). 
Wojski. 
Czekajże ptaszku, dam tobie za wczo- 
rajsze! 


Victoria, 


Kardowski 
(odbiera grochowy wieniec od Wojskiego). 
Gdzie ich sypialnia? 
Wojski 
(pokazuje drzwi do alkierza). 

Tam, Kardosinku kochany. Tylkoż 
pocichu! 

Kardowski (uroczyście). 

Ale verbum nobile, że mnie Jegomość 
nie wydasz, gdyby przyszło do eksplika- 
cyi; bo mi dziś jakoś nie luto mieć z nimi 
do czynienia directe. 

(czuje się ręką po swoim plastrze). 
Wojski (seryo). 
Jak kocham narzeczoną i przyszłe 
dzieci! 
Kardowski 
(który podchodzi na palcach do drzwi do alkierza 
i na nich grochowiny zawiesza). 

Jeżeli teraz nie odjadą natychmiast 
do Mosiny, albo gdzie im się żywnie po- 
doba, to chyba wstydu w oczach nie mają. 
— Nie masz tam kredy Jegomość? 

Wojski 
(szuka po kieszeniach ). 

Mam, mam! — Naści! — Napisz, że 

to od Pani Ruckiej Ołtarzowskiemu. 
Kardowski, 

Ba! to jeszcze nie dowiedzione! A gdy- 
bym też mierzył do kata, a trafił w Ke- 
formata? Nuż-to ten zcichapęk Pasek 
lezie nam w drogę? 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Dlaczego 
cierplcie 
na katar żołądko- 
wy, chorobę ki- 
szek,niestrawność, P 
choroby skórne i% 
nerwowe, jeżeli w 


bardzo krótkim czasie możecie być 
wyleczeni przez używanie 


GORZKIEGO WINA 
DR. BOŻYNCZA. 


Jak dobrem jest to lekarstwo, 
najlepszy dowód, że znajduje się 
w domach królewskich. Do same- 
go Londynu dostarczamy przeszło 
00 tuzinów butelek miesięcznie. 
Gdyby ono nie było dobrem i sku- 
tecznem, ludzie poznaliby się od 
razu na fałszywości i nieskuteczno- 
ści, lecz co dobre, to samo się chwali. 
Pytajcie się o Dra. Kożyncza 
Gorzkie Wino we wszystkich a- 
ptekach i nie bierzcie podróbek. 
519 Milwankee Avenue, 
CHICAGO, ILL. 


GREENKBAUM SON, 
BANKIERZY, 


83 —85 Dearborn street, 
CHICAGO, ILL. 


Pożyczki na własność realną. Za- 
łatwiają ogólne sprawy bankowe. 


“KOMAR” 


Pismo humorystyczno- 
satyryczne, bogato ilu- 
strowane. 


Pronnmerata roczna . . $2.00 
Pojedynczy nomer ... . 10c 


Dia SH 


Adres: 


prenumeratorów premian 
jąga'* wartości 50 centów. 


"KOMAR" 


CZY JESTES GŁUCHY 


PR rodzaja uiuchota jeat do wyleczenia 
ko e ea niam] aą niawvleczalni. Nowa 
a Ara me zum w uszach wairzymujemy 
WEZYRA Ga w jaki aporób : iadamagaar. 
Egzaminu cya I poi darmo. Każdy może cią 
leczyć w dcmu bes wialLich wydatków, 

DIR PADANIA: KLINIK A USZU. 
596 La Balle Ave CHICAGO, ILL 


NOWY WYNALAZEK 


na wzmocnienie i utrzymanie O 
WŁOSOW. KĘ 


Tysiące łysych dostali piękna 
włosy. Wstrzymaje wypadanie wło- 
Bów s głowy w krótkim ozasie. W 
miejsce starych porastają nowe na- 
der barwne włosy. 


(Offis 256 Grand St., Wms.) 

Po szozegóły piszcie pod adrea: 
PROF. J. M. BRUNDZA, 

P. 0. Box 2361 New York. 


50 YEARS" 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 


Copy 
Anyone zending a akotch ana Acaeri pronis may 


quickly nace! Rin Anr opinion free w 


lottce, without charge, in t 


"Scientific Śimerican. 


A handsamely Illustratod wockly. JTargest cir- 
culation of any acientiic BR »urnal. Ternis, $3 a 
year: four montba, $L Sold byall newadealera, 


MUNN £ Co. 3818rosdway New York 


Branch OMca, (25 F St, Waahinzion, D.C. 
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„P Dośriadczony i znany na cały twiat 


DOKTOR HAM 


adając: xy dyplom najle- 
um “Bellevue 


je chorych u alebia 
zlela rady listownie. 
r. Ham RAL na cał: 
ów wić albowiem wyleczy 
tysiące ludzi, kiorym a kę 
ktorzy ani szpitale nia 
dec nic pomódz. Dr. ias nia najirp Aze AW 
lectwa, że obchodzi sią z "in ucze net 


ŚŚ ię 


) BE m JĘNERZGASĄ 


nadziei ma 
PORADA DARMO! 
E Ham każdemu udzieli rady darmo. Opiszcie 
rolą, podajcie wiek chorego, przyślijcie w 
jikcia trochą włosów z glowy, a takze 2-cento- 

wą markę pocztowa, to dosl niej ie olpow led: 
natychmiast czy choroba joat do wyleczenia. 
ea, pie pa polki angielsku lub "eg 

u. Adre 


DR. C. B. HA 


503—589 National Unioa żę, “Tolen, R 
NAPISZCIE DO 
PORADA NIG NIE KOSZTUJE. 


DARNA dostaniecie bardzo ciekawą kalążk 
ER dla Chorych, jeżeli poślecie awó, 
adres do Dra C. B. Ham. 


ANTAL-MIDY 


B CODZINA 


poraja zattayniant riie en 


ów przez BANTAL UIDY 
nów przaz BANTAL 
paułki bex Aa godz aśe(-/ 
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NAGRODA. 
(Hnumoreska). 
«Nagrody reńskich 10 o- 
trzyma ten, kto wskaże na 
zwisko i adres zbrodniarza, 
który zeszłej Niedzieli zbił 
nielitościwie mego psa, wyżła 
żółtego, tak, że ledwie dowlókł 
się do domu. Chcę sprawę 
skierować na drogę sądową. 
W. Nowak, Pańska Nr. 5.” 


Po zrobionem ogłoszeniu, 
pan Nowak przez całe trzy 
dni z domu nie wychodził, o 
czekując kandydata do na- 
grody. Pragnął zemsty po- 
dwójnie: jako członek opieki 
nad zwierzętami i jako pan 
ulubionego wiernego zwierzę 
cia. 

Czwartego dnia rano zja- 
wił się bardzo niepozornej 
powierzchowności człeczyna. 

— Proszę pana, przychodzę 
względem tej nagrody.... 

— Ach, więc wiesz przyja- 
cielu kto zbił mego psa? 

— Wiem, proszę pana... 

— Nazwisko jego — prę- 
dzej!.... 

— Niech pan będzie łaskaw 
naprzód dać obiecane 10 reńs- 
kich. 

— Nie dam! — Chcę w 
pierw usłyszeć nazwisko tego 
bajdaka. 

— Nie to nie! Upadam do 
nóżek. 

— Czekaj, człowieku! A po- 
wiesz mi to nazwisko? 

— Daję panu słowo hono- 
ru, że powiem, kto to zrobił. 

— No dobrze! Masz tu 10 
reńskich. Więc kto zbił mego 
psa? 

— ja. 

— Co? Kto?! 

— ja, proszę pana! 

Nie, takiej bezczelności, 
jak żyję, nie widziałem. I za 
to każesz sobie jeszcze płacić? 

— A tak proszę pana! Po- 
trzebowałem bardzo tych ple 
niędzy. Adwokat żąda zadat- 
ku... .muszę mu dać. A prze- 
cież to wszystko przez pana... 

— Przezemnie? 

— Tak, proszę pana! Wła- 
śnie zaskarżyłem pana do sądu. 
Ządam odszkodowania. Pań- 
ski pies podarł memu chłop- 
cu ubranie i jeszcze pogryzł go 
strasznie. Doktor mówił, że 
chłopak musi poleżeć ze dwa 
tygodnie. Należy mi się pięć- 
dziesląt reńskich, mniej nie 
wezmę ani grosza. ,,. Nawet. 
za mało sobie liczę, ,,, A mój 
czas, a koszta, a adwokat! To 
proszę pana warto pięćdziesiąt 
reńskich i stanowczo mniej nie 
wezmę. Zresztą, zobaczymy co 
sąd przyzna... 

— Zwaryował, jak Boga 
kocham, zwaryował! — woła 
pan Nowak. — Człowieku 
miejże rozum! Masz tu zresztą 
czterdzieści reńskich i rzecz 
skończona. 

— O, nie panie! Przecież 
te dziesięć reńskich, które już 
dostałem, to nagroda! 

— Co?! Zresztą nie mam 
czasu długo gadać, masz je 
szcze dziesięć reńskich. Dosta 
leś razem pięćdziesiąt, nie li 
cząc nagrody. Daj mi teraz 
pokój! 

— Dziękuję panu; z mojej 
strony będzie pan miał spo- 
kój. Teraz muszę iść do po- 
licyl. 

— Po co? 

— No o pańskiego psa. 

/' — A czegóż chcesz jeszcze 
od mego psa?! 

— Proszę pana przecież 
pies nie młał kagańca. A jak- 
że można puszczać na ulicę 
tak złego psa bez kagańca? 
Ten interes także będzie pa- 
na sporo kosztować. 

— Przecież mówiłeś przed 
chwilą że już będę spokojny. 

— Z mojej strony tak! Ale 
czy policya da panu spokój, 
tego nie wiem. Dziesięć reń- 
skich dał mi pan jako przy 
rzeczoną nagrodę, pięćdzie- 
siąt jako odszkodowanie, i ja 
do pana żadnej już pretensył 
nie mam. Ale teraz nie minie 
pana kara. Tak, proszę pana, 
nie wolno puszczać psa na u 
licę, aby kąsał dzieci i darł 
ubrania. To pana będzie ko- 
sztować powtarzam. Ale w 
każdym razie pan zrobił bar- 
dzo dobrze.... 

— Co takiego? 

— Że pan sam dał ogło- 
szenie. Inaczej nie dowiedział 
bym się że to był pański pies... 


ZIMĄ W SYBERYI. 

Jeden z Polaków, mieszka- 
jących w  Selegińsku, we 
wschodniej Syberył opowiada 
we warszawskiej "Gazecie 
Polskiej,” w liście datowanym 
z połowy października, zajmu- 
jące szczegóły o zimie sybe- 
ryjskiej. Pisze on: 

«Zima już na dobre rozpo- 
częła swe panowanie. Podró- 
zni bez różnicy płci i stanu, 
nakładają już "dochy '* (szuby 
futrem do wierzchu, owe zna- 
komite skóry używane na 
Syberyi zamiast paltotów, nie 
raz przytaczane jako dowód 
barbarzyńskiej dzikości azya- 
tyckiej,) futrzane czapki naj- 
częściej z lisich łapek z klapami 
na uszy, zawiązywanymi pod 
brodą I wojłokowe "pimy” na 
nogi, Co prawda, panowie w 

odobnym stroju przypomina- 
ją cokolwiek stogi siana, o- 
krytego skórami, a panie ma- 
ło są podobne do swych sio- 
strzyc elegantek w zgrabnych 
żakiecikach. Te też nowi przy- 
byli protestują z początku prze- 
ciw takiemu dobrowolnemu o- 
szpecenłu się; wkrótce jednak 
doświadczenie, często dosyć 
bolesne, w rodzaju odmroże 
nia nóg lub uszu, zniewala ich 
do zaopatrzenia się w ową 
nieszczęsną trójcę: dochę, cza- 
pkę z nauszoikami i pimy. 
Z wielu Innymi jeszcze rzecza 
mi trzeba się pogodzić, Zin ą 
np. wszystkie artykuły spo- 
żywcze są tu tylko w stanie 
zamrożonym. Z nastaniem 
pierwszych mrozów biją bydło 
na całą zimę: mleko, śmietan 
kę sprzedają we formie śnież- 
nych cylindrów, (zimą krowy 
tutejsze, mając za pokarm zesz- 
łoroczną trawę, którą z tru- 
dem muszą odgrzebywać z pod 
śniegu, wyjątkowo tylko kar- 
mione chlebem lub sianem da- 
ją po pół, najwyżej po szklan- 
ce mleka naraz); kapustę kwa- 
szoną rąble się tu siekierą; 
ryby, jaja, sprzedają się w 
postaci kamieni. I to jednak 
ma swoje dobre strony: za- 
marznięte zapasy przechowu- 
ją się w stanie świeżości caly- 
mi miesiącami; pieczywo np. 
zamrożone natychmiast po u- 
pieczeniu nie traci świeżości 
w przeciągu wielu tygodni. 
To też zimą można tu nabrać 
żywności w drogę choćby na 
miesiące. Sybiracy wożą np. 
ze sobą zamarznięte, jak ka- 
myczki małe pierożki w ro- 
dzaju litewskich  kołdunów, 
zupę, zawiniętą w serwetę, po 
poprzedniem rozumie się za- 
mrożeniu jej w rondlu i tym 
podobne dziwolągi. Kwestył 
węglowej u nas nie ma, bo 
nie ma węgla. Opał mamy tu 
wszędzie tani, od 1 rubla do 
rubla 20 kopiejek za sążeń 
drzewa w jeden rząd układa 
ny. Gdzie zaś, jak w stepach 
buryackich, nie ma lasów, roz. 
wiązują kwestyę opału bardzo 
logicznie. Naokół nie ma drze- 
wa na lekarstwo, a natomiast 
dzięki dużej ilości krów io- 
wiec, jest obfitość nawozu: 
palą więc suszonym nawozem. 
Wprawdzie w powonnym dy; 
mie można poczuć ułus bury- 
acki o kilka wiorst ale wiele 
ten może, co musi. 


UMORALNIENIE NIELETNICH 
WŁÓCZĘGÓW. 

W Londynie utworzyło się 
towarzystwo, którego celem 
jest dostarczanie pracy oraz 
godziwych rozrywek małole- 
tnim włóczęgom płci obu. 
Takich wyrzutków społeczeń- 
Stwa, pozostawionych własne- 
mu przemysłowi, jest w Lon- 
dynie — 150,000; dziewczęta 
są gorsze od chłopców. Ów 
proletaryat nieletni żyje z kra- 
dzieży, oszustw ł t. d. Nowe 
towarzystwo zamierza utwo 
rzyć przytułki z czytelniami 
bezpłatnemi, z salami zarob- 
kowemi, z salami zabaw i ćwi- 
czeń fizycznych. Dla urzeczy 
wistnienia tych celów szczy 
tnych potrzebne są znaczne 
fundusze. Otworzono na nie 
już składki. 


Z skarbca prawd. 


Mądrość ojca a miłość matki 
czuwają nad dobrem wychowaniem 
dzieci. 

Szczęście o kiju się wlecze, a nie- 
szczęście lata na skrzydłach. 

I ten co obmawia 1 ten co słu- 
cha obmowy, źle czyni; jeden grze- 
szy językiem, drugi uszami. — 

Miłość ojczyzny utrzymuje się 
w aercauh cudem tkliwości; im wię- 
cej gnębiona ziemia, tem więcej ją 
kochamy. 

Dobra sława zostanie po nas na 
tej ziemi, choć my z niej znikniemy. 


PRZEPROWADZKA DOBRZE 
ZNANEGO ZAKŁADU. 


Znany jak najlepiel pierwszy fa 
brykant Amerykańskiego Eliksiru 
Gorzkiego Wina, Józef Triner w 
Chicago Ill. przeprowadził w ze- 
szłym miesiącu awój zakład do 
swego własnego budynku p. n. 799 
So. Ashland ave. Cały wielki bu- 
dynek jest urządzony według wszel- 
kich wymogów tak ze względów hy- 
gienicznyah jako też i praktyczno- 
ści, wnętrze budynku jest obszer- 
ne, a sam gmach z zewnętrznej 
strony zaliczyć należy d> najno- 
wszych i najpiękniejszych archite 
ktonieznie: Trinera Amer. Gorzkie 
Wino, dobrze wypróbowane lekar- 
stwo przeciwko wszelkim uhorobom 
organów trawienia, przeciw grypie 
i zaziębieniu, znane jako jedno z 
najlepszych lekarstw domowych, 
bywa rozpowszecha ane coraz bar- 
dziej, dzięki jego wybornym wła- 
snościom 1 rezultatom przy lecze- 
niu różnych chorób. Jest ono wyse 
łane do różnych narodowości w 
tym kraju, a także wywożone jest 
do Europy, gdzie również ooraz 
więcej bywa używane. Życzymy 
firmie w jej nowym lokalu, by cie- 
cieszyła się nadał tem samem co 
dotychczas powodzeniem. 


Miłość i filozofia są sobie 
przyjaciółmi. 


nie- 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE 


551 Adamczyk J 


677 L dwika Baron 


555 Bavksly M 679 Mach M 
556 Barnas J 680 Mady J 
558_Batosz W 682 Marka 8 


561 Beniata K 688 Michalek] J 
565 Biczonat J 
569 Borkowski A 


572 Bracika G 


6% Martwowicz A 
698 Mroziek T 
696 Norejka W 


574 Brafus J 698 Nowak M 
578 Botnuas F 69 Nykiel! M 
579 Bużycki W 700 Odoroski F 
580 Buranek J 701 Opielanka K 
583 Chraka 8 702 Orlik B 

5338 Chynek J 703 Papanek J 


708 Postawa L 
709 Pokrzywa M 
710 Polek 8 

714 Rebinowicz J 


587 Czerowsk| J 
588 Czewska W 
504 Dejanowski A 
5% Daworius J 


597 Dusza W 719 Rosiński J 
598 Dzialo M 781 Rubinic I 
605 Frejda M 723 Rumkna J 
607 Frasz Z 735 Rusin 8 

608 Ganlik 8 T2T Ryba J 

611 Gujnzek M T29 Samirowicz J 
wre Gorka T 742 Sikora T 

616 Grata A 746 Siepora M 
6% Gromacki 8 747 Siwiński M 
63%: Hlopek J 749 Skiewicz M 
63% Hornacek M 764 Rwalik J 

639 Jabłoński J 735 Swislak J 
640 Janski F 756 Swionkowask! J 
642 Jirak C 758 Szamocki J 
644 Jorwik F 759 Szefarz J 
646 Jurka T 760 Szaltmir S 


761 Szczendor K 


649 Karytowicz A 
762 Szajkiewicz A 


653 Kompart M 


656 Kottał A 764 Tasiok J 

657 Kozlajski G 767 Tomasiewski J 
658 Kozieł 8 2 768 Trojak M 

662 Królewicz 748 Wancik J 

663 Kucal J 773 Wiater Z 

664 Kulmanowska 8 781 Zatka J 

666 Kamis A 782 Zieliński B 
672 Ledweruch I 784 Zylewicz W 
674 Liska A 2 788 Kolczański M 
676 Lorenz A 794 Nowotny A 


Zarząd Tow. br. pom. sw. Wojciecha 
w Elmhurst, L. L., na r. 1901: 
Prezes, Andrzej Zarobiński, 
Wiceprezes, Jan Szulc, 
Bekr. prut., Stanisław Furmański, 
Sekr. finansowy, Stafan Siciński. 
Marszałek, Franciez. Kaczmarek. 
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Następujący Panowie są upoważnie- 


a zapisywania ahonentów, 
odbierania obstalunków na 
książki, rohienia kontra- 
któw za anonse Í odbie= 
rania pleniędzy za fia- 
zetę i za książki. 


RDDDDDOD OD DDDDONNNNNNNNNNNANNANŃ, 


Alberta, Nian.. W. Wiśniewski. 
Aahton, Nebr., Thomas Jamrog, 
428 South Bond Street. 


Berlin, Wis.. Wojciech Treder. 

Baffalo, N. Y.. A. F. Górski, Jakób John- 
son, F. Knaszak. 

Hay City, Mich.. Walenty Wróblewski. 

Rromnos, Wincenty Ławniczak. 

Bryan, Taxas, Józef Kosh. 

Cato, Ark., A. Micek. 

Chicago, [N., Stanisław Laufereki. Stanisław 
HRudzbanowski. 

Clover Bottom, Józef Plllot i Fr. Piątek. j 

Counelarilie, Pa., Fryderyk A. Rail. 

Delano, Mina., Szymon Kittok. 

Dabois, Bonifacy Ziarnik. 

Duełm, Sina., Józef Fischbierek. 

Detroit, Mich., Jan Lemke, Józef Deja. 

Dillourale Oklo, St. Borowski. 

Fast Ńaginaw, Mich., Ignacy kopiewaki, 

Grand Bapids, Mich., Polikarp Doff, 
166 — 7th Street, 

Fearbura, Win. Fr. Okoń. 

Hofa Parx, Wia., Aodrze 

Leringtom, Minu., Spiczak. 

Lemoat Michał Nowacki 

Leo, Romseau Co., Miam., T. J. Kulas. 

Milwaukee, Win, Jakób Woźniak. 

Milwaukee, Wia., Józef Kwaśniewaki, 
654 Becher Street, 

Minnesota Lake, Mian.. Józef Szulc, 

MNiato. N. Dakota, Fr. Ronkowski. 

Mt, Carmel, Pa. P. Myszczyfński lb. 847 

Mt. Carmel, Pa., L. Jankowski, 

Nanticoke, Pa., Jan Sosnowski. 

Northeim, Win., Józef Szweda. 

Owatonna, Mian., C. Grabarkiewicz. 

Perham. ., Philip Oroski. 

Pittaburgh, Pa., Władysław Bzewczuga, 

Philadelphia, Pa., E. H. Friedlander 1 J. 
Chudyszewicz. 

Polonia, Wia., A, Sikorski. 

Nhamokin, Pa., A. J. Złotorzyński. 

Shenandoah, Ps., Józef Rudnicki. 

Koatk RE lad., Fr. Kowalski, A. Marko- 
wski. 

Routh Chicago, Władysław Pacholaki. 

Ńterena Polmt, Wise., Jan Kubisiak I W. 
Kieliszeweki. 

Argyle. Miam., Ignacy Kierzek. 

St. Hadwig, Texaa, Thomas Feliks. 

Nt. Louia, Wo., Józef Nybak, 132 Blair ave. 

Robleaki, 111., | Haramond, Iad., Adam Sta- 
chowicz. j 

Carhbonado, Wash., G. W. Stanton. 

Wlikea Rarre, Pa., Józef Czernik. 

Wilno, Minn., Anastazy Gołata, 

Winoaa, Mina., M. Daszkowski. 

Yorktown, Texaa, J. B. OWA 

Toledo, O.. M. Michalski, 3010 Lagrange at. 


Holewiński. 
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DR. KALLMERTEN, 


ogólnie znany specyalista, 


leczy choroby chro- 
niczne, nerwowe I 
rywatne mężczyn, 
kobiet I dzieci i o 
flaraje 
, oo E $1,000 
każdemu lekarzo 
wi w Ameryce, któ 
ry tyle trudnych 
chorób wyleczył w 
w takim samym 
przeciągu czasu, W 
Jakim ie Dr. Kallmerten uskutecznił 
Jego lekarstwa przyrządzane są z korze- 
ni i ziół w jego własnem, wielkiem la 
boratoryum | dla każdego pacyenta oso 
bno. Dr. Kalimerten wyleczył tysiące. 
Z tych bardzo wielu uznanych była 
przez innych doktorów za nieuleczal 
nych. Choćby choroba wydawała się 
nieuleczalną, piszeie do Dr. Kallmerten 
po hezpłatną poradę. Oplszcie dobrze 
chorobę, podajcie płeć, wiek 1 wagę 
trwanie choroby, załączcie kosmyk wło 
sów z głowy chorego I 2Ż-centowy zna 
czek pocztowy, a odwrotną pocztą otrzy 
macie od Dr. K. bezpłatną poradę i ucz 
ciwą opinię, czy pacyent będzie mógł 
być wyleczonym czy nie. Adres: 


DR. F. J. KALLMERTEN, Toledo, O: 


GAZETA POLSKA. 


NANZANANĄ WAWAWANWNAWANANANANWANWANANANYANA 
ANZNZANZISZNZANANZNZNZNZANZNZASZNZNZA ANZIO 


Dobre Lekarstwo... 


jest głównym warunkiem szyb- 
kiego powrotu do zdrowia i siły. 


JEŻELI etraciliście zdrowie i odzyskać go nie możecie, to piszcie 
do nas na próbę, a nie pożałujecie tego. Chorzy, któ- 
rych nawet doktorzy uznali za nieuleczalnych, niech 
piszą do nas, podając dokładny stan swej choroby. Ka- 
żda choroba jest uleczalną, jeżeli się ją leczy w spo- 
sób właściwy. Piszcie zaraz, bo im wcześniej leczy 
atę chorobę, tem łatwiejszą jest do wyleczenia. Leczy- 
my wszelkie choroby. Prywatne korespondencye utrzy- 
mnujemy w tajemnicy. Adresować należy: 


S THE KUFLEWSKIS PHARMACY, 
1885—1887 W. 22nd street, CHICAGO, ILL. 


V ANANIZ NIENS NINI NNi r S NAN S S A SANTI 
PELRA A ESE ZAS N INN eN A A PAPA PAD ML EA > EA 
ANANA ANAN AIN AN TFN AN ANFIN FN ANAN ANFIN NFN TIN 


DOBRE DLA NASZYCH ABONENTÓW! 


Zawarliśmy z firmą bawarską umowę, na mocy 
której możemy dostarczyć naszym abonentom 


STEREOSKOP 


wraz z 24 widokami stereoskontonowemi, 
opa MĘKĘ PAŃSKĄ, po- 
ług odgrywanej w Oberammergau w Ba 
waryi. Stereoskop ten, którego rycinę tu- 
taj podajemy, wraz z 24 widokami, ofia- 
rujemy każdemu z abonentów, jeżeli za- 
płaci za "Gazetę Polską” abonament z gó- 
ry za rok $2.00 i dołączy na stereoskop 
S $1.00, co razem uczyni 83.00. 
ý Sam stereoskop z 24 widokami bez ga- 
zety kosztuje 82.00, Stereoskop ten wy- 
syłamy ekspresem i przesyłkę sami opłaca- 
my. Te 24 obrazki przedstawiają przebieg 
życia Jezusa Chrystusa od narodzenia aż 
do wniebowstąpienia. 

Te widoki tem się 
odznaczają od innych, 
że patrząc na nie przez 
stereoskop, osoby w 
nim przedstawiają się 
jakoby żywe, w na- 
turalnem od siebie odz 
dałeniu i naturalnej 
wielkości. 

W innych miastach 
A gorsze widoki sprze- 
If dają po 10c do 20 centów sztuka, a ste- 
f reoskopy od $1.50 do $5.00. Czytelnicy 
nasi mogą nabyć ten stereoskop jako pre- 
mię do gazety za dopłatą jednego dolara 
do abonamentu za "Gazezetę Polską,” co 
razem (gazeta i stereoskop z 24 widokami) 


uczyni TRZY DOLARY. 


Adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble St., Chicago, III. 


257 Hanover street, 


POLSKA APTEKA, Baka, ki, 


Pełny wybór różnych SLAD towarów krajowych i zagranicznych. 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 


Maca 


„.  Uszczęśliwij swój dom 
przez zakupno jednej z naszych Domowych Skrzynek Muzycznych. 


Jest to najcudowniejszy lecz 
1 najtańszy Inatrument muzyczny 
sprzedawany. Daje więcej przy- 
jemności, aniżeli $100 organy i 
motna na nim zawaza grać jaką- 


wo kolwiek melodyę. Nie potrzeba 
wykształcenia muzycznego, bo na 
Sr instramencie tym nawet dziecko 


jj grać może, Wszyscy którzy ten 
instrument sobie zakupili! są zdu- 
mieni i zadowoleni, ponieważ p'ze- 
szedł ich oczekiwania, gdyż gra 
pamo 500 kawałków, jsk to wy- 
cazuje lista z każdą skrzynką mu- 
zyczną po»yłana. Można je! uty- 
wać w dami przy śpiewie dzieci, 
w towarzystwach 1 w czasie ró- 
żnych zgromadzeń towarzyakich. 
Opłaci ci sią w jednej nocy skoro 
użyta do przygrywania do tańca. 
Gra głośno i wystarczy na każda 
zwyczajną balą. Hymny, marsze, 
walce, polki, lki-mazurki, ka- 
dryle, jak ra is najnowsze ápie- 


wy popularne oddaje ten instru- 
ment z taką doskonałością jak 
tylko najlepai muzykanci mogą. 

la dzieci stanowi wielką nciechą. 
Wałek, jak widać na rycinie, ma stalowe rztyfciki, która graję podczas gdy walec pio obrien: 
Powtórzy ápiew lub taniec bez zatrzymywania. en prawdziwie zadziwiający inetrument kosztuje 
tylko $6.00. Tysiącami nię sprzedaje. Sprzedajemy piękna harmouiki po najniższych cenach. Ale 
jeżeli powzlecie dzisiaj $2.00 jako zaliczkę, my posziemy wam Domową Skrzynką Muzyczną zaraz, 
a przy odbiorze tejże zapłacicie renztę tj. $4.00. Agenci dobrze zarabiają. Adresujcie: Standard 
Manałactaring Co., 45 YVesey zt,. New York P. O. Bx 2558, Pept. 69. 


H. Neuberger & Go., 


585 N. Ashland Av., blizko Milwaukee AF., 
CHICAGO, ILLINOIS. 
Wielki Zapas Zegarów i Zegarków 


po cenach bardzo nizkich. 
m. Zegarki ailverine warte $1.50 po $3.5 
> $ e 


Leprze warte $7.50 po 3 
Czysto srebrne warte $13.00 po 
Dato złote. gwarancya na 20 lat, 
warte 00 pa 

Kryte czysto srebrne Elgin. war- AR 
d te $13.00 po $83.75 "N 
Takie same z kopertą Standard 
warte $10 po $650 
Kryte dęto złote, 10 karat. stemplowaue, 20 lat gwarancyi 
Elgin z 15 kamieniami, warte $25 po $16.00 
Kryte damskie czysto 14 karatowc złote Elgin, warte $30 po $2. Kryte męskie No. 18 
Czysto 14 karatowe złote Elgin. ze stemplem U. S. A. warte $50 po $97.56 

Po mizkiej także cenle łańúcuazki I biżuterya. Obatalnnki przez pocztą wypełniamy jak 

zr przesyłając je przez C. O. D Bierzemy także do A zegary 1 zegarki. 
50 -—10) H. NEUBERGER & CO. 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 


S05 MILWAUKEE AVE. "pgg miie 


KANTOR yczkowy > 


Realny, Pożyczkowy Wyrabiamy „Petnomo- 

: cnictwa czy en 
a_i Asekuracyjny. tencye z kein M 
gallzacyą do wszystkich krajów w Europie.—Ściągamy schedy czyli spadki 
z Europy.—Wyrablamy wszelkie papiery legalne i dokumenty w zakres 
notaryalny wchodzące.—Wyrabiamy Chartery dla towarzystw —Przyjmu- 
jemy Tytuły Własności czyl! Abstrakty do egzaminacyi.—Dostarczamy pa- 
szporty dla udających się za granicę. 8 

Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze- 
danie w Chicago i okolicy. Kto chce nabyć tanio property drewniane lub 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj się zgłosi do 
nas.—Mamy gotowe farmy do sprzedania w Stanach: Illinois, Wisconsin, 
Michigan, Indlana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
w Alabama, Kalifornii i w Innych Stanach, —Mamy także grunta (nieupra- 
wne) z lasami i bez drzewa do sprzedania. Przybądźcie lub napiszcie czego 
Bo»ie życzycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub tai 
Wymieniamy także farmy na chicagoskie property. 

Wysyłamy pieniądze do wszystkich krajów w Europie i wyrabiamy 
Karty Okrętowe do i z Europy. 

W Chicago i okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 
na budowę. Mamy £50,000 do wypożyczenia. Asekurujemy od ognia w naj- 
lepszych kompaniach. Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwszy 
morgecz czyli na pierwszą hipotekę, Kto kupuje lotę lub property, niechaj 
do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własności. 


C. W. DYNIEWICZ & CO0., 
805 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILL. 


Mages & Trackt, 


IMPORTERZY I FABRYKANCI 
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW IMRO 
781—783 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois. 
Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach: 


Bibułki za tuzin paczek 20c, Z5c, 35c i 45c 
Cygarniczki gruszkowe, jabłonkowa 

i oraechowe po 5c, Bci 10c 

od 10c do $3.00 

Cygara ra pouaka r 50 sztukarii 75c, $1.00, 

$1.30, $1.40, $1.00, $1.85, $2.50 1 $3.00 


Turecki tytoń funt 
f x $250, $3.00, $4.00 1 $5.00. 


po $1.50, $1.75, 82.00, | 
Tytoń rosyjski fant po . .. . 50c, 75c i $1.00 
Tytoń do fajki ''Cigar Clipping" funt . . 28c 
Rosyjski tytoń do fajki funt po 


Tabaka do zażywania fnnt po... 30c 1 35c 


Papierosy z tureckie tytoniu ato po 50c. 
r y go mać 1 81.00 


Maszynki do papierosów aztoka po... 10e 
Gilzy do papierosów setka po.. .7ci 150 


Fajki różne 


Małe cygarka za sto sztnk po 535c, 70c, 90c 
1 $1.86 
"Tabakierki do tabaki dn zażywania | tyto- 

nierki od 10c do $2.00 


Iierbata roryjska K. S. Popowa po .. $1.10 


261 WABASH AVE., CHICAGO, ILL. 
FORTEPIANY po wszystkich 
Cenach. Łatwe Wypłaty. 


PODAJENY TU JEDNO Z ZAŚWIADCZEŃ, JAKIE OTEZYNUJEHY 
„PRAWIE CODZIENNIE. 


Do Pana Henry Detmer—Uhicago, IU., 19 Lipca, 1899. 


gzan. Panie:—Wlelebna Matka Przełożona | nasze stowarzyszenie, jak równieś 
inni, którzy słyszeli nasz prześliczny “Upright” Fortepian Pańskiego wyrobu. są 
dononi. z jego słodkiego i giętkiego tonu. Praca tego instrumentu jest wybor- 
uą 4 skcya łatwą. Mamy ten instrument w użyciu niemal 12 lat I jesteśmy zado- 
woleni z niego pod każdym względem. Mamy BZCZETĄ nadzieja, ż będzie Pan 
nstrumentów w wielu Instytucyach 


miał powodzenie w zaprowadzeniu Pańskich 
heridan, R. 8. C. J., “Sacred 


i u famlllj prywatnych. — Z szacunkiem, Matka 8. 
Heart” konwent, róg Taylor i Lytle ulic. 


INNE REFERENCYTK Z CHICAGO: 


The Chicago National Bank.—Kolegium Św. In nę: nl.)—Wlbne Blostry polskie Notre 


Dame.—W|bne Biostry Św. Fam. s Nazareth. — ks. Wine. Spa ks. J. Nawrocki, 


ks. F. Wojtalewicz, ks. Fr. Brae Raae Piotr Kiołbassa.—A. J. Kwasigroch.—Prof. Antoni 
Małłek —Bt, Sawajkart.—0. W BE. M. Dyniowics.—Ald. John PF. Bmulski.—Puani And. Kurr.— 
Jan Wojtalewicz —Szymon W talewics.—B. Klarkowski—i setki Innych Polaków w Chieage i pa 
całych Stanach ZjednoczonyCH: 

Mamy Muzykę dla Kościołów, Szkół i Domów. —Importujemy 1 fabryku- 


jemy wszelkie Instrumenta Muzyczne. 


tg" Fortepiany strolmy, przeprowadzamy i reperujemy. 
TELEFON:—LONG DISTANCE TELEPRONE HARRISON 164 


Słynny na cały Świat 


Dr. BADGER, 


POSIADAJĄCY NAJLEPSZE DYPLOMY I 
ARE SKOJACY MEDYCYNĘ PRZESZŁO 


WYLEGZYŁ TYSIĄCE OSÓB 


‘Z NIEBEZPIECZNYCH CHORÓB. 


Ludzie, którzy zostali wyleczeni, z wdzię: 
czności rozgłaszają Imię doktora BADGERA 
1 znajomym go polecają. 

Dr. Badger rozpozna każdą 
chorobę, => zadając choremu 
żadnych pytań. Porady udzie- 
la darmo osobiście i listownie. 


7 rej osoby, a na odpowiedź praras markę 2 
miast odpis z 


Dr. Badger leczy wszystkie ch zaa 
uchlinę, reum; 
beze ka m atyzm, A USZU, 
krwotok, białe upławy, niepżodność, 

ból krzyża i w piersiach, katar, neural 

choroby pęcherz 
y 1 nerek, tyfus, odrę, p. 
LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MEŻCZYZN. 


Ch. zaraźliwe obojga płci (cz b b z 
A Tagyć aa maż się płci (czy to nabyte, lub z rodziców przekazane) | 


bie yin ket 
raks, kolki, Wycena mleczu, osłabienie nóg, 8U A 
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GAZETA POLSKA. 


W. SŁOMINSKA, 


679 Milwaukee Ave., Chicago. 

Poleca swą 30-letnią pracownię 
rozmaitych przyborów kościelnych 
i dla szanownych Towarzystw, ja- 
ko to: Chorągwie kościelne, Sztan- 
dary narodowe, artystycznie hafto- 
wane złotem i jedwabiem, różnego 
gatunku Szarfy, Odznaki i Berła 
marszałkowskie. Pracownia moja 
znaną jest w całej Ameryce z ele- 
ganckiej, pierwszorzędnej i sumien- 
nej roboty. Ceny zawsze najniższe. 


POSZUKIWANIA. 


Dobrasposobność dla 
kowala ałbo cieśli. Na 
sprzedaż 40 akrów roli z budynka- 
mi i ogrodem owocowym zaraz 
przy polskim kościele i szkole pa- 
rafialnej na Poznaniu w Nebrasce. 
Bliższej informacyi udzieli właści- 
ciel. Adres: 

L. Sack, Farwell, Howard Co., 
Nobraska. 3—6 


Ignacy Rumianowski, 
pochodzący z gabernii płockiej po- 
wiatu i miasta Lipno. który przed 
osterema laty przebywał w Luserne 
Co., Pa. poszukiwany jest przez 
awego brata. Ktoby z rodaków wie- 
dział co o poszukiwanym lub on 
sam raczy mi donieść pod adresem: 
Bronisław Rumianowski, 80 Lou- 
ral st., Shenandoohb, Pa. 5—7 


Adam £Łonkowsk i, po- 
chodzący z gubernii suwalskiej, po- 
wiatu augustowskiego, wsi Janó- 
wki, poszukiwany jest przez wia- 
anego brata. Ktoby o nim wie- 
dziął, albo on sam, raczy się zgło- 
sió listownie pod adresem: Mate- 
uss Łonkowski, 887 South Canal 
st, Allegheny City. Pa. 5—7 


Dobry piekarz, z*ający się 
na pieczeniu chleba białego 1 ży- 
tniego może zaraz znaleźć zajęcie. 
Dostanie $11 albo $12 na tydzień, 
jeżeli będzie ozłowiekiem state- 
ozŁ7m. Zgłosić się pod adresem: 
Ignacy Koszewski, 38 Longton st., 
Worcester, Mass. 5—1 


Pawełi Maryanna No 
ga, pochodzący z Głalicyi, wsi 
Radgórza, powiatu Dąbrowa, któ 
rzy od dwóch lat wcale do kraju 
nie pisali, a mają przebywać podo- 
bno w Awoke, Ps., Luzerne Co., 
są poszukiwani przez własną ma- 
tkg. Ktoby o nich wiedział lub oni 
sami, raczą pisać pod adresom: 
Maryanna Noga, 128 Exchange et., 
Chicopee, Mass, 5—7 


Bolestaw Jokołowaki, 
pochodzący z pod zaboru rcsyjskie- 
go, gubernii Łomża, powiatu Słu- 
czyn, gminy Bełda, wsi Piency- 
ków, który przybył do Ameryki w 
r. 1894, poszukiwany jest w waż- 
nej sprawie. Ktoby z rodaków wie- 
dział co o pobycie jego lub on sam, 
raczy dać znać pod adresem: John 
Boraski, Bx 80, Chatham, Ill. 


Piotr Undergrow, po- 
szukiwany jest przez znajomego. 
On sam lub ktoby ze znajomych 
wiedział o jego adresie, raczy dać 
znać pod adresem: A. J. Janson, 
336 Main st., Clarkaburg, W. Va. 


Aleksander Snarski, 
pochodzący z pod zaboru rosyjskie- 
go, gubernii i powiatu Sawsłki, 
wsi Wietrułuża, posznkiwany jest 
przez siostrę Antoninę Burba. On 
sam lub ktoby o mm wiedział, 
proszony jest o napisanie pod a- 
dresem: Antonina Barba, 24 Yan- 
tio st, Norwich, Conn. 


Józef Gawroński, który 
przebywał w Chicago przy ui. Her. 
vey, a który cztery lata nie pisał 
do swego szwagra Jana Ntrzyżyń- 
skiego, jest poszukiwany. On sam 
lub ktoby o nim wiedział, raczy 
donieść pod adresem: John Strzy- 
żyński. Morris Run, Pa. å 


Aadrzej Miazga, pocho- 
dzący z Galicyi, powiatu Łańcut, 
wsi Jelny, który przebywa podo- 
bno w Brooklynie, N. Y. a od sze 
ścia lat nie daje o sobie żadnej 
wiadomości, poszukiwany jest przez 
swego krewnego. Un sam lub kto 
by o nim wiedział, raczy pisać pod 
adresem: A. Miazga, Bx 152, Ben- 
wood, W. Va. Marshal Co. 


Tadeusz Jarek, pochodzą- 
cy z Galiuyi, miasteczka Frysstak, 
powiatu Strzyżów, który cztery la- 
ta temu przebywał w Ware, Mass. 
jest poszukiwany. On sam lub kto- 
by o nim wiedział, raczy donieść 
pod sdresem: Władysław Jarek, 
Bx 159, Ware, Mass. 6—8 


Na sprzeda ż. Mała farma 
40 akrów w Thorpe, Clark Co., 
Wis., 4 mile od miasteczka, ]$ mi- 
li od polsziego kościoła, jeden blok 
od szkoły, 15 skrów jest wykloco- 
wane, reszta las klonowy. Dom 
mieszkalny i szopy na 20 sztuk by- 
dła, dobra stndnia s pompą, przy 
głównej drodze. Cena 81100. 

C. W. Dyniewicz & Co., 
805 Milwaukee ave., Chicago, ll. 5-7 


me NR RE A, 

Młody Polak, lat 25 liczący po- 
szukuje panny, w wieku od 18 do 
80 lat, z którąby pragnął zawrzeć 
związek małżeński. Posiada stałą 
pracę, zarabia po 3 dol. dsiennie i 
ma kilka set gotówki. Uprasza o 
przysłanie listu z fotografią pod 
adresem: W. A. SBialczki, )417 
Owen ave., Racine, Wis. 


Na sprzedaż loty przy 34 
Court niedaleko Mospratt ul. Wia- 
domości udzieli Seebach, Peru, Ill. 

5— 6 


Agentów potrzeba do 
sprzedawania lekarstw. Zgłosió się 
do Seebącha, Pero, 111. 5—7 


Na „Aka miejsce pod 
hotel, dobre położenie w mieście 
fabrycznem. Wiadomość bliższa a 
Seebacha, Bx 627, Peru, Ill. 5—6 
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CHICAGO. 


— Zdaje się, że towa- 
rzystwa kolei Chicago, Rock 
Island and Pacific, Lake Shore 
and Michigan Southern oraz 
Nickel Plate przestaną uży- 
wać stacył kolejowej przy ul. 
Van Buren, a przeniosą się 
na stacyę Grand Central przy 
sej ave. I Harrison ul. 


— W tutejszych kołach 
urzędników kolei żelaznych sły- 
chać znowu o projekcie zbudo- 
wania wielkiego centralnego 
dworca, do któregoby pocią- 
gi osobowe i frachtowe wszy- 
stkich linij kolejowych doje 
żdżać mogły. Projekt to nie 
nowy. Podnoszono go już kil- 
kakroć dawniej, ale zawsze u- 
padał dlatego, że pewne to- 
warzystwa kolejowe były za- 
dowolone. Obecnie rzecz in- 
na. Dzisiaj ruch na kolejach 
coraz większy i potrzeba ta- 
klego dworca centralnego co- 
raz bardzłej się wykazuje. 
Zdaje się też, iż projekt przyj- 
dzie do skutku, niewiadomo 
tylko, gdzieby nowy dworzec 
stanął. 


W  legislaturze w 
Springfield reprezentant Hunt 
zrobił wniosek do prawa, aby 
praktykanci oraz prowizorzy 
apteczni mieli ograniczony 
czas pracy najwyżej na 70 
godzin tygodniowo. Dzisiaj w 
aptekach pracują po 15 I 16 
godzin dziennie, a za to po- 
bierają częstokroć głodową 
zapłatę. Prawo zatem, które- 
by określało długość dnia 
pracy dla aptekarzy jest nie- 
tylko na czasie ale i konie- 
czne. 

— W środę po południu 
w ubiegłym tygodniu spaliły 
się przy rogu Milwaukee i 
Ashland ave. dwa budynki, 
jeden dopiero wzniesiony i 
jeszcze nlezajęty, a drugi zaj- 
mowany przez skład ubrań 
pod firmą “Continental.” O- 
gień tak szybko objął oba bu- 
dynki, że kilka osób ratowa- 
ło swe życie, wyskakując z 
okien drugiego piętra. Wła 
ściciele budynku i składu po- 
nieśli szkodę na $100,000. 

— W legislaturze stanu 
Indiana przeszła uchwała po- 
lecającą przekopanie kanału 
od jeziora Michigan przy South 
Chicago do rzeki Calumet. 
Kanał miałby jakie trzy mile 
długości, a byłby przystępny 
dla większych nawet okrętów. 


Towarzystwo okrę- 
towe t. zw. “Northern” któ 
rego okręta kursowały po- 
między Duluth a Buffalo, zmie- 
niają z wiosną b. r. plan do- 
tychczasowy. Mianowicie o- 
kręta North West I North 
Land, mające nazwę *pałaco- 
wych” okrętów pasażerskich, 
kursować będą pomiędzy Chi 
cago a Buffalo, dowożąc go- 
ści na wystawę wszech-ame- 
rykańską. Parowce te są sta- 
lowe, a urządzone są w spo- 
sób prawdziwie zbytkowny. 
Odchodzić będą prawdopodo- 
bnie od przystani linii okrę- 
towej Lake Michigan & Lake 
Superior. 

— W czwartek wieczo- 
rem ubległego tygodnia od- 
było się w lokalu Instytutu 
Sztuk pięknych przyjęcie człon- 
ków stowarzyszenia, a równo- 
cześnie į otwarcie wystawy 
przeszło 200 obrazów, pędzla 
przeważnie chicagoskich i o- 
kolicznych artystów. Jest to 
jedna z lepszych kolekcyi o- 
brazów, jakie w ostatnich kil- 
ku latach w galeryi Sztuk pię- 
knych wywieszono, a w po 
śród nich na największą uwa- 
gę zasługują dwa płótna 
Dodgea. Wstęp do instytutu 
jest wolny w niedzielę po po- 
łudniu. 


— W tutejszych biurach 
rekrutacyjnych ruch niezwy- 
kły z powodu przyjętej reor- 
ganizacyi armii. Chicago i 
stacye nad jeziorami dostar- 
czyć mają 15,000 ludzi w prze- 
ciągu 15 miesięcy. 

— W polskim kościele 
Niepokalanego Poczęcia N. 
P. M. w South Chicago przy 
86ej I Commercial ave. po- 
wstał w środę zeszlego tygo- 
dnia ogień, który całej tej 
pięknej świątyni groził zni 
szczeniem. Przybyła straż po- 
żarna zdołała umiejscowić po- 
żar, uszkodzone jednakże zo- 
stały organy, kosztujące pół- 
czwarta tysiąca dolarów. Stra- 
tę obliczają na $2,000. 

— On się zwał John 
Brewster, a ona Gertruda 
Cummings — oboje pochodzili 
z Filadelfii. Kochali się wza 
jemnie, tak jak tylko młodzi 
kochać się umieją, lecz jak to 
zwykle w takich razach bywa 
— miłość ta nie miała apro- 
baty rodziców. W takim wy- 
padku trudno radzić, bo wo 
la rodziców bywa nieugiętą. 
Zrozumiał to John I zdecydo- 
wał się na krok bohaterski. 
Pewnego wieczora zakochani 
zostawili za sobą Filadelfię z 
okrutnymi rodzicami, przybyli 
do Chicago i tutaj ksiądz 
związał im ręce stułą. Po ślu- 
bie zamieszkali w hotelu Sher- 
man i żyli sobie, niczego nie 
żałując, bo Brewster dziwnym 
jakimś sposobem pozyskał ta 
kie zaufanie, że mu wszystko 
kredytowano. Przyjemności te 
jednakże wnet skończyć się 
miały, Młody małżonek słał 
telegram za telegramem do 
ojca, prosząc o przebaczenie 
i monetę, ale ani jedno ani 
drugie nie przychodziło, aż 
wreszcie w czwartek dopełni- 
ła słę reszta. Zarząd hotelu 
zjawił się z rachunkiem, wy- 
noszącym przeszło 60 dol., a 
ponieważ młody człowiek nie 
miał czem zapłacić, zmieniono 
mu więc numer hotelowy na 
numer w stacyi policyjnej, a 
młodej małżonce, pozwolono 
jeszcze pozostać w hotelu. 
Tak skończył się romans, a 
do tragedy doprowadziła tak 
prozaiczna rzecz jak pienią 
dze. 

— 16-letniemu chłepa- 
kowi, nazwiskiem Charles Ce- 
derhlad, zamieszkałemu przy 
Clifton ul. zachciało się grać 
rolę bandyty, lecz wziął się 
do tego tak niezręcznie, że 
go przy pierwszej próbie zam- 
knięto. Napisał on list do C. 
J. Barnarda, ojca urzędnika 
bankowego, który zginął ty- 
dzień temu, i w liście tym 
przedstawiwszy się za wodza 
bandy, która niby uprowadzi- 
ła owego urzędnika, zażądał 
$2,000 za wypuszczenie tegoż 
na wolność. Wieczorem udał 
się w oznaczone miejsce, lecz 
tu zamiast z pieniędzmi spot- 
kał się z detektywami, którzy 
go zabrali do kozy. Chłopak 
wypuszczony został na wolność 
po otrzymaniu dobrej lekcyi. 


— P. Antoni Jax, au- 
tor kilku sztuk dramatycznych, 
dostarcza towarzystwom ama- 
torskim sztuk teatralnych. 
Ma na składzie różne nuty. 
Adres: Antoni A. Jax 985 
N. Robey st., Chicago, Ill. (v) 


— Szalona śnieżyca na- 
wiedziła miasto nasze w ubie- 
głą niedzielę. Przy wichrze, 
dochodzącym do szybkości 56 
mil na godzinę, spadło śnie- 
gubliskodwanaście cali, wsku- 
tek czego komunikacya wszel- 
ka wielce utrudnioną zostala. 
W zawiei tej zginął 12 letoi 
chłopak, H. Thrilling, który 
wyszedł w odwiedziny, 

Miasto za uprzętanie śniegu 
z ulic zapłaci około $50,000. 


— Praca przy nowym 
gmachu pocztowym rozpoczę- 
ta ma być zaraz z wiosną ze 
zdwojoną szybkością. Skoro 
tylko nastanie cieplejsza pora, 
powołanych zostanie 500 ro- 
botników do pracy, a kon 
traktor starać się będzie przed 
jesienią gmach dachem po- 
kryć. 

— W miejscu dotychcza- 
sowej stacy! kolejowej przy ul. 
Van Buren, stanąć ma nowa, 
kosztem 2 milionów dolarów. 
Nowy budynek będzie jednym 
z najwspanialszych w Ame 
ryce. 

— Po co jeździć do Ala- 
ski, albo choćby nawet do 
Kalifornii, kiedy pokłady zło- 


ta znaleziono na przedmieściu 
chicagoskłem Bowmanville — 
i to złota tak pono dobrego 
jak złoto z Klondyku. Wśród 
mieszkańców owego przed- 
mieściła zapanowała prawdzi- 
wa gorączka złota, i grunt 
poskoczył w cenie odkąd prze- 
konano się, że znajdywane w 
piasku świecące żółte żyłki 
metalu są rzeczywiście złotem. 
Ale wątpić należy, aby po- 
szukiwania za niewielką ilo- 
ścią szlachetnego metalu o- 
płaciły się komu. 

— Henry K. Johnson, 
ów ekspedytor pocztowy, któ 
ry w czasie nawału pracy na 
poczcie, wywołać chciał strajk 
innych biurystów, został usu- 
nięty od pracy, na mocy de- 
cyzył zarządu pocztowego w 
Washingtorwie. 

— Policyi w Englewood 
udało się przyaresztować pię 
ciu rabusiów, którzy mieszk: ń- 
ców tamtejszych w ciągłej pa- 
nice utrzymywali. Między a- 
resztowanymi są dwaj żydzi, 
którzy kradzione przedmioty 
kupowali. Wypierają się oni 
jakiejkolwiek styczności z ra- 
busłami, ale rewizya dokona- 
na w składach tych żydów, 
jest najlepszem przeciw nim 
oskarżeniem. 

— śZiarno,* organ urzę 
dowy Związku  Spiłewaków 
Polskich w Ameryce, rozpo- 
częło z Nowym Rokiem 16ty 
rok swego istnienia. Miesię 
cznik ten, poświęcony wyłą- 
cznie sprawie śpiewu i mu- 
zyki, a redagowany I wyda- 
wany przez p. A. Małłka, du- 
żo przyczynił się do powsta- 
wania drużyn  śpiewackich, 
zasługi więc na niwie pra- 
cy narodowej ma niezaprze- 
czone. Z rozpoczęciem 16 ro 
ku istnienia — takłej pracy 
Szczęść Boże jak najdłużej. 


Nowa konstytucya Zw. Śpiewaków 


Drakiem i czcionkami “Ziarna” 
wykończona została Konstytucya 
Związku Śpiewaków Polskich w 
Ameryce, którego założycielem i 
głównym dyrygentem jest p. Anto- 
ni Małłek w Chicago. 

Adres sekretarza jeneralnego Zw. 
Śpiewaków jest: 

Max Kuoera, 417 Mitchell st., 
Milwaukee, Wie. 


SUSZONE GRZYBY. 

W tych dniach sprowadziliśmy 
wielki zapas suszonych grzybów, 
węgierskiej bryndzy, kawiora eto., 
które się sprzedaje hurtownie i de- 
talicznie, Magdziarz i Łebkowski, 
669 Milwaukee ave., Chicago. (x) 


Bibliografia. 


«Przewodnik zdrowia,” miesię 
cznik, od r. 1895 wychodzący w 
Berlinie pod redakcyą A. Czarnow- 
skiego, z nowym rokiem rozszerzył 
znaosnie swój dotychczasowy za- 
kres, i zamienił się na organ zasto- 
sowanych nauk: głównie zdrowo- 
tności (bygieny) i uchronności 
(profilaktyki) od przeróżnych oho- 
rób. 

Adres: Przewodnik Zdrowia, 
Berlin N W. 6, Karlstrasse 82. 

Kosztuje 280 marek rocznie. 


mar Piotr Duroczyński, w Pitt- 
sburgu, Pa. ma w biurze “United 
State Express Co” paczkę książek, 
które doręczone być nie mogły z 
powoda złego adresu. Prosimy się 
po nie zgłosić 


mg” Pan J. Tercioh w Brookly- 
nie, N. Y. raczy zgłosić się do 
biura "United States Exprees Co.” 
po odbiór paczki książek, które do- 
ręczone być nie mogły z powodu 
złego adresu. 


se” Pan M. Golonszyński w New 
Yorku, miał wysłaną paczkę ksią- 
żek, która z powodu niedobrego a- 
dresu powędrowała do “Dead Letter 
Office” w Washingtonie. Należy 
udać się do pooztmistrza w New 
Yorku, aby się postarał o zwrot 
keiążek. W liście trzeba podać: Li- 
tera G No. 2117, vol' 32. 


om” Pan J Wasniewski w 
Youngstown, Ohio raczy zgłosić 
się do bióra "United States Expresa 
Co.” po odbiór paczki książek, któ. 
ra leży tamże od 17 gradnia. 


mw- Agata Omilion z Erie, Pa. 
niechaj poda swój adres. Przysła- 
ła dolara na Tygodnik. 


Gaj" Pan A. Borczyk w Mass. 
raczy udać się na povztę w swej 
miejscowości i poinformować poozt- 
mistrza o dokładnym awym adre- 
sie, aby mu przesłano z poczty w 
Cleveland, O, paczkę książek, za- 
trzymanych tamte. 

złoty lub sre- 


KTO CHCE z isc: 


rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszcezdzić 35 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
nisze po ilustrowany polski kata- 
log a wyślemy takowy bezpłatnie. 
K. STACHOWSKI 8 CO., 
588 Noble Bt., Chicago, Ill. 


O Leczeniu Chorób 


Koni, Bydła, Świń, Owiec 
i Psów. Wykład popularny 
dła użysku gospodarzy przez 
J. Łepkowskiego. Cena 50c 


kupie szczero 


Stacye... 


Na czas Wielkiego 


Postu polecamy: 


(POZNAŃSKIE) 


STACYE 


czyli droga krzyża Jezuso- 
wego, odprawiane w Ar- 
chidyecezyi Gnieźnieńsko- 
Poznańskiej, (z czternasto- 


ma obrazkami) 


(CHEŁMIŃSKIE) 


Droga Krzyżowa 
czyli obchód Stacyi po 50 
(KRAKOWSKIE) 


Droga Krzyżowa 


ułożona według ów. Leo- 
narda przez X. Michała 
Mycielskiego T. J. tudzież 
gorzkie żale i modlitwy o 


męce Pańskiej po 


(CHICAGOSKIK) 


Droga Krzyżowa 


do nieba wiodąca po 5o, 


GORZKIE ZALE. 


po 5 centów. 
Biorgoym w wielkiej iłości od- 
stępuje się rabat. 
Bał” Szczególnie zwracamy u- 
wagę kupujących we wię- 
kszej iiości na rozprzedaż, 
aby obstalunki na Staecye 


Książki z nutami do śpie- 


532 Noble st., 


wcześnie przysyłali do: 
W. DYNIEWICZ, 


po 10c. 


100. 


Chicago, Ill, 


wu i grania na forte- 
pian lub organy i śpie- 


wniki kościelne. 


ŚPIEWNIK KOŚCIELNY dla 


ZBIOR PIESNI 


użytku wiernych zebrał W. 
Bern. Ruchniewicz. W moonej 
oprawie cena 


zawierający 630 pieśni ak 
to: Pieśni codzienne, sze 
święte, Nieszpory łacińskie, 
Pieśni na uroczystości Pań- 
skie, Na ówięta Matki Bo- 
skiej i Świętych Pańskich, 
Pieśni za Polskę niemniej 
pieśni przygodne, psalmy su- 
plikscye itp. w moonej opra- 
wie płóciennej ze złoconym 
tytulikiem cena 


KATOLICKICH dla użytku 
kościelnego i domowego. Za- 
wiera: 53 msze, nieszpory, 
1102 pieśni «z dodatkiem 
nieszporów łacińskich, jesz- 
cze 4 więcej pieśni łacińskich, 
28 pieśni za Polskę. Obej- 
muje blisko 1100 stronio 
wielkiego formatu na pięk- 
nym papierze i z wyzłacane- 
mi tytulikami. 

Dzieło to sprzedaje się po 
cenach następujących: 

Oprawne w półskórek 


500. 
ŚPIEWNIK PIEŚNI Nabożnych 


756 
NABOZNYCH 


$1.50 


W skórkę i wysł. brzegi 82.50 
MELODYE (nuty) do Zbioru 


Pieśni Nabożnych Katolic- 
kion dla użytku domowego 
i kościelnego. Ułożone do 
grania na organach i na For- 
tepian i do śpiewania na 
oztery głosy 


ŚPIEWNICZEK, zawierający 


pon kościelne z melodyami 
la użytka młodzieży szkol. 
nej, zebra} X. J. Siedlecki, 
katecheta przy szkole poapo- 
litej u św. Barbary w Kra- 
kowie, Cena - - 


84.00 


ASTASTJĄ*"NIF 


x 


aden Farmer, 
grodnik 


lub chcący sobie założyć 
ogród na przyszłą wio- 
snę, nie powinien obyć 
się bez książki pod tyt. 


Ogród 
Wiejski 
iejski. 

Jestto popularny przewo- 
dnik przy zakładaniu i 
pielęgnowaniu ogrodów, 
oraz podręcznik do nau- 
ki ogrodnictwa przez Fr. 
Goeschke(z ilustracyami ) 
W książeczce tej są po- 
dane najważniejsze robo- 


ty przy zakładaniu ogro- 
du, jako to: 


Ogród Kwiatowy 
czyli ozdobny, 

Ogród Warzywny, 

Ogród Owocowy. 


SONi 


Dla lubowników pszczel- 
nictwa polecamy książkę 
pod tytułem: 


PSZCZOŁY 
PSZCZELNICTWO 


czyli podręcznik przy za- 
kładaniu i hodowaniu 
pszczół (z wieloma ry- 
cinami). Cena.......... 


W. DYNŁIEWICZ, 
5382 Noble St., Chicago. 
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orzeźwia nerki, 
oczyszcza krew, 
wzmacnia nerwy, 


Sprzedawane jest tylko przez agentów 
specyalnych. Jeżeli nie można go do- 


stać w sąsiedztwie, prosimy 


pudło na próbę 


pisac pa 


wprost do właściciela 


DR. PETER FAHRNEY, 


112—114 S$. HOYNE AVENUE, 


CHICAGO, ILL. 


10,000 (dziesięć tysięcy) 10,000 


Kalendarzy Maryańskich 
NA ROK 1901 


odebrała 


z Europy 


Pierwsza Księgarnia Polska w Ameryce 
WŁ. DYNIEWICZA, 


532 NOBLE ST., 


CHICAGO, ILL., 


TREŚĆ KALENDARZA: 


1) Notatki kalendarzowe. 

2) Kalendaryum z ilustracyami. 

8) Opłsy kościołów i figur w różnych 
stronach Ojczyzny naszej Polski, 
przez trzech wrogów rozszarpa- 
nej. A więc: Kościół I figura N. 
M. P. w Słanowie (Prusy Zach.), 
kościół i obraz N. M P.w Łęgu 
(Prusy Zach.). obraz N. M. P. w 
Boleszynie dr Zach.), kościół 
l obraz N. M, P. w Skalmierzy- 
cach (W. Ks. kz kościół i o- 
braz N. M. P. w Ostrawie koło 
Gniewkowa, kościół i obraz N. 
Boga Rodzicy w Wiślicy, kościół 
O. O. Bernardynów i cudowny o- 
braz P. Jezusa w Alwernii, jubi- 
leusz cudownego obrazu N. M. 
Panny w Starej wal pod Brzozo- 
wem, obraz N. M. Panny w ko- 
ściełe parafialnym w Hydzynie 
(W. Ks. Pozn.), o kościele I obra- 
złe Pocłeszenia N. Panny w Gro- 
dziszczku (W. Ka. Pozn.), o ko- 
ściełe 1 obrazie N. P. w Polskiem 
Brzoziu (Prusy Zach.), o kościele 
1 figurze N. M. Panny w Rywał- 
dzie (Prusy Zach.) 

Artykuliki małe pt.: Pielgrzymki, 
Kto jest katolikiem, Ostatnła na- 
dzieja, Anioł Pański, Modlitwa 
jest także pracą, Opatrzność Bo- 
ska, Jakie życie taka Śmierć, Łz 
matki, Burza na morzu, Wind- 
horst i różaniec, Złe towarzystwo 
1 złe pisma, Bóg jest rzeczywiście. 
Oprócz tego kalendarz zawiera 
liczne zdania moralne. 

5) Do Boga (wiersz z ryciną). 

6) Ojcze nasz (do załączonego obra- 
zu) K. Ujejskiego. 

T) Kościół katolicki w XIX stuleciu 


(krótka historya kościoła katoli- ł 


ckiega 19 wieku, opatrzona tlu- 
stracyamł czterech papieży na 
stolicy Piotrowej przez ten czas 
zostającymi). 

8) Octemnlała z Awentyuu (powieść 
z czasów Nerona, ilustrowana). 

9) Dobry dłużnik (legenda wscho- 
dnia z pierwszych wieków chrze- 
ścijaństwa (wlersz Seweryny Du 
chińskiej). 

10) Gaś ogień, dopóki czas (powieść 
na tle stosunków ludu wiejskie- 
go, z ilustracyami). 


| 11) W kaplicy leśnej (wiersz Czesła- 
wa Lubińskiego). 

12) Oto człowiek (opis okrutnego bl- 
czowania u Żydów, z ilustracyą). 

18) Cudowne są wyroki Boskie (po- 
wieść z czasów współczesnych z 
ilustracyami). 

14) Mówiliśmy, ale nie dowledliśmy 
(opowiadanie). 

15) O Matce Boskiej Gietrzwałdzkiej 
(wiersz). 

16) Jak wygląda Matka Boska (we- 
dług widzeń świątobliwej Anny 
Katarzyny Emmerich, z ilustra- 
cyami). 

17) Zachwycenie (wiersz T. Lenarto- 
wicza z ilustracyamt). 

18) Szwaczka (opowiadanie). 

19) Czy to ja—czy nie ja? (zabawna 
historya z ilustracyami). 

20) Przymuszanie do pijactwa. 


21) Długość życia ludzkiego. 


22) Drzewa owocowe. (Ten dział jest 
bardzo pożyteczny dla utrzymu- 
jących sady owocowe, podaje bo- 
wiem liczne wskazówki jak po- 
czynać należy przy uszlachetnia- 
niu dężaweki. 


Ku rozrywce w wolnych chwi- 
lach (dział zawierający opisy ró- 
żaych gier pożytecznych, przy 
których czas przyjemnie spędzić 
można). 


24) Zgublony pugilares (humoreska z 
ilustracyami). 

25) Omaślony (zabawne zdarzenie z 
i Huatracyg). 
t 26) Wyborne Świeże śledzie (humo- 
"1 reska z iluatracyą). 
ż 27) Żarty 1 dowcipy (z ilustracyam!). 
i 28) Objaśnienie dodatków: a) Do áli- 
f cznego obrazu *Ojcze nasz,” b) 
i Do ryciny przedstawiającej Ucz- 
H 


czenie Dzieciątka Jezus, c) Do $ 


$ ryciny “Husarz polski.” 


} 29) Dodatki: a) Dwukołorowy kalen- 
} darz ścienny, b) Obraz kolorowy 
? “Ojcze nasz," c) Obraz kolorowy 
$ «Uczczenie Dzieciątka Jezus,” d) 
f Obraz wykonany litograficznle 
3 «Husarz Polski.” 


Jak z powyższego spisu widzimy, Kalendarz Marynński na rok 1901 pod 
względem doborowej treści nie ma sobie równego, tuszymy zatem, iż dozna 
jak najlepszego poparcia wśród rodaków naszych w Ameryce. 


Cena 15c, z przesyłką pocztową 20 centów. 
Biorącym w większej ilości udziela się rabat. 


F. W. Koraleskti, 


ADWOKACI. 


Pokój 305—310 Unity 


Wieczorem: 574 Dickson street — 602 Noble street, Chicago, Illinois. 


IGNACY WOLFF, 


Pierwszy 
Polski 


TABAKI 


Fabry kant D 0 TAŻ Y WANIA 


BIAŁEGO ORŁA. 


Wyrabia najlepszą tabak 


IGNACY WOLFF, 


agent ‘Gazety Polskiej", 


J w rozmaitych gatunkach na sposób 
atarokrajaki. Przy kupowaniu prorimy uważać na znak ochronny 
Białego Orła, który się znałduje na każdem naczyniu. Na żądanie 
wysyłamy próbki | cennik darmo. Hurtownym odbiorcom odstąpo- 
jemy znaczny rabat. 
778 DUBOIS ST, 
DETROIT, MICH. 

Jako znawca tabaki do zażywania zaświadczam sumiennie, że 
to najlepsza tabaka w całej Ameryce. W. Radomski, podróżujący 


Bldg., 79% Dearborn st., 


QSS 


Pierwsza Polska Szkółka Drzew w Ameryce 
WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA, 


założona zontała w roku 1889 na 
75 obazarze 30-akrowym w granicach 
iS miasta Chicago b od tego czasu 
p do dzisiaj jest zapewne jedną 
j x najlepiej utrzymywanych ngkó- 
l lek, dostarczających różnego ro- 
JJ dzaju drzewek. W tej Piorwszej 
Polskiej Bzkółce znajdują się 
wezelkie drzewa Owocowe RZECZ6- 
plone 1 z driczek, drzewa cie- 
niodajna i służąca do ozdoby par- 
ków lub ogrodów, tudzież różne 
krzewy, różeszczepione i winoro- 
śle w cenach od öc do $50 za krzak 
Jnb drzewo. Drzewa owocowe ja- 
ko też cieniodajne sprowadzona 
£ moj szkółki przyjmują się wszą- 
dzie, a osobliwie w Stanach Pół: 
nocnych, gdyż rą ciągnione z 
drzew sprowadzanych z Warsza- 
wy, z głębokiej Rosyi 1 Sybiru, a 
wszystkie są gatunków uszlache- 
tntonych. Szczepione do dziczek 
tutejszych | hodowane w ziemi 
cięguiej i gliniastej, prędko się 
przyjmują w każdej ziemi, czy 
to lekkiej czy piaszczystej, w gll- 
niastej a nawet czarnej. Ta zmia- 
na ziemi nie wpływa na nie w 
niczem, drzewka wiąc szybko sią „ 
rozrastają | w kilku latach wy- & 

dają dobry i obfity owoc. 


a Jedyny ten polski Interes wAmeryce polecam pamiąci Rodaków, licząc na łaskawe | 
poparcie. Katalogi posyłamy darmo na żądanie. Adresować: , 


W. DYNIEWICZ, 589 Noble st., Chicago, III. _ 


E Zwracamy uwagą tych, któ- 
rzy poprzednio z innych szkółek 
sjrowadzaji drzewka, a ta nie 
mogły nią przyjąć przesadzona 
do innej ziemi, aby na próbą 
aprowadzili sobie drzewek s mo- 
Jej szkółki, a przekonają rię, że 
wkrótce dochowają nią ładnych I 
owocodajnych sadów. Takich o- 
grodów z drzewami owocowemi, 
sprowadzonemi z mej szkółki 
jest aporo, zwłaszcza w Minne- 
socie i Wisconslnie, gdzie po- 


innych srkółek wcale nie rosy. 
Dotąd powszechnie mniemano, że 
granta w okolicy Chicago są tak 
ciężkie, I£ żadne drzewa owoco= 
cowe na nich rodzić nie mogą; 
rok bieżący atoli wykazał bes- 
podstawność tego mniemania, bo 
w szkółce mojej była ogromna 
masa drzewek, przeważnie arcze- 
pów dwu | trzyletnich, które 
wprost uginały nią z powodu 
obfitości owocu. Nie można oczy- 
wiście mówić jakoby to wyłącznie 
od gleby zależało, bo wiadomo, | 
że drzewo owocowe wymaga wiel- 
kiej pielęgnacyi i starania, trze- j 
5 ba jednakże pamiętać, że czgsto 


mimo  najwiękezych zachodów 
drzewa pozostają jałowemi, F 


przednio sprowadzane drzewka s W 


